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Grzeszolski p 


pelnit 


jsfw0 


Síaciwińska w stanie aśonialmym o©dwiczioma do szpi- 
tala Św. Łazarza w Krakowie 


„jestem niewinny, nie mogę żyć jak 
ścigane zwierze 
-fak brzmią ostatnie słowa listu pozostawicneso przez denata 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 
Natychmiast po  ogroszeniu 


Pawla Grzeszolskiego, prokura- 
tor przy sądzie najwyższym p. 
Nisenson przesłał powiatowej 
komendzie policji w Sosnowcu 
telefonogram, 

NAKAZUJĄCY  BEZZWŁOCZ- 
NE ARESZTOWANIE PAWŁA 

GRZESZOLSKIEGO. 

Kiedy funkcjonariusze policji 
ndali się do mieszkania Grze- 
Szolskiego w Sosnowcu w blo- 
kach ZUPU przy ul. Lwowskiej 
GRZESZOLSKIEGO W MIESZ- 

KANIU NIEMA. 

Domownicy wyjaśnić, że wy- 
jechał on w dniu 10 b. m. z! 
Sosnowca prawdopodobnie do 
Krynicy. 

Wszczęte natychmiast docho- 
dzenie ustaliło, że w począikach 
ubiegłego tygodnia Grzeszolski 
odebrał większy zasiłek z Ubcz- 
pielezalni Snołecznej, że SPRZE 
DAŁ ON DWA PLACE PIERW 
SZY WARTOŚCI 12.000 ZŁ.) 
ŁĄCZNIE Z FABRYCZKĄ ZA 
5,000 ZŁ. DRUGI WARTOŚCI 
15.000 ZŁ. ZA 3.090 ZŁ. 

Jednocześn'e policja otrzyma 
ła konfidenejonalne wiadomoś- 
cl, że SPRZEDAŁ ON RÓW- 
NIEŻ WSZYSTKIE SWOJE ME 
BLE: 

Znaleźli się natychmiast śwład 
kowie, którzy zeznali, że Grze- 
szolski w ubiegłym miesiącu 
ZACZĄŁ SOBIE ZAPUSZCZAĆ 

ZAROST. 

Sąsiedzi po raz ostatni widzie 
li go w środę rano i od tego 
czasu ślad po nim zaginął, 

Policja bezpośrednio po otrzy 
mania tych informacji przepro- 
wadziła rewizję w mieszkaniu 
szwagra Grzeszolskiego, u teś- 
tiów jego Buqajów i u teścio- 
wet jero Staciwińskiej. 

Rewizje te nie dały żadnego 
rezultatu. 

W. związku z bezskutecznymi 


rewiziami zaczęły kursować po, 


mieście pogłoski, że- 
GRZESZOLSKI UCIEKŁ Z Ż0- 


NĄ SWĄ STACIWIŃSKA DO 
CZECHOSŁOWACJI. 
Z tymi pögloskami starła się 


to, że w usłatnim ie 

DOKONAŁ ON SENSACYJNE- 
GO WYNALAZKU 

w dziedzinie automatycznego spa 


| 


wyroku sądu najwyższego, kua- opinia, że (Grzeszolski nle mógł, 
sujątego uniewiuniający wyrok uciec, chociażby ze względa na nie zmienił swego zdania o czym 


mniejszego zamiara uchylać się 
od siawicnnietwa na nową rar- 
prawę ( że się dobrowolnie 
do dyspozycji włudz. tirzeszoiski 


świadczy fakt, że wczoraj o pół- 
nocy telefonował do mnie z So- 
snowca | zapewnił mnie raz jesz- 
cze, że nie ma zamiaru uchylać 


wania rur, który miał być eksplo się przed wymiarem sprawicdli- 
atowany przez jedną z najwię- | woścl, ponieważ jest niewinny Í| 
kszych firm metalurgicznych wj wierzy, że ponowna rozprawa a- 


Z KATOWIC*, 
mw zeznań portera Ho- 
tau ego Woźniakowie 


bezpośrednio po przyjeździe po 
łożyłi się spać, 

Rano dnia 11 b. m. wyszli na 
miasto, cały dzień spędzili poza 
hotelem, wicezorem poprosili o 
rachunek, zapłacili pokój za 
dobę I pozostali dalej. 

Dzień 12 b. m. minął zupełnie 
w podobny sposób. Do chwili o- 


Polsce. 

Bexpośrednio po otrzymania 
tej wiadomości, nasz korespon- 
dent w Katowicach zawiadomił 
nas, że odwiedził rodzinę Buga- 


szym ciągu twierdzą, iż 

GRZESZOLSKI JEST W 100 

PROC. WINNYM OTRUCIA 
SWYCH DZIECI 


grunt pod nogami. 

Jednocześnie bugajowie wska 
zali, iż miejscem jego ucieczki 
mogłą nie być Krynica, jak o 
tym mówiono w rodzinie Staci- 
wińskiej, ani też Czechosłowacją, 
gdyż przejście przez granicę jest 
zbyt trudnym, lecz najprawdopo 
dobniej Lublin. 

Bezpośrednio połączyliśmy się 
z Lublinem, lecz okazało się, 


Krynica również odpowiedzia- 
ła, że w ciągu ostatnich kilku dni 
nikt nawet podobny do Grze- 
szoiskiego nie przyjechał do u- 
zdrowiska. 

W międzyczasie nasz warszaw 
Ski korespondent zwrócił się do 
obrońcy _ Grzeszolskiego we 
wszystkich 3 instancjach adw. 
,Hoimokl-Ostrowskiego, który na 
pytanie, czy nie wiadomo mu. 
¡co się dzieje z Grzeszoiskim, od- 
powiedział: 


Grzeszolski się ukrywał. Przed 
rozprawą w sądzie najwyższym, 
na którą stawienniectwo Grze- 


na wypadck zniesienia wyroku 
uniewinniającego, nie ma naj- 


pelacyjna potwierdzi raz jeszcze |becnej władze śledcze nie zdoła- 


dów, którzy ostatnio przeprowa- |że uda mi się przekonać sąd, że 
dzili się na teren Wielkiego Mia, 
sta Katowic, że Bugajowie w dal ga jest zbędne, albowiem od. sty- 


i że uciekł, ponieważ pali mu się od wymiaru sprawiedliwości ni- 


Grzeszołski tam nie przyjechał. | lefonogram z urzędu śledczego 


„stę jak następuje: 


— Nie wiadomo mi nie jakoby , młodszą o kilka lat od siebie nie 


kruchość zarzutów, wysuwanych 
przeciwko niemu. è 

— Mam nadzicję — mówi da- 
lej adw. Hofmokl - Ostrowski — 


aresztowanie Pawła Grzeszołskie 


cznia 1933 roku do stycznia 1935 
roku, mimo trwającego uciążii- 
wego śledztwa, wielokrotnych | 
ekshumacji zwłok żony i dzieci, 


[gdy się nie uchylał. Na rozprawę 
„w sądzie najwyższym nie przy- 
„był gdyż żona jest cierpiąca, a 
jstawiennietwo jego uważałem za 
zbędne. Znam konkretny wypa- 
dek, w którym sąd apelacyjny w 
„identycznej sytuacji, pozostawił 
eskarżontgo na wolności. 

W późnych godzinach wie- 
czornych centrała służby sled- 
czej w Warszawie otrzymała te- 


w Krakowie, że 

W HOTELU POLSKIM W PO- 

KOJU NR. 7 POPEŁNIŁ SAMO 
BÓJSTWO GRZESZOLSKI. 
Szczegóły tego niezwykle sen 

,sacyjnego samobójstwa, według 

relacji naszego korespondenta 

krakowskiego, przedstawiają 


W dnia 10 b. m.. t. į. w sro- 
dẹ wieczór katowi4:im pocia- 
giem przyjechał do Krakowa ja 
kiś pan w średnim wieku z 


wiastą. 


| Hotel Polski przy uťey Floriań 
szolskiego nie było ohowiązują-| skiej i zajął pokój nr. 7 na dru- | t stwierdził ku swemu przeraże- 
ce, klient mój oświadczył mi, że sim piętrze, zapisując stę da! niu, że 


| 


Taksówką zajechał przed| 


ksiażki meldunkowej jako 


ły jeszcze ustalić, 
GDZIE WOŹNIAK- GRZESZO1.- 
SKI SPĘDZIŁ KRYTYCZNY 
DLA SIEBIE DZIEŃ 12 B. M. 
kiedy losy jego ważyły się w są- 
dzie najwyższym. 

Dnia 13 b. m., t j. w sohotę 
pokojówka z drugiego piętra za- 
niepokojona, że goście z nr. 7 nie 
wychodzą w ciągu całego dnia 
zawiadomiła o tym poriiera. 

Miało to miejsce o gadz. 20.50' 
bezpośrednio po ebjęciu służby 
przez portiera nocnego. 

Na skutek tego zawiadomienia 
portier nocny, który poprzednie- 
go dnia wydał o złotówkę za du- 
że reszty gościowi z nr. 7, udał 
stę na górę. Ponieważ i 
KILKAKROTNE PUKANIE DO 
DRZWI NIE ODNIOSŁO SKUT- 

KU, 
portier zaświecił zapałkę, gdyż 
korytarz w tym miejscu jest zu- 
pełnie nieoświetlony i stwierdził, | 
że klucz znajduje się wewnątrz, 
drzwi. 

Zaniepokojny tym porter 
przy pomocy nadbiegłego po- 
mocnika wyłamał drzwi. 

Po zapaleniu zapałki portier 
zauważył, że oba palta wiszą na 
wieszaku. 

Uspokojny tym chciał się już 
wycofać, ale w tej samej chwili 
zgasła mu zapałka, wohce cze- 
go zapalił nową. 

Przy klasku świeże zapalonej 
sąpałki zanważył nieruchomo le 
żąeą postać na podłodze. 

Wówczas już zapalił światło 


NA ŁÓŻRU LEŻY NIE DAJAC 


CZYZNA, A NA PODŁODZE 
RÓWNIEŻ „W NIERUCHOMEJ 
POZYCJI=MLODA KOBIETA 

Niezwłocznie zaalarmował po 
gotowie. Lekarz stwierdzi! zgon 
mężczyzny. na skutek zatrucia 
Taminalem I beznadziejny stan 
również wskutck zatrucia tą sa- 
mą trucizną. Przewieziono ją 
do szpitala św. Łazarza. 

Jednocześnie z pogotowiem 
przybyła na miejsce policja. 

Już pierwszy rzut oka wska- 
zywał na to, że to podwójne sa- 
mobójstwo ma jakieś specjalne 
podłoże. Świadczyły o tym prze 
dewszysikiem listy, pozostawia- 
ne na stole, a zwlaszcza adre- 
saci: 

SĄD NAJWYŻSZY W WAR- 
SZAWIE, ADW. ZYGMUNT 
HOFMOKL-OSTROWSKI 1 KU 

CZALSKA W SOSNOWCU. 

Ponieważ poprzedniego dnia 
Polskie Radio przyniosło w ko- 
munikatach wieczornych cofnię- 
cie wyroku uniewinniającego na 
Grzeszolskiego, przybyły na miej 
sce przodownik policji zaalarma 
wał niezwłocznie wyższe władze 
policyjne. 

Na miejsce przybył przedsta» 
wiciel urzędu prokuratorskiego, 
i sędzia śledczy. Krótkie docho= 
dzenie wystarczyło, by stwier- 
dzić, że 5 

SAMOBÓJCĄ JEST PAWEŁ, 
GRZESZOLSKI, A ZNAJDUJĄ: 
CA SIĘ W BEZNADZIEJNYM 
STANIE ZDROWIA KOBIETA, 
ŻONĄ JEGO, PELAGIA STACI- 

WIŃSKA. 

Po otwarciu pozostawionych 
na stole listów, okazało się, że 
Grzeszolski w liście do sądu nej- 
wyższego napisał, że 


| CZUJE SIĘ ABSOLUTNIE NIE- 


WINNYM. 

W liście do ndwokata swega 
Hofmoki - Ostrowskiege napi- 
sał: 

„JESTEM NIEWINNY, NIE 
MOGĘ ŻYĆ, JAK ŚCIGANE 
ZWIERZĘ*. 

W liście dn Kuczalskiej 
GROZI JEJ, ŻE NOCĄ BĘDZIE 
DO NIEJ PRZYCHODZEŁ I POŁ 


„ANTONI WOŹNIAK Z ŻONA! ŻADNYCII OZNAK ŻYCIA MĘŻ.MŚCI SWOJĄ KRZYWDĘ 


W bombardowanym Madrycie 


14. 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


Nr. 45 


Miasie, w którym broni się każdy łcamicń.. 
(Od własnego korespondenta „Głosu Porannego”) 


Madryt, w lutym 

Na polach pod Aranju:rem 
stoją aeroplany z rozpostarty- 
mi skrzydłami, gotowe do odlo 
tu, Prawym brzegiem szosy 
spieszą do Madrytu wielkie au- 
ta ciężarowe, naładowane ży- 
wnością I amunicją; na lewo 
mijamy autobusy 1 ciężarówki 
x kobietami dziećmi, ewakua 
wanymi ze stolicy. 

Nie wszyscy jadą Jednak an- 
tami. Bez końca ciągnie się łań 
euch staroświeckich dwukoło- 
wych wózków, zaprzężonych w 
trzy — cztery muły. Między 
paczkami z pościelą siedzą wci 
śnięte dzieciaki, otnfone w chu 
sty, R za ciężko toczącymi się 
wozami Idą pieszo matki | star- | 
sze dzieci,  przemoknięte od 
deszczu, który nie przestaje pa 
dać od kilku dni. 

Przejeżdżający witają się wy 
ciągniętą pięścią, również dzieci 
na wózkach znoiskają piąstki I 
słowo „Salud!“ rozbrzmiewa tu 
zewsząd surowo Í znacząco. 

Przez murowane arkady wjeż 
dżamy do hiszpańskiego Wersa 
la — do Aranjuezu, gdzie znaj 
duje się pałac Filipa TT ze Scla 
nami z porcelany 1 fontanną A- 
pollona w pięknym parka. 

Letnia rezydencja królów bisz 
pańskich stanowi obecnie naj- 
aktywniejszy odcinek fronta 


szczyty wież kościelnych Ma- 
„drylu. Auto szybko mknie pod 
górę zygzukowatą szosą. Nawet 
nasz wesoły z usposobienia sze 
| fer, który przez calą drogą do- 
wcipkował, umilkł nagle i ner- 
wowo pędzi maszynę. 


Nie mówimy do sicbie ani 
słowa. Wjeźdżamy do miasta 
bohaterów i męczenników, do 
miasta, gdzie dzień w dzień 
padają na ulicach kobłety 1 
dzieci; wjeżdżamy do Madrytu, 
który walczy nietylko w swo- 
Jej własnej obronie, ale od kil- 
ku miesięcy krew przelewa w 
obronie całego świata kultural- 
nego. Wjeżdżamy na szanice 
wolności, który słusznie mógłby 
być nazwany „No mans land“ 
— remia niczyja... Ta ziemia, 
to miasto nie należy dn nko- 
go — jest ono ojczyzną tych 
wszystkich, którzy nie chcą dać 
się ukrzyżować na hitlerow- 
skle] swastyce. 


Ulica, wlodąca na przedmie- 
ście Madrytu, zastawiona jest 
murowaną harykadą. U wąskie 
go przejścia czuwa straż. Z bvu 
ku wyrwano kamienie na forty 
fikacje. Miasto, w którym bro- 
nl się każdy kamień. 


pod Madrytem. Na Aranjuez na 
<iera niemiecki batalion, zmie- 
rzając do przecięcia szosy, łą- 
czątej najzrótszą drogą stoficę z 
Waleneją. W ostatnich dniach 
oddziały wojskowe niemieckie 
poniosły jednak na tym odcin- 
ku dotkliwe klęski. 

Dalekie odgłosy strzałów mr- 
matnich bębnią w rozplętą sza- 
rę powierzchnię nieba Na o 
twartej szosie cznwa szary czło 
wick z karabinem w reka. 

Tn urywa stę niemal bcztro- 
ski nastró(, spotykany tak czę: 
sto na tyłach; znika barwny 
plakat wojenny. To fuż prawie 
pole bitwy, ponure I szare. Mun 
dur milczneego milicjanta Jest 
tej samej barwy, co wilgotne 
okopy, a niegolone twarze żoł- 
mierzy nasuwają porównanie z 
kolczastym drutem, okalającym 
okopy.» 

Ale ten poszarzały Żołnierz, 
który zatrzymuje auto I spraw- 
dza dokumenty, włada nieraz 
kilku językami I wita cię to- 
nem serdecziym,  przyjaclel- 
skim. Najpierw pada po hisz- 
pańsku twarde, groźne słowo: 
„Dokumenty!*, potem nastepu- 
je drngie: „Camarad!*, które w 
jednej chwili zbliża cię do tego 
nieznanego żołnierza. 

Wśród wartowników m wej- 
ścia do Madrytu znaleźć można 
docentów i pisarzy, intelcktaali- 
słów z Paryża, Londynu, Nowe 
go Jorku. którzy ze wszystkieh 


krańców świata przybyli bronić | 


stolicy republikańskiej Hiszpa- 
nii. 


MELODIE 


które będą przebojami! 


KREACJE 


o których mówi 
caly świat! 


Sklepy są pozamykane. Gdzie 
niegdzie żelazne żaluzje ka- 
wiarń podniesione są do poło- 
wy. Bez przerwy otwarte są 
wszystkie apleki, W każdej ap- 
tece dyżuruje lekarz, gotów w 
każdej chwili udzielić pomocy 
rannym, którzy są w stanie do 
wlee się o własnych siłach. 


Ullea Alcala stanowi główną 
arterię Madrytn, przecinnjącą | 
najważniejsze place milasta, a 
także nawpół zniszczony tra- 
giczny plac Puerta del Sol. Na; 
tej ulicy panuje normalny ruch, 
wojskowe nuta | motocykle 
mkną z hałasem, w tramwajach 
tłoczno, a przed bramami do- 
mów bawią się dzieci. Przecko- 
dnie jakgdyby nie zwracają u-| 
wagi na bezustanne grzmoty 
strzałów armatnich. 


Zatrzymujemy się pred wiel |fieznym słowa: „Przybyłem do, 
Madrytu“. 


Dr. med. 
M. JAKOBSON 
chor. chirurgiczne 
(Speej.: Ehirurgja kostna) 


D-ra Szterlinga 22 
tet. 174 42. 


i GLORI 


Najweselsza rewelacyjna komedia salonowa 


W. Maia Schneider i Willi Forst 


kim gmachem głównej poczty, 
w którym nie pozostało ani je- 
dnej całej szyby. Gmach jest 
ze wszystkich stron zabaryka- 
dowany workami z piaskiem. 
Przed wejściem nzbrojeni mili- 
cjanci grzeją się przy rozpalo- 
nym ognisku. Wilgoć i zimny 
wiatr przejmują do szpiku ko- 
ści. Wyciągam zziębniętą rękę 
do ognia, w którym płoną czę- 
ści mebli, rzeźbione gzymsy z 
domów, zniszezonych podczas 
bombardowania. 

Oficerowie, którzy przywie- 
źli mnie autem do Madrytu, że- 
gnają się ze mną. Zostaję sam 
wśród uł'cy. Trzeba szukać no- 
wych przyjaciół Schodzę przed 
tem do podziemi poczty, gdzie 
praca odbywa się normalnie i 
z uczuciem głębokiego wzrusze- 
nia piszę na błankiecie telegra- 


Zapada noc i irzeba zawcza- 
su szukać noclegu. Większe ho 
fele zostały zamienione na szpi 
tale, a mniejsze zanełnione są 
miliejantamt, którzy szykują 
się na front, lub przybyli 
krótki odpoczynek. 


Dziennikarze zagraniezni, 


znajdujący się w Madrycie, mie 


Najbliższa 
premiera 
w kinie 


szkają w poselstwach swstch 
państw. Znajomy korcsponden! 
| socjalistycznej  amsterdamskiej 
„Det Folk“ mieszka w posel- 
stwie królestwa holenderskiego. 
|Łączę się więc telefonicznie z 
poselstwem polskim. Otrzymu- 
ję nader uprzejmą odpowiedź, 
że, niestety. w tym wypadku 
nie mogę liczyć na pomoc. 
Mimo odmowy postanawiam 
jednak udać się osobiście do 
poselstwa. W dzicinicy aypiw 
matycznej, stanowiącej t. zw. 
„pas neutralny“, oglądam po 
drodze zrujnowany doszczętnie 
gmach ambasady angielskiej. 
Błądząc po ulicach, spostrze- 
gam nagle hotel z powiewającą 
czarno - czerwoną chorągwia— 
hotel Majestie znajduje stę więc 
pod kontrolą anarchistów. Nie 
daleko już stąd do poselstwa 


polskiego, ale wstępuje ny 
wszelki wypadek. 
Przedstawiciel komitetu po- 


bieżnie przegląda papiery 1 na 
tychmiast otrzymuję klucz ao 
pokoju i hon na posiłek narów 


na|ni z milicjantami. 


Po kilku godzinach siedzę 
przy długim stole w ogólnej sa 


Ji jadalnej. Jestem tu jedynym 
człowiekiem w cywilnym ubra 
niu. Wokoło gwar. Na kolację 
podają nam ryż z sosem pomi 
dorowym i chleb. 


Podczas kolacji wzmagają się 
strzały zrmatnie. Artyleria bom 
barduje Park Zachodni. Niebie 
skie szyby w oknach raz po rar 
rozjaśnia blask  przelatującego 
pocisku. Stół trzęsie się $ po- 
dzwaniają nakrycia. 

S. L. Schneiderman. 


Potężny film 
o bohaterstwie 
przygodach 
i niebezpieczeństwie 


Wg. wspaniałej powieści 
J. COOPER'A 


Widać już miasto, widać 
NAJNOWSZE 
ARCYDZIEŁO 


twórcy 


„Parady miłości” i 
„Wesołej Wdówki” 


Ą h głównych: 
Gladys Swarthout 
i Fred Mc Murra 


W rol 


Będzie lo naprawdę „szampański“ fim, Scenariusz oparto na 
kapllalnym porzyśle walki jazzu z konwencjonalną muzyką salo- 
nową. Spryiny amerykański impresario sprowadza do Wiednia, 
słoliey „słodkich* melodyjek, orkiestrę jazzową. Wywiązuje się 
zawzięta konkurencja pomiędzy słynną orkiestrą wiedeńską 1 a- 


merykańskimi intruzami. Akcja wikła się coraz bardziej, rywa- 
lizacja jest coraz zacięłsza, dopóki w grę nie wiraca się miłość, 
sprowadzając skłócone melodie do v.spólnej harmonii. Ten kul- 
minacyjny moment filmu przekracza wszystko, co dotychczas 


w tej dziedzinie 


oglądano na ekranie. 


Już jutro premiera w hine „CAS%W0” 


Kroas 14N. GLOS PORANNY" — 1057 


Niemcy ostro zaprotestowały 


przeciwko mowie wojewody Grażyńskiego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- Warszawie otrzymał polecenie nych zwycięstw, ale również sym 
nego* telefonuje: złożenia u rządu polskiego pro- bolem naszych niespelnionych 
testu przeciwko mowie woje- jeszcze nadzici i tęsknot“, 

wody Grażyńskiego, wygłoszonej | Ponieważ Dziergowice leżą na 

jna pogrzebie wicewojew. Zgrzeb niemieckim Śląsku, ten ustęp mo 

| nioką. Przemawiając na ementa- wy wojewody śląskiego został 

g PA rzu, wojewoda Grażyński ośwlad przez oficjalne czynniki niemiec 

Parfia I kościół czył: „Pochodzisz z Dziergowie, kie uznany za Paap 

Warsz. kor. „Głosu Poranne- | ale my, niestety, grzebłemy cię skierowaną przeciwko calości te 

go“ telefonuje: w Rybnikn. Twoja mogiła będzie rytoriów Rzeszy i stąd polecenie 
Z kościoła katolickiego wystą tu nie tylko makiem odniesio- złożenia protestu. 


pił demonstracyjnie burmistrz SEa E 
Fryburga w Niemczech wraz z 2 E 
Tragiczna przejażdżka konna 


50 urzędnikami miejskimi. Do 

wszystkich pracowników miej- z . 

skich wystosował burmistrz o- gon oficera PZZEFWY, 
kę konną w towarzystwie ppor. 
Wikaryjczyka. 

Gdy powracali na moście maj 
Prośnie, w Warszówce koń ppor. | 
Wojaczyńskiego poniósł. Wojaczyń 
ski nie mógł opanować rozszałałe- 
go konła, spad! na bruk, doznając 
pęknięcia czaszki. Mimo zastosowa 
nych zabiegów podporucznik zmarł. 

Tragizm wypadku podkreśla 
takt, że Wojaczyński właśnie w 
tym dniu kończył ówiczenia woj: 
skowe I w nocy miał odjechać do 
rodzinnego Tarnowa. 


Skrócenie czasu pracy w p 


Prasa niemiecka informuje, tej 
ambasador Rzeszy niemieckiej w j 


p 
y 
j: 


kólnik z zapytaniem, czy eheą| KALISZ, 132, (Tel. wi} — 
wstąpić do partil httlerowskiej | Zdarzył się tu tragiczny wypadek 
1 czy wystąpią z kościoła kato-| Śmierci oficera. Przebywający na 
lickiego, Grupa pracowników ćwiczeniach wojskowych w Kaliszu 
zadeklarowała, że nie wystąpi z|PPOr. rez. Bronisław Wojaczyński 
z Tarnowa wybral się na przejażdż 


wajcie 


Kościoła. _ 


Sfan wyjątkowy 


w Madson; AZT jest wskaźnikiem złego działania 
żołądka i kiszek. Lecznicza her- 
NOWY JORK, 13.11 (PAT.) — | bala Chambarda stosuje się przy 
` IW Madison, Anderson i Aleksan Meta kpk pa galute. zoldck 
drii (w stanie Indiana) ogłoszono |," gy 2 trawienie. Rod 
stan wyjątkowy. Do miast tych SPRZE WOJ: 
przybyły oddziały gwardii naro- 
dowej i patrolują po ulicach. — 
Arcsztowano 13 osób. Zatrzyma- 
mo m. in. w Aleksandri długi 
sznur samochodów, które przy- 
były ze stanu Michigan z 300 o- 
sobami. W lokalu związku naro- 
dowego w Aleksandrii rewizja| Waras Keresp. „Głosu r. 
wykryła 3 karabiny i kilka sktzy | nego“ tolefonujo: — gy 


Dbsfrukcja 


Po przemówieniu p. ministrą 
|Kościałkowskicgo w dyskusji 
przemawiał pos. Urbański, któ- 


nek z nabojami, | Wczoraj na plenarnym posie. ną > 
5 i n ik p iski“ dzoniu sejmu po odcsłaniu w PRZY CHRYPCE x |z obrazując ciężką sytuację 
nm zienn 3 DIS pierwszym czytaniu do komisji ORYGINALNE świata robotniczego, zwraca u- 
znów skonfiskowany |dwuch rządowych projektów u PASTILLES wagę, że robotnicy są jednak 


w Czechosłowacji 


MORAWSKA OSTRAWA, 13 
lutego. (PAT). Wychodzący w 
czeskim Cieszynie „Dziennik 
Polski“ został w dniu dzisiej- 
szym skonfiskowany przez wła- 
dze czeskie za artykuł p. Ł „Do 
lą wygnańca*, opisujący los ko 
lejarza polskiego, przeniesione 
go ze Śląska cieszyńskiego w 
głąb Czechosłowacji. 


Kanclerz Schuschnigg 
nie zamierza zrezygno- 
wać ze stanowiska 
kanclerza 
LONDYN, 13.11 (PAT.J — Po-| 
selstwo austriackie w Londynie 
zaprzecza oficjalnie wiadomo- 
ściom prasowym, według któ- 
rych dr. Schuschnigg zamierza 
zrezygnować ze stanowiska kan- 

clerza. 


Kłęska suszy 
w Brazyjii 
RYO DE JANEIRO, 13 lutego. 
(PAT). W stanach północnych, 
a szczególnie w stanie Ceara pa 
nuje od przeszło stu dni susza, 


staw o dodatkowych krodytach 
na 1934/5 i 1936/7 r., przystąpio- 
no do debaty szczegółowej nadi 
preliminarzem budżetowym mi- 
nisterstwa opieki społecznej. moralnie. łecznymi, ale dbać o to, źeby u- 
Po przemówieniu referenta za) Aktualną sprawą w zakresie | stawy wprowadzone były wyko 
brał głos p. minister opieki spo-, podniesienia zatrudnienia zr eraa ee Wykonanie bowiem u- 
DLA ZDROWIA WŁOSÓW 


ROCER GALLET iii 


łecznej Marian Zyndram-Kościał niedostalecznym wzroście pro-: stawy więcej zbliży rokotnika 

kowski. dukcji jest sprawa skrócenia cza | do państwa, niż wydawanie no- 
W mowie tej p. minister na- su pracy. Ale droga ta najeżona | wych, które podzielą los dotych 

szkicował najważniejsze probie-| jest dużymi niebezpieczeństwa- | czasowych. 

my związane z działalnością te- mi. W warunkach naszego slabe 

go resortu. Mówca na wstępie za- | 5% częstokroć rozbudowującego 

znaczył, że troską ministerstwa jsię przemysłu zachodzić musi 

jest, aby każdy obywatel pań- troska przede wszysikim o szyb- 

stwa był człowiekiem silnym i| 

zdrowym fizycznie, a przeto l 


Jeszcze daleko od zdrowia mo- 
ralnego I fizycznego. 

Mówca twierdzi, że. raczej na 
leży iść powoli z ustawami spo- 


DLA TRWAŁOŚCI UCZESANIA 


„Bereza 

dla przemysłowców” 

Poruszając luację robotni- 
kość jego xozwoja'4trwalość pro igw, ks Chia Akana A 
dukcji. jeżeli rząd nie myśli o podwyż- 
szeniu zarobków, musi silną rę 
ką sięguąć do tych, którzy chcą 
żerować na niskich płacach i 
podnoszą ceny. 

Dla tych „Berezn* nowinnra 
być chlebem powszednim. — 
Przecież nam chodzi o lo, o 
szym mówił p. m'nister: żeby 
roLofnik był zdrów fizyczne i 
moralnie i żeby uwierzył, ż pra 


która eiria w S ASO ia cuje dła przyszłości państwa, 
miary olbrzymi klęski. lo- swojej i pokoleń. W masach 
mienne słońce spaliło wszystko. | trzeba ten entuzjazm rozniecić 


Dziesiątki tysięcy ludzi opuści- OKULARY Nie trzeba na to wcale 
łe swe siedziby i ruszyło na pó- BINOKLE wielkich środków. Wystarczy, 
łudnie, w poszukiwaniu chłodu, LORGNON żeby robotnik wiedział, że ma 


wody oraz w ucieczce przed 
śmiercią głodową | 

Prezydent Brazylii G. Vargas 
wyznaczył na doraźne zapoma. 
isi sume miliona milreisów. 


isin. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZNY | pewność pracy w swoim warsz- 


SZYMON URBACH 2A gtg o» 


skieruje swój wysiłek na drogę 
Sp. se. © 


swojego rozwoju, który złoży 
Łódź. Piowkowska 33. Tel, 222-23, się na rozwój państwa. 


a 


"y {dbaj o swe zęby! 


fiu ludzi tract przedwczeście zęby tylko 
dlatego, że pielęgnowali je nienależy= 
cie. Wiele osób nie przedsiębierze nie 
przeciw kamieniowi nozębnemu, który 
osłabia zęby i często powoduje ich 
wypadanie. 


Aby mieć mocne, zdrowe zęby = uży« 


Kałodonłul W Polsce jedynie 


ła pasta zawiera Sulforicinoleat pg. 
dr. Braeunlicha, dzięki czemu zwalczo 
skutecznie kamień nozębny i zapobie- 
ga jego ponownemu tworzeniu ' się. 


T 


PRZECIW KAMIENIOWI NAZĘBNEMU 


rzemyśle 


osią dyskusji na plenum seimu 


Pos. Rubinsztejn obrazuje bar 
dzo ciężką sytuację ludności ży. 
dowskiej w Polsce f wysowa w 
el imieniu szereg dczyderatów. 

Szkaradna afera 

Pos. Chobiski - Dzieduszycki 
mówiąc o sprawie fundacji Ja: 
kóba Potockiego, oświadcza. że 
jest to „afera“, jedna z najbar 
dziej szkaradnych, jake były w 
ostatnich latach w Polsce. 

Skolei izba przystąpiła do de 
baty nad budżetem minister 
stwa poczt i telegrafów. 

Referent pos. Pacholczyk za: 
znaczył, że komi budżetowa 
stwierdziła ciągły rozwój moder 
nizacji urządzeń w min. poezi 
I telegrafów i zerwanie ze sztyw 
ną optyką taryfową. 

Po krótkiej dyskusji zakoń- 
czono obrady nad budżetem mi 
nisterstwa poczt i telegrafów. 

Następne posiedzenie we wto 
rek o godz. 10 rano, Na porząd 
ku dziennym budżet minister- 
stwa sprawiedliwości i minister 
stwa komunikacji. ~ 


AER 
Manifestacie w Gruzii- 


DAMASZEK 13.11. (PAT). —:, 
Bazary we wszystkich: miastach 
syryjskich jak też i w Trypolisie 
jpozostają nadał zamknięte na 
znak protestu przeciw załatwie- 
„niu przez ligę narodów sprawy 
| Aleksandretty. Wzburzenie nie ` 
ustępuje, manifestacje nie mają 
końca. Rozeszła się pogłoska, że 
premier syry ybiera się na 
sesję marcową rady ligi naro- 
dów, by tam osobiście bronić 
praw Syrii do Aleksandretty. 


jBezrożoiny i na bied- 
niajszy jest czionk em 
olbrzymiej ro$any, 

której na imię Polska 


+ 


1 


4T— „GEOS PORANST" — 1937 


45 


Jagoda aresztowany 
n 


| 
| 
| 
f 
| 


LONDYN, 13 lutego. (PAT). 
„Dailly Telegraph* donosi, że 
Jagoda, b. kierownik GPU zo- 
stał aresztowany. Fakt arcszto- 
wania utrzymywany jest w ści- 
słej tajemnicy. 


Zjazi Sir. Narodowego 


z udziałem 
Romana Dmowskiego 


Warsz. kor, „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Dziś, w niedzielę odbędzie się 
w Warszawie w sali towarzy- 
stwa higienicznego ogólnokra- 
jowy zjazd delegatów Stronni- 
5) Narodowego okręgów wi- 

iskich. Przedmiotem obrad 
zjazdu jest sprawa przeciwsta- 
wiena się wpływom komunisty 
cznym na wsi. Na obrady zjaz- 
du przybyć ma 300 delegatów z 
całego kraju. Zapowiedzieli w 
nim udział następujący leaderzy 
stronnictwa: prof. Staniszkis, 
prof. Rybarski i Roman Dmow- 
ski. 


Papież cicem chrzestnym syna ks.Piemontu 


Z okazji narodzin król wydał amnestię na przestepców 


RZYM, 13 lutego. (PAT). — 
W dniu enegdajszym księżna 
Piemontu urodziła syna. 

RZYM. 13 lutego. (PAT), — 
W. metryce urodzenia, która bę- 
dzie-spisama futro w pałacu kró 
lewskim w Neapolu nowonaro- 
dzory syn księstwa Piemontu 
otrzyma imiona Wiktor Ema- 
nuel Albert, Karol, Teodor, 
Humbert, Bonifacy, Amadensz, 
Bernardyn, January, Maria. — 
Imię Maria nadawane jest przez | 
tradycję wszystkim katolikom. 

Inne imiona przypominają o 
najznakomitszych postaciach 
dynastii sabaudzkiej. 

Z okazji narodzin ks. Wikto- 
ra Fmanuela, król udzielił nm- 
nestii za przestępstwa, popełnio 
ne do dnia 12 lutego r. b i pod 
legniące karze więzienia do lat 
3 lub grzywnie iężnej. Po- 
nadto kary więzienia do lat 2 
zostamą darowane, kary wiez:e- 
nia do ht 10 zostaną zmniejszo 
ne o 2 lata, a kary wyższe od 


lat 10 — zmn'ejszone o 4 lata. 

RZYM, 13 lutego. (PAT). 
W związku z przyjściem na 
Świat ks. Wiktora Emancla w 
rodzinie nastepcy tronu, przy- 
byli dziś do Neanolu król Wik- 
tor Emannel III, królowa El- 
żbieta belgijska, matka ks'ężnej 
Marii piemonckiej oraz następ: 
ca troni, ojciec księcia Wikto- 
ra Emannuelt ks. Humbert pie- 
moncki. 

W niedzielę, dnia 14 b. m. 
sporządzona będzie metryka 
księcia w zamku królewskim 


wielki 


proces 


o zajścia antyżydowskie w Wysokim Maz. 


Warsz. koc. „Gł. Por.” telef. 
Na wokandzie Sądu Okręgo- 


wego w Łomży znajdzie się w |dzie 60 osób, które odpowiadać; 


Na ławie oskarżonych znsią- 


dniu 17 lutego rozprawa w związ | będą za rabunek i wywołanie nie 
ku z wielkimi rozruchami anty- | pokoju publicznego. Do spra 
żydowskimi w Wysokim Mazo- | powołano około 20 świadków. 


Zderzenietaktówki ztramwajem 


Warszawianka odniosła ciężkie rany 


Wczoraj późnym wieczorem 
przed domem przy ulicy Piotr- 
kowskiej 182 miał miejsce tra- 
giczny wypadek. 

Ulicą jechała w szybkim tem 
pie taksówka. W pewnym mo- 
miencie szofer usiłując wyminąć 
przechodnia skręcił gwałtownie 
w bok, 

Auto wówczas wpadło na ja- 
BEZETRF TB EAT ZES RZL IANIANZE PORA 
Powodzie we Flandrii 

BRUKSELA, 13.2. (PAT) 
Opady deszczowe i grad spowodo: 
wały liczne powodzie we Flandrii 
Głębokie zapadnięcie się terenu na 
stąpiło na dworcu w Mouseron, 

W Courtrai, centrum przemysłu 
tkackiego, nadbrzeża są pod wodą. 
Administracja dróg i mostów oba- 
wia się powodzi w Gandawie. 


Krwawy strejk 
piekarzy w Kownie 
RYGA, 13.2. (PAT) — Wczoraj 


jak z Kowna donoszą, doszło do | 


|Dziś o g. 12i 2 


krwawego starcia ulicznego w 
twiązku ze strejkiem piekarzy. 
Strejkujący robotnicy rzucili się 
na wozy z chlebem z piekarni la 
mistrejkowych, usiłuj przeszko 
dzić dowozowi chleba do sklepów 


Reprezentacyjne Kino 


RIALTO 


Ostatni dzień! 


dący z przeciwnej strony tram- 
waj. 

Nastąpiło gwałtowne zderze- 
nie. W samochodzie zostały wy 
bite szyby, których odłamkami 


| została ciężko ranna w głowę 


pasażerka taksówki 33-letnia 
Estera Ickowiczowa, zamiesz- 
kała w Warszawie przy ulicy 
Dzielnej 23, 


Pierwszej pomocy udzielił Te- 
kowiczowej lekarz pogotowia. 

Szofer samochodu wyszedł z 
wypadku bez szwanku, Auto 
uległo poważnemu uszkodzeniu 
jak również został porysowany 
tramwaj. 

Policja prowadzi 
nie. 


dochodze- 


al 


przez przewodniczącego powie 


Federzoni. — Świadkami będą 
FOTO-PIPPEŁ wł. Alfons Fiedler 
rok zołożenia 1898 
Dom fzctcoej perady I ubsługi 
ŁÓDZ, NAWROT 2. [EL. 205-61. 


dwaj kawalerowie orderu An- 
numziaty admirał Thaon di Re- 
vel, noszący tytuł „Duca del 
Mare* oraz ambasador markiz 
Imperiale- Zgodnie z tradycją, 
urzędowy obrzęd chrztu odbę- 
dzie się za 3 miesiące. 


Według krążących, lecz nie- 
potwierdzonych pogłosek, oj- 
cem chrzestnym księcia będzie 


papież Pius XI, który udzieliłby 


w tym celu odpowiednich peł. 
nomocnictw bądź kardynałowi 
sekretarzowi stanu Pacelli, 


| bądź też kard. Ascalcz. 


zastąpi sprowadzone dotychczas z Niemiec i Anglii 
Warsz. kor. „Głosu Poranne- | wrażenie wywołało opatentowaj 


go“ telefonuje: 
W kołach naukowych duże 


KAZDY 


już kupujelos1.ejklasy 


w słynnej z 


granych Kolekturze 


K Jalka 


Pioirkowska 22, Piotrkowska 66, Nowomiejska 1 
Ciągnienie już w najbliższych dniach! 


nie nowego wynalazku inżynie- 
ra polskiego, który skonstrue- 
wał aparat tlenowy dla użytku 
górników I robotników pracują 
cych w podziemiach. 


Aparat pomysłu inż. SŁ Her- 
mansa, dyrcktora jednej z kor 
palń doświadczalnych na Gór- 
nym Śląsku, dorównuje w zupeł 
ności tego rodzaju aparatom za- 
£ |sranicznym, umożliwiając ro- 
botnikom oddychanie nìm przez 
okres 2 godzin. 


Produkcja nowego wynalar- 
ku została już podjęta. Unieza- 
leżni to nas od zagranicy, ponie 


iważ dotychczas aparaty tleno- 


we były sprowadzane z Nicmice 
i Anglii w dużej ilości, stano- 
wiąc poważną kwotę w bilansie 
płatniczym. 


Br. Czech na 20-tym miejscu 


Obaj Marusarze ulegli wypadkom 


CHAMONIX, 13.2 (PAT) 
W soboię w drugim dniu narciar- 
skich mistrzostw świata w Chamo- 
niz polacy startowali po raz pler- 
wszy w biegu zjazdowym. 


Niestety, warunki atmosferyczne sę 


i terenowe nie pozwolily naszym 
zawodulkom, nieobznajmionym t 
! nieprzyzwyczajonym 
trudnego terenu, ua uzyskanie do- 
brych wyników. Nadomiar złego 
1 padający bez pi śnieg i za- 
dymka śnieżna, która się zamie- 


mia. Wszystkie te trudności dały 
przewagę francuzom, znającym 
świetnie teren i orientującym się 
dobrze na trudnej trasie. 

Do biegu zgłosiło 
4 polaków: STANISLAW 1 1 AN- 
DRZEJ MARUSARZE, BRONI- 
SŁAW CZECH | SCHINDLER. 

Bleg fi tylko Czech i 
Schindler. OBAJ MARUSARZE U- 
LEGLI WYPADKOM. Stanislaw 
Marusarz upadł ma początku biegu 
1 odniósł szereg kontuzji rąk i glo- 


nila nawet w burzę śnieżną, ogra- | wy. Koatuzjs nie są poważne, nie- 


niczyły wybitnie pole 
utrudniając zawodnikom ich zada- 


widzenia, | mniej Stanisław Marusarz nie bę- 


dzie mógł startować do niedzielne 


Największy w! Ślik 


KINA 


panini © 


Ceny od 


_ST. ŻEROMSKIEGO 


Śniate Swiatowei sławy tenor 


» 


TI OERE 


O g. "osli2 Sam | 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE 


 ORANNI 


ETI eż szkolna wszystkie AA s5 QF. na wszystkie seanse! 
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go konkursu skoków otwartych, w 
którym to konkursie miał szanse 
zajęcia jednego z czołowych miejsc. 

Andrzej Marusarz w czasie biegu 
polamat narty i musiał się wyco- 
faé 

Licznym wypadkom ulegli rów- 
nież i inni zawodnicy zagraniczni, 
a m. in. wszyscy niemcy. Doskona. 
ły włoski narciarz Sertorelli, kto 
ry rozpoczął serię wypadków, zdo 
łał jednak ukończyć bieg i wydo- 
stać się na trzecią pozycję. 

Bieg, jak już zaznaczyliśmy, za- 
kończył się tryumiem  Trancuzów, 
kiórzy osadzili dwa- pierwsze 
miejsca. 

Pierwszym * polaków był Bronl- 
slaw Czech, który sklasyfikował 
się na 20-ym miejscu w czasie 
4,58,4. Schindler zajął 23 miejsce 
wraz z Czechem Piacek w jedna- 
kowym czasie 5.10,1. 

W biegu zjazdowym pań tryum- 
fowała, oczywiście, Christ Cranz 


Manewry 
floty włoskiej 


RZYM, 13.2. (PAT) — Manewry, 
wojennej floty włoskiej odbędą się 
więdzy 10 a 22 marca, x udziałem 
jednostek morskich pierwszej i dra 
j eskadry, w okolicy wybrzeża 


Tripolisem. W manewrach weżmie 
udział Mussolini, 


Bliźniaki — 
poraz czwarty 


BERLIN, 13.2. (PAT) — Jak pæ 
daje prasa niemiecka w rodzinie 
rzeźnika Wilczucha w Bytomiu wy 
darzył się rzadki wypadek, Żona 
Wilczucha powiła ostatnio po raz 
czwarty dwojaczki. Małżeństwo te 
posiada więc 8 dzieci - bliźniaków, 
nie licząc dwójga dzieci urodze- 
uych pojedyńczo 

Wszystkie dzieci cieszą się do- 
brym zdrowiem. 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE DLA mó PTE 


LEA Lg EJ 
kg. ił. ił 
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14M1— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Portugalia dostarcza broni gen. Franco- 


Arganda bombardowana.-Pomyślna sytuacja woisk rządowych 


PARYŻ, 13 lutego. (PAT). — 
Radykalna „Oeuvre“ twierdzi, 
że Poriugalia udziela pomocy 
gen. Franco przez dostarczanie 
miu broni, wyrabiancj w fabry- 
kach portugalskich. 

Jak donosi dziennik, fabryki 
„Beirolas* i „Chelas dostarcza- 
ją gen. Franco granatów, bomh 
i amunicji do karabinów maszy- 
nowych, a fabryka „Braco do 
Prot“ wysyła tygodniowo do Hi- 
szpanii od 10.000 do 20.000 tonn 
pocisków 75 mm. i 150 mm. 


Zakłady „Barcarena“ dostar- 


czają od 10 do 15 samochodów | 


ciężarowych, naładowanych pro 
chem i materiałami wybuchowy 
mi, L 

Wszystkie te fabryki — jak 
zapewnia dziennik — pracują 
dniem i nocą. 

Portugalia dostarcza poza tym 
gen. Franco benzyny. 


MADRYT, 13.11 (PAT) 
Dziś po południu 9 bombardują: | 
cych samolotów powstańczych 
pod osłoną 14 samolołów my- | 
śliwskich wrzuciło 5 bomb na 
miasto Arganda, zabijając 5 o-| 
sób. 
amoloty natychmiast odd 


Min. Angeleszu 


przybywa w połowie 

marca do Warszawy 

Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Zapowiedziana od dłuższego 
już czasu wizyla rumuńskie- 
go ministra oświecenia dojdzie 
do skutku w przyszłym miesią- 
cu, Minister dr. Konstanty An- 
gelescu przybędzie do Polski z 
oficjalną wizylą do ministra 
Świętosławskiego, w pierwszej 
połowie marca. W czasie swero 
trzydniowego pobytu w Polsce 
minister rumuński zwiedsi Kra- | 
ków, Lwów i Gdynię: 


Przesunięcie ferminu 
składania zezneń 
do wymiaru podatku 
dochodowego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telcfonuje: 

W dniu 13 b. m. ogłoszono ofi 
cjalnie rozporządzenie ministra 
skarbu o przesunięciu terminu | 
ilo składania zeznań do wymiaru 
podatku dochodowego na rok 
podatkowy 1937. 

Według rozporządzenia ter- 
min do składania zeznań do wy- 
miaru podatku dochodowego | 
dla osób fizycznych i spadków 
wakujących, prowadzących księ- 
gi handlowe lub gospodarcze, wy 
znaczony w art. 69 ordynacji po- 
datkowej, przesuwa się w roku 
podatkowym 1937 na dzień 1-go 
kwietnia 1937 roku. Na dzień ten 
przesuwa się również termin 
płatności przedpłaty dla wyżej 
wymienionych osób. 


Pożar 
na „Queen Mary” 


LONDYN, 13.11 (PAT.) — Na 
pokładzie transatlantyku „Qucen 
Mary“ wybuchł pożar. Ogień zdo 
tano przed wyrządzeniem jakich 


Hy się, lecz wkrótee samoloty my 


Śliwskie powróciły i rozpoczęła Na froncie madryckim 
się bitwa napowietrzna z eska-| MADRYT, 13 lutego (PAT.)— 
drą loiniczą rządową, która trwa| W Madrycie noc minęła spokoj- 
a pól godziny. Zaden z samolo- |nię, jedynie na odcinku Usera in 
ów nicozosisitgcony. tensywna walka trwała od godz. 

MADRYT, 18 lutego (PAT.)—|2 do 6. Wojska rządowe wysa- 


| Gen. Miaja oświadczył korespon z p, 
| deniowi Havasa, iż strącono 7 sa, TZNY, w Powietrze szańce po- 
wstańców. 


|molożów powstańczych. Trzy A z P 

|spadły pod Maranosa podczas a-| Sytuacja na odcinku miasta u- 

|taku rządowych samolotów my-, niwersyteckiego, który stanowi 
najbardziej wysunięty punkt na- 


NA PROGU 38 LOTERII 


o korzystnie zmienionym planie qry, radzimy, 
niezwlekając, natychmiast zakupić los w znanej 
z wielkich wygranych szczęśliwaj kolskturze 


RAFTALA 


Łódź, ul. PIOTRKOWSKA 54. 


Listowne zamówienia zalatwia się natychmiast. Na 
życzenie, wysyla się Urządowy Plan Gry z prze- 
pisami bezpłatnie. 


Konto P. K. O. 304.761. 


KAFTAL TO SYNONIM SZCZĘŚCIA! 
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GDAŃSK, 13.2. (Tel. wi). — 
W jednym z hoteli gdańskich wła- 
dze policyjne dokonały sensacyj- 
nego aresztowania wspilnika Al 
Caponea, oslawionego bandyty ame 
rykańskiego Aleksandra Sycowskie 
go. 

Przesłuchany przez policję śled- 
czą gangster zeznał, że urodził się | 
w roku 1894 w Radomsku i że to, 
on jest właście „bohaterem” giośne 
go w swolm czasie procesu w Wied- 
niu. W 1935 r. Sycowski został ska 
zany przez sądy austriackie na 7 
miesięcy więzienia za podrabianie 
paszportów i szereg niczwykle wy- 
rafinowanych oszustw, jakie vprzy- 
pominaty aferę Stawiskiego. 


| 


oszczędnościową na kwotę 10 tys. 


Przy aresztowanym Sycowskin 
znaleziono wówczas książeczkę 


dolarów, 500 franków szwajcar- 


| skich w gotówce oraz biżuterię pla- 


ANGIELSKI — NIEMIECKI — FRANCUSKI na płytach „PHONOGLOTTE*. 
Mefoda nowoczesna polecona przez Min. Oświaty. Kurs każdego języka 20 
płyt. 40 dużych lekcji, 4.000 wyrazów. Cena całego kursu wraz z podręczni- 
kiem 60.— zl., na 6 rat 70— zł. Wp'ała 20— zł. Kurs niemiecki o 10.— zł. 
droższy. Patefony pierwszorzędne od 60-— zł. _. . 
Przedstawicielstwo: „RADIOVOX*, Kraków, Wiślana 1. G. 


Polowanie dyplomatyczne 


z udziałem Goeringa i Greisera 


Warsz. kor. „Głosu Poranne-/ Greisera wezmą udział w poło- 
go“ telefonuje: wan!ach zaproszeni człorkowie 

Reprezentacyjne polowanie | korpusu dyplomatycznego. Jest 
dyplomatyezne w Białowieży, prawdopodobne, że urządzone 
zapowiada się licznie. Oprócz będą dwie serie polowań. Głów- 
premiera pruskiego Goeringa i ne polowania odbyć się mają 26 
prezydenta senatu gdańskiego i 27 Intego. 


BEA i HENRY 
VIOLANTY 


kolwiek szkód, ugasić, 


CASEIN Dziś o g. y ae e, 

Poez. s. 12. 2. 4.6.5. 10 poranki $ > 

Ostatni dzień poddanie žE 
Ceny zniżone! Ceny od GR. pA 


ARIN” 


[tarcia powstańców na stolicę. 
jest w chwili obecnej, jak poda 
je Havas, b. pomyślna dla obroń- 
ców Madrytu. 

Droga kastylska w następstwie 
iposuwanla się oddziałów rządo- 
wych w parku Zachodnim jest 
całkowicie opanowana przez mi 
licjantów, którzy ostrzeliwują 
nieprzyjaciela wzdłuż całej tej 
drogi. 

W ten sposób powstańcy mu- 
sieli się cofnąć w kierunku rze- 
[ki Manzanares, gdyż droga ta 
może okazać sią cdcięta w razie, 
|gdyby wojskom rządowym uda- 
lo się posunęć o kilkaset me- 
Irów. Walka na tym odciakn 
jest niezwykłe trudna, stale do- 
chodzi tam do starcia wręcz. 


Zamach na dziennikarza 

TANGER, 18.11 (PAT.) — Na 
redaktora lewicowej gazety „El 
| Porvenir" p. Germain Ruiz do- 
| konano zamachu. W chwili, gdy 
| przechodził on ulicą podeszło 
do niego dwuch osobników z o- 
bozu nacjonalistów hiszpańskich 
i wszęzęło z nim dyskusję na te- 
mat ostatnich zwycięstw pod 
Malaga. W rezultacie tej dysku- 
sii wywiązała się bójka, ofiarą 
której padł ciężko ranny sztyle- 
tem redaktor Ruiz. Napastnicy 
zbiegli. 


| 
i 


tynową wartości 14000 franków 
szwajcarskich. 

Podczas tego procesu dowłedzia 
no się, że Sycowski byl „bankie- 
rem” bandy Al Capone'a, występu- 
jącego podówczas pod  pseudoni- 
mem „Kid Tiger”. 

Policji gdańskiej Sycowski po- 
dał swój życiorys, oblitujący w 
sensacyjne monienty, Opuścił on 
dom rodzicielski już w... 6-tym ro- 
ku życia i wyjechał do Hamburga, 
a wreszcie do Ameryki. Z pucybu- 
ta doszedl ilo stanowiska kierowni- 
ka pewnego przedsiębiorstwa han- 
dlowego w Chicago i tam zapoznał 
się z przywódcą bandy gangsterów 
AI Caponem. Ponieważ „Kid Tiger” 
obiecywał mu królewskie wynagro- 
dzenie, Sycnwski przyjął stanowi- 
pko kasjera bandy i głównego 


a „VERDI” — „ulubiony” aparat 
tegorocznej produkcji. 

a Niedoścignione walory mite 
zyczne, idealna łatwość obe 
sługi, skończenie piękna fors 
ma zewnętrzna — krótko 1 


8 Wszystkie zalety jakościoe 
wych aparałów „CAPELLO” 
o których marzą słucnacze” 
znawcy dobrego radia. 

LICENCJA „INGELEN—WIEN* 


CAPELLO 


Super Radio 


Demonstracje i sprzedaż: 
„AUDION-RADIO”, Traugutta © 
(Grand Hotel) 
„ELEKTRODON”, Fiotrkowzka 119 
„ISKRA”, Narutowicza 9, 


Wspólnik RI Capone'a Aleksander Sycowski 


aresztowany został w Gdańsku 


do Europy, w r. 1930 Sycowski pró 
bował osiedlić się w Polsce, w Ru 
munii I ws Wiedniu. jednak nigdzie 
mie chciano go przyjąć, Wrócił 
więc do Gdańska, skąd wyjechał 
ponownie do Rumunii. Ale znów 
deportowano go do granicy, wo- 
bec czego Sycowski znalaz! się po 
raz trzeci w Wolnem Mieście. 

Nie koniez na tym. Jeszcze raz 
musiał uciekać, a gdy wrócił miał 
w ręku 2 czskł pewnego bankiera 
francuskiegą na 1000 guldenów f 
180,000 dolarów. Ponieważ kwota 
ta została wyłudzona podstępnie; 
władże poszukiwały Sycowskiegoy 
który tymczasem wyjechał do Pae 
ryža, gdzie trudni! się handlem 
narkotykami, po czym oszukał bele 
gijskiego hrabiego na 1,300,000 IP 

Z kapitałem tym Sycowski noe, 


kierownika szmuglu spirytusem. 
Powróciwszy po blisko 30 latach 


WIEDEŃ, 13.2. (PAT) — Ks. Ju- 
liana z mężem ma jutro wyjechać 
do Tyrolu, zapewne do Igis. Dziś 
para książęca zwiedzała zabytki 
Wiednia. 


Prasa donosi o przypadkowym 
spotkaniu w windzie hotelu Bristol 
| księżnej Juliany z małżonkiem z 


| księciem Windsoru i jego siostrą. 
Spotkanie to miała charakter nad- 
| zwyczaj serdeczny i zamieniło się 


LUTY 1937 PREZENTUJE 3 ATRAKCJE 


|. DUO GORIA! | 


Codziennie five z pelnym programem artystycznym. 


~ MARLENA DIETRICH 


i CHARLES BOYER 


w rewelacyjnym filmie w kolorach naturalnych 


l. „Ogród Allacha”"| 


THE OXEY-BAND 
p. d. Mitzlstbacha 


wrócił do Glańska, gdzie chciał 
wydać swoje pamiętniki. « 


Królewskie spoślsamic 


Ks. Julana i ks. W ndscru w Wiedniu 


w dłuższą pogawędkę w hollu hotóe 
lowym. 


Pani Simpson 
wygrywa w ruletkę 
PARYŻ, 13.11 (Telegr. wł.) = 

Wspaniałą szosą z Cannes da 
Monte Carlo pędzi codziennie 
czarna limuzyna, Należy ona do 
mrs. Simpson, klórą nazywają 
tutaj „brunetką z Baltimore". 


Amerykanka namiętnie gra w 
ruletkę. Sprzyja jej ogromne 
szczęście, wbrew przysłowiu, że 
kto ma powodzenie w miłości, 
nie ma go w grze. 

Podczas jednej z ostatnich wy 
praw do Monte Carlo p. Simpson 
wygrała 50.000 franków. 


14.11— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Nr. 45 


KTO JEDZIE DO PARYŻA 


ze specjalną wycieczką, organizowaną przez „Głos Poranny“? 
Kwestionariusz, który we własnym interesie należy dokładnie wypełn:ć 


1. Widok ogólny pawilonu polskiego, — 2. Projekt wnętrza pawilonu przemysłu polskiego. 


W m35! naszej pierwotnej za 
mowiedzi jesteśmy już dziś w 
stanie odpowiedzieć naszym 
Czytelnikom na szereg interesu 
jących ich pytań, dotyczących 
wycieczki „Głosu Porannego“ 
na Wystawę Sztuki i Techniki 
w Paryżu. 

Przede wszystkim skrystalizo 
wała się rzecz najistotniejsza, a 
mianowicie cena przejazdów, 
wiz, paszportów, kosztów utrzy 
mania i hoteli itp. Zacznijmy w 
porządku chronologicznym. 

A więc przejazd. Stanęły, 

JEŚLI CHODZI O TRASĘ, 
ńwa zagadnienia: 

Czy podróż przez Berlin dro 
gą najkrótszą, bo wynoszącą 
1582 kim., czy też drogą dalszą, 
przez Wiedeń i Bazyleę, wyno- 
szącą 2104 klm. — Jest jeszcze 
trzecia koncepcja, a mianowi- 
cie w jedną stronę przez Berlin, 
w drugą przez Szwajcarię. Ta 
trzecia komcepcja, jeśli chodzi 


Imię i nazwisko 
Zawód sess 
Dokładny adres .«. 


o atrakcyjność podróży, jest a) 2 tygodnie, 
najodpowiedniejsza, ponieważ b) 4 tygodnie. 
nie jedzie się w obie strony jed- 

ną drogą. 


Jeżeli chodzi o koszty, to we- 
dług niemal ścisłych obliczeń, 
koszt podróży w obie strony 
przez Berlin wraz z wizamł, 
paszportem indywidualnym i 
stałym wejściem na wystawę 
wyniesie OKOŁO 200 ZŁO- 
TYCH. 

Koszt wycieczki przez Wie- 
deñ i Bażyleę wynosi około 300 
zł, wreszcie trzecia koncepcja, 
t. j. podróż via Berlin w jedną 
stronę, a przcz Szwajcarię w 
drodze powrotnej wyniesie 
mniej więcej 250 zł.. 


Drugie pytanie naszego kwe 
stionariusza dotyczy kwestii to- 
cum i utrzymania w Paryżu. — 
Nie chege nikogo z uczestników 
leczki krępować, postanowi 
liśmy 

STWORZYĆ TRZY GRUPY: 

PIERWSZĄ, obejmującą jedy 
nie przejazd, wizy, paszporty i 
bilety na wystawę, 


1) Jaką drogą chcialbym odbyć podróż do Paryża: 
a) przez Berlin, 
b) przez Wiedeń — Bazyleę. 
e) w jedną stronę przez Berlin z powrotem przez Szwajcarię. 


2) Do jakiej grupy chcialbym należeć: 


a) gr. I — Tylko przejazdy, paszport, wizy i stałe wejście na Wystawę. 
b) gr. M — To samo co a) płus holel i śniadanie. 
e) gr. II — To samo co a) plus pełne utrzymanie. 


3) Jak dłngo chce się zatrzymać we Francji: 


Kwestionariusz do wypełnienia 


) Niepotrzebne skreślić 


*| Niepotrzebne skreślić 


*) Niepotrzebne skreślić. 


DRUGĄ — łącznie z hotełem | utrzymanien: ho dj będzie | 


i sniaduniami, wreszcie 


TRZECIĄ — z pełnym utvzy- 
maniem, 


» 15. 
Zostaje iza ån załatwie- 
sprawa czasu wanit wy- 

Cena pokoju w elegan"kim tisezki, Ł i. 

hotelu (pokcje jedno- i dwtpo- 2 LUB 4 TYGODNIE. 
kojowe| wraz ze Śniadan'cm wy|i na to pytanie muszą odpcwie 
nosić będzie 10 złotych, ten sam | dzieć amatorzy wycieczk:. 
zaś | W. programie naszej wyciecz 
pokój z pełnym enłodziem:ym ki przewidziane jest 


Tego jeszcze nie było! 


Go pisze hitlerowski „Stürmer“ o exxróluj | — 
Edwardzie i pani Simpson 


Osławiony hitlerowski „Stiir- przemycona do nazwiska — ży | Dziś o g. 12 


mer* przynosi następujące „re- dówka ła nazywa się obecnie 
welacjeć o €x-królu Edwardzie Simpson — wskazywać na wy- 
VIII i pani Simpson. Oto co pi: mordowanych filistynów (po nie 
sze organ p. Streichera: miecku: Philister). Ta czarna 

„Jak za wszystkie nieszczęścia żydówka doprowadziła kró 
na tym świecie, tak też za trage la do shańbienia rasy. 
dię króla angielskiego winę po- (oddalając | tym samym anglików 
noszą żydzi, Ki blondyn, przy cd germ: kiego ludu. Żydzi do 
jaciel nowych Niemiec i gorący (prowadzili króla do upadku. Jak 
cntuzja: narodowego soejaliz dalece biedny nieszczęśliwy król 
mu musi; abdykow: ać — albo- | znajduje się w szponach hchraj 
wiew Wszechjudea tego czyków, wynika z tego: że z Lon 
cheiała, Mędrcy Syjonu z okręgu dynu przyjechał wprost na za- 
Whitechapel doprowadzili | mek Enzesfeld do Austrii Dolnej. ' 
żydówkę Simson, pochodzą- | do przywódcy żydów Rotschild 
tą z pokolenia tego masowego | gdzie musiał święcić Chanukę. 
mordercy Samsona, który 1000 żydowskie święto zwycięstwa | 
filistynów jedną szezeką oślą za nad wieloma tysiącami aryj- 


pił dla eclów ryinalnych. Jak to skich greków. Narodzie niemiee honorarium, jakie otrzymał do 


stwierdziła niezawodnie pani Ma, ki, baczność! 
tylda Ludendori, ma litera - u“ 


Grand-Kino 


Dziś i dni nastężnych ! AE 


2 TORANKI 8Q gr. 


Ceny mle'sc od 


| zwiedzanie najpiękniejszych za 


kątków Francji, przy czym m 
dało słę nam uzyskać dla uczesi 
ników wycieczki ulgi kolejowe 
w wysokości 50 procent. 

W kwestionariuszu naszym 
jest jeszcze jedno pytanie, a mia 
nowicie, 
jakie działy Wystawy są dia 
przyszłych tczestników najbar- 

dziej interesujące. 

Odpowiedź na to pytanie po 
zwoli nam zaopatrzyć się w 
przednio w wyczerpujące pro 
pekty, dotyczące danego działy 
sztuki i techniki. 

Ci, z pośród naszych P. f 
Czytelników, którzy chcą wziął 
udział w wycieczce naszej, prě 


wypełnienie młącw 

nego kwestionariusza, który na 

leży złożyć po wycięcin w Adm 

nistracji „Głosu Porannego* m) 
Piotrkowska 70) 


NAJDALEJ DO DNIA 20 B. Ma 
gdyż musimy mieć odpowiedni 
czas na zorientowanie się w iloś 
ci amatorów wycieczki i w tym, 
do jakiej kto grupy chce nale 
żeć i jaką trasę obrać. 

Jeszcze raz prosimy o jakna} 
bardziej wyczerpujące odpowie 
dzi na pytania kwestionariusza, 
gdyż będzie to bardzo ważuy 
materiał dla zorientowania się 
w gustach į upodobaniach w 
czestników wycieczki i pozwoli 
jej organizatorom na wypel 
me życzeń uczestników. 


Rewelacyjny film p. t. 


królowa Tańca 


z fenomenalną tancerką 


Bilety ulgowe i wolneg ELEANOR POWELL 


wejścia nieważne. 


Milionowa gaża | 
Toscan niego | 


Znakomity dyrygent Tosca- 
nini podpisał z zarządem nowo 
jorskiego radia umowę, na mo- 
Sy której zobowiązuje się do 
dziesięciu koncertów pod swo- 
ja dyrekcją. Za te dziesięć kon 
eerlów olrzyma Toscanini mi- 
lion franków, Jest to najwyższe 


2 wycieczki 
odjazd 
Zapisy 1 


tąd dyrygent w radio amery- informacie: 


kańskim. 


Wanans=biis/Saok, Piotrowska 68 


w roli tytułowej. 


PRZEJAZDY do PALESTYNY 


okrętem „POLONIA* 3| HI, 17|IM i 31 | IE 
WYCIECZKA NARCIARSKA 


do Zeil am See i Kiizkiikel 


od 28. II do 13. IIL 


do Wiednia 
28, II 


Nr. 45 


W Doorn obchódzono w tych 
dniach 78 rocznicę urodzin b. cesa- 
rza Wilhelma, W biaku własnych, 
wiernych pułków Jego Cesarska 
Mość musiała się zadowolić przyję- 
ciem delilady miejscowej... strazg 
ogniowej. Jak widać urodziny ce 
arskie obchodzono z wielką p o me 
D Que strażacką, 


-$ 
W związku z nową falą represji 
przeciwko trockistom, rząd sowiec- 
Ki postanowił podobno zażądać od 
rządu polskiego wydalenia z granię 
Rzeczypospolitej jeziora Teoe 
kieg Om 


$ 
W związku z wykrętną odpowie 
dzią rządu włoskiego na ostatnie 
memorandum angiciskie w sprawie 
Kontroli wybrzeży hiszpańskich, 
mówią, że Mussolini wykręca się, 
Ctan em. (lto-Do), 


Ambasador niemiecki w Londy: 
nie Ribbentrop ma zwyczaj zapra- 
szania przy każdej ważniejszej oka 
zji przedstawicieli prasy, którym 
odczytuje „dekłaracje”. 

Jeden z przedstawicieli Foreign 
Office zauważył w związku z tym: 

— Pan Ribbentrop powinien pa- 
miętać złotą myśl lorda Palmer- 
stona: „Dyplomata jest to czlowiek, 
który potrafi milczeć w pięciu języ 
kach!” 


EJ 
=— Co to jest pakt Bezpleczeń- 
stwa zbiorowego? 
— Jest to polisa ubezpieczenie 
wa, od której nikt nie chce płacić 
składek? 


e 

Szkot t anglik jadą 
Na następnym przystanku wsiać 
jakaś mioda, przystojna kobieta 
Na jej widok szkot zaczyna zdra 
dzać wyraźne zaniepokojenie, 

-— Czy pan zna tę młodą damę? 
— zapyluje anglik. 

— Tak, nawet bardzo dobrze — 
odpowiada szkot — To moja sio- 
stra. 

— Czy nle zechcialby pan przed 
stawić mnie jej? 

— Chętnie, ale wolalbym zacze- 
kać aż sama zaplaci za swój bilet: 
$ 

W zblazowanej najglupszymi re 
kordami Ameryce, prześcigającej 
się w zdobywaniu palmy pier- 
wszeństwa w  najdziwaczniejszyc 
nieraz błazeństwach, jest jeszcze | 
jeden rodzaj konkursów. 

W St Zjednoczonych istnieje 14! 
klubów, których członkowie upra- 
wiają „wytwozny” sport. plucia na 
odległość. 

Rok rocznie odbywają się mię: 
dzyklubowe zawody o mistrzostwo 
St. Zjednoczonych. 

W zeszłym roku tytuł mistrza 
zdobył marynarz Borgston, plując 
na odległość 19 m. 39 em. 

Dotychczas jednak nie urządzo- 
no jeszcze konkursu głupoty. 

A szkoda, to bylby konkurs? 


autobusem 


nAŁRAANIEŁNNA>Q 


PRAWO DO SZGZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolekturyli.160 


PRZYJDŹ 

WYBIERZ swój los i 

ZWYCIĘŻ w walce o był. 
Losy do l-szej klasy 


poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 
oćdz'sł w Łodzi, 
Andrzeja 2 .„PROMIEN” 
Ciągnienie Już 18 lutego. 
pev00004040 


W CZASIE OPERY 
— Karolku, nie podchodź tak blisko 
do glośnika! 
— Czemu, mamo? 
— Zdaje ml się, że speaker ma ka- 
itar, mnżesz się zarazić! 
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|Pięcioraczki kanadyjskie 


Każda z małych panienek zbierze sobie paromilionowy pesag 


— Hallo, hallo! Panie i pano- |raczki otrzymują pół miliona do 


wie! Usłyszycie za chwilę niec- larów. Wielki syndykat fotogra- e 
zwykłą niespodziankę, którą na ficzny otrzymał wyłączne prawa A 

szemu towarzystwu udało się po do fotografowania  pięcioracz- We 
wielu trudach zdobyć na wyłącz ków, za co płaci rocznie 50.000 

ność. Uwaga! Proszę słuchać! |dol. Poza tym pięcioraczki za- 05540" « 


Słuchamy. Słyszymy jakieś rabiają dodatkowo 60 tys. dola- 
pluski. Naslawiamy uszy. Słyszy rów, „sprzedając* swe imiona 
my jakieś delikatne klapsy. Krę dla reklamowania czekolady, za 
cimy więc gałką aparatu: Ze- | bawek, mydeł, papck odżyw- 
psuł się czy kie licho?" Nic — czych itd. Otrzymują poza tym 
ciągle plusk wody. Głupi żart? dary z całego świata i „pobiera 

ją” za oglądanie siebie niemniej 
niż 100.000 dol. rocznie, Oblicza 
no, że małe panienki zbiorą so: 
bie każda piękny, paromilieno- 
wy posag. 

Ale „po drodze“ dały szczęście 
i bogactwo już paru tysiącom lu 
dzi. Przed dwoma laty miastecz- 
rzystwa radiowe uważają za wiel; ko Callender wegetowało w nędz| 
ki sukces móc transmitować nych warunkach zapomnianej 
plusk wody przy kąpieli ma- | wsi kanadyjskiej. Dziś jest boga 
leństw z Dionne. A słuchacze są | tym miastem, pełnym ws) 


SERIALY 


oto najlepsza ich 


sporządzona według przepisu Dra Za 
pałowicza pacta „OSSAN* posiada 
wszystkie własności idealnego środka 
do plelęgnówania zębów: nie zawiora 
szkodliwej dla szkllwa kredy, zapo- 
biega swą siłą odkażojącą prócnnicy. 
ma miły smak, wybiela zęby ! usu- 
wa radykminie kamień nazębny 


Niel 

— Słyszeliście państwo pięcio 
raczki podczas kąpieli. Skońcry 
ły dziś dwa lata i mielismy za- 
szczyt wprowadzić was do po- 
koi tych „endownych dzieci“. 

Otóż to właśnie. Te pięcioracz 
ki kanadyjskie! Poważne iowa- 


Po obiedzie 


zachwyceni. Ale to jeszcze nie łych restauracji, hoteli, barów, 


da |Tymt udało się urodzić jednocześ 


wszystko. 


Wokół małego miasteczka ka trum turystycznym Kanady. Po- w podróży poślubnej, bo widok , 
przybywa tam dzien |pięcioraczków ma — twierdzą jest szezęć 


nadyjskiego, zagubionego gdzieś 
w głębi kontynentu, wokół tego | 
miejsca, gdzie przed dwoma la- 
ty uboga wieśniaczka Elwira 
Dionne urodziła pięć córek, roz 
łożył swe łap; wielki interes 
Ten „smaczek“ niby cudu, który 
od początku opromieniał owe 
maleństwa rozrobiony został 
spotęgowany do gigantycznych 
rozmiarów przez reklamę w sty 
lu iście amerykańskim. Amery- 
kanom nie wystarcząły dziwne 
„transmisje“ z łazienki czy wy- 
gódki pięcioraczków.  Tudzie 
chcą je zobaczyć „w oryginale*. 
I zgadzają się za to płacić. 

Aby więc uniknąć zupełnie 
skandalicznych planów eksploa 
towania małych panienek, któ- 


nie z jednej matki, stan Ontario, 
Kanada i całe potężne Imperium 
Brytyjskie wzięło je w opiekę i 
utworzyło pewnego rodzaju mo 
nopol państwowy na pięcioracz- 
ki kanadyjskie. 


Brzmi to może niezbyt pięk- 
nie, ale było to najlogiczniejsze 
co można była zrobić. Dzięki 
temu „etatyzmowi** pięcioraczki 
co prawda nie uniknęły losu 
zwierzątek w ogrodzie zoologicz 
nym. ale przynajmniej nie stały 
się objektem wyzysku, chciwości 
i okrucieństwa swych rodziców 
czy tych wszystkich ludzi „inte- 
„ którzy się natychmiast 
koło pięcioraczków zakręcili. 
Państwo umiało zainteresowa 
nie publiczności (zainteresowa- 
nie — powiedzmy — nieco histe 
ryczne) skierować na takie tory, 
że przynosi maleństwom do 
prawdy więcej pożytku, niź tru 
du. A pożytki te są brzęczącej na 
tury i to wcale pokaźne. 
A więc: zawarty został kon- 
trakt z Foz-Filmem na nakręce 
nie trzech filmów, za cs pięcio- 


CZY JESTEŚMY ZUPEŁNIE 
BRONNI WOBEC EPIDEMII GRYPY? 
Na to pylanie medycyna współczesna 
znalazła odpowiedź. Można w samą po 
rę unieszkodliwić atakowanie naszych 
organów przez bakterie, systematycz- 
nie wzmacniając i podnosząc odpor- 
ność całego organizmu. Kto regularnie 
rano i wieczór pije Ovomaltynę. ski 
centrowaną odżywkę wiłaminową, 
usuwa podalni grunt dla rozw! 
razków w organiźmie. Ovomaltyna n 
jest lekarstwem, lecz środkiem zapo 
biegającym chorobie, utrzymuje bo- 
wiem wszystkie nasze organy w niena 
gannym stanie, a dostarczając każde- 
mu z nich odpowiedniej pożywki uła- 
twia im funkcjonowanie. A więc prze 
de wszystkim ochrona przed choro- 
bą by uniknąć kosztownego leczenia 
ł dotkliwych cierpień. 
1946200000" 100GbOŁ0000 


teatrów, staje się niemal cen- 


myślm. 


żliwości komunikacyjnych. 

Kupują pocztówki, pamiątki, 
obrazki. Przybywają liczne pa! 
334990004 vvT6090790900 


S-penfodowy luksusowy odbiornik, 
3 zakresy fal, 2 obwody, regulac| 
barwy głosu smsięg Światowy, wiern" 
odtwarzanie całej wstęgi częstotliwości. 
2 i 3 lumpowe odbiorniki na 
prąd zmienny. stały i bateryjne, 
głośniki do odbiorników detek 
torowych na prąd zmionny. 
Sprzedaż: „Nostra* — Piotrkowska 180, 
Stanisław Rutkowski — Legionów 1, 
Borkowski i Schmidt--Plotrko' 125, 
Block-Brun S. A., — Piotrki 104, 
„Elektrodom* wł. Zarzyeki, — Piotrkow- 
ska 115, „Alf=Radio* — Nawrot 1. 


Państwowe Zaklady 
Tele- i Radioiechniczne 
w Warszaw.e 
204004060 30001 064000090: 


WYCIECZKA DO WOROCHTY. : 


Staraniem sekcji narciarskiej 
ŻTK odbędzie się w dniach od 18 
do 28 !utego 10-dniowa wycieczka 
do Worochty, Pobyt w Wotochcie 
w willi „Stella”, położonej tuż obok 
stacji kotejowej. Pokoje 2 i 3 oso- 
bowe. Wycieczki i kurs narciarski 
pod kierownictwem dypl. instruk- 
tora FŁN, upoważnionego do proto 
kólowania wycieczek dla Odznaki 
górskiej PZN, Dla nieposiadających 
własnych nart, czynna wypożyczal- 


juia nart. Wikt smaczny i obfity. 


Cplata wynosi zł. 70.— i obejmuje 
przejazd w obie strony, pobyt, kli- 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpie! 


z szyszką „Nowopin”” | 
+.29000999790000994096001 


matykę i kurs narciarski, 
Zapisy do dnia 14 lutego przyj 
muje sekretariat Ż'LK, Piotrkowska 


2. 


mie 1.500 osób, a w niedzielę — |— podobno cudowny wpływ. | 
7.000 — i to mimo nędznych mc | jak ongi suknia Heleny Skrzetu- — stawiają sobie wśród nieprzy 
|tomnego, zachwyconega 


A pięcioraczki ujrzeć można 


dwa razy dziennie: o dziesiątej i 


"a wpół do trzeciej. Tarczę zega-, 


rowe, podobne do tych, które 
uslawione są na dworcach, wska | 
zują najbliższą godzinę „widze | 
nia“. „O 3.30 — "najbliższy po- 
kaz pięcioraczków* — ogłaszają 
tarcze zegarowe na drogach, pro 
wadzących do Callender. „Wi- 
dzenie“ to polega na tym, że za- 
nosi się je do specjalnego budyn 
ku, wypełnionegu zabawkami i 
zbudowanego ze szkła, tak, że z 
zewnątrz widzieć można, co się 
w nim dzieje. Ale świat zewnętrz 
my jest s domku tego nic- 
n Dzieci więc bawią się 
w nim, nie wiedząc, że są obser 
wowane przez tłum, złożony z 
1.500 osób. Taka zabawa trwa 
jakiś kwadrans. Podczas tego 
czasu tłum  defiluje przed do- 
mem, spogląda na dzieciaki i od | 
chodzi. Policja czuwa nad tym, | 
by nikt dłużej się nie zatrzymy | 
wał, niż minutę i nad tym, by | 
zachowywano zupełną ciszę 

I to wszystko. A po tym? Po 
tym jest mały plac, napełniony 
małymi kamykami. Na tym pla 
cu podobno bawią się pięcioracz | 
ki. To wytworzyło legendę. Lu- | 
dzie są pewni, że te skromne ka- 
muszki zapewniają powodzenie 
w wychowaniu dzieci... I zabie- | 
rają je do domu. 

Ale pan Oljva Dionne, ojciec. 
nie jest zadowolony. Ma on po 
każne coprawda zyski. Ma sklep. 
w którym najzwyczajniesza kar 


| 


Dlatego „szczęśl 


Niektórzy — jest ich niewielu 


tlumu 
proste, rozsądne pylanie: „Ca 
się stanie z tymi pięciofaezkamł 
później? Gdy przyjdzie dzień po 
wszedni? Gdy trzeba będzie 
wyjść z tej cieplarni, zmieszać 
się z tłumem, grać do filmów, 
do których już są zaangałowa- 
ne? Jaki zawód wybiorą młode 
panienki, urodzone jednego duis 
z jednej matki?* 

Jedna może zechce zostać sa- 
nitariuszką, inna nauczycielką, 
inna krawcową, inna — aktor- 
ką? Niestety wybór nle nateży 
już da nich. Sprzedały go w chwi 
li urodzenia tym wszysttisą ku: 
dziom, którzy przychodzą je pe 
dziwiać, Urodziły się piętioruc 
kami i umrą pięcioraczkami. Są 
przeznaczone do niezwykłege 
zawodu — pięcioraczków, A 

Ale to są czasy dość odległe. 
Tymczasem w swej szklanej 
klatce pięć rozkosznych boba-' 
sów o jasnych kędziorkach bawi 
się, przewraca, podnosi się nie 
zdarnie, śmieje się, płacze i za- 
chwyca nieprzylomny tłum wi * 
dzów. Do kas płyną dolary nie- 
przerwaną strugą. 

Paul de Kruif, znakomity aw 
tor „Łowców Mikrobów* napi 
sat nową książkę o niemowlę 
tach. Jest w niej i rozdział a 
pięcioraczkach kanadyjskich i a 
heroicznych wysiłkach doktora 
Dafoe, który potrafił w potwo” 
nych warunkach hygienicznych, 
sam, beż niczyjej pomocy, bez 


jasepłyków, utrzymać ledwo ży. 


jące czerwone kłębki mięsa przy 
życiu i wychować je „na ludzi” 


25, |tą pocztowa kosztuje mnóstwa 


Ale pisze poza tym pełen abu 
pieniędzy. Za to — no i za dopła rzenia, że jest rzeczą niesiycha- 
tą 25 centów — pan Dionne pod ną, by pięć dziewczynek obsypy 
pisuje się na pocztówkach: „Naj wanych było złoteni i żyło po 
lejsze życzenia. Oliva Dionne". ; królewsku z łaski rozeniuzjazmo 
Zarabia nieźle: około 100 dola- wanego tłumu, podczas gdy w 
rów dziennie. Do tego rząd ame Kanadzie i w Ameryce miliony 
rykański dodaje mu rentę 100 niemowląt nie mają nawet rales 
dol. miesięcznie. Poza tym „szczę ka i umierają w nędzy i brudzić 
śliwy ojciec“ zrobił z swą żoną bez opieki lekarskiej, 
;„łournee artystyczne“ po tea-| — Dlaczego — pyla się dr. 
jtrach rewiowych Stanów Zjedn. Kruif — pięcioraczki mają mi- 


Ale pan Oliva Dionne.nie jest 
jzadowolony. Chciałby zarabiać | 
¿daleko więcej, on, który nawet, 
„nie miał pieniędzy na mleko dla 
"maleństw. Dwa dni po urodze- 
jniu się pięcioraczków, podpisał 
umowę z jakimś panem, w któ- 
rej sprzedał prawo pokazywania 
swych dzleci. Miał otrzymać pa- 
rę milionów dolarów. Ale — na 
nieszczęście — wmieszał się do 
tego rząd. I od tego czasu ojciec 

Dionne uważa się za męczenni: 

ka i za człowieka okradzionego. 

Robi co może, by odzyskać swe | 
' prawa opieki nad pięcioraczka- 


liony, a tamci nie? 

Pytanie jest słuszne, ale tro- 
chę naiwne. Ludzie nie płacą 
za to, że pięć niemowląt Dionne 
urodziły się biedne i że nic mia 
ły mleka. Płacą nie za nędzę, ale 
za seusucję. Płacą dlau Ż 
przypadkowo u i 
kim pięciu urodz 
ki i jednego dnia. 

A nędza niemowląt nie jest 
przeci żadną sacją. Jest 
rzeczą zupełnie banalną nawet 
w Ameryce, wy j milie 
ny dolarów na zbiorowe szalej 
stwo, które nazyw „kulł pie 


z jednej ma 


nr. 101, tel. 121-53, w godz, 15 — |mi. Opieki, która warta jest mi|cioraczków kanadyjskich“, 


4Pot. Zbr.) 
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WYKWINTNE MATERIAŁY 
NA UBRANIA, FALTA męskie i damskie wyrobu 
fabryk IELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


Wiadomin beta 


Gnleb nie zdrożeje! |jmterweniować 


W dniu wczorajszym podaliś 
my wiadomość, że ccch pieka- 
rzy zwrócił się do starostwa. Donosiliśmy już, że w tych 
grodzkiego z podaniem o pod- dniach delegacja samorządu 
wyższenie ceny chleba do 38 łódzkiego udać się ma do władz 
gr. za kilo. centralnych w Warszawie, aby 

Jak komunikują ze źródeł o- inlerweniować w sprawie zno- 
ficjalnych, eech pickarzy może welizowania ustawy o finan- 
mówił o podwyżce cen na swo- sach komunalnych. Interwencja 
im zebraniu, ale z oficjalnym ta ma na celu umożliwien'e za- 
podaniem w tej sprawie nie wy, rządowi miejskiemu nałożenia 


MAROKO i S-wie sunie 
Delegacja Łodzi w stolicy 


bedzie w mimisiersiwie skarbu, 


spraw wewmęśrzmych i opieki spolecznej 


gistratu m. Łodzi złoży na ręce | w poniedziałek rano. 

wspomnianych wyżej wieemini- | Delegacja Łodzi złoży także 

strów memoriały. |wizylę w zarządzie związku 
Niezależnie od tego, delegacja miast polskich. Zostanie ona 

„rady miejskiej i magistratu przy przyjęta przez dyr. związku 

' jęta zostanie na audiencji przez miast, p. Borowskiego. 

p. wojewodę Hauke - Nowaka! 

ENDL GOSE A GAHAR FO POZTOZOSOACKĄA D 


stępował. Zmiana ceny chleba 
w Łodzi na razie nie jest aklu- 
alna. 

X. ©0000000000000000000 
Źródtem zdrowia dla 
każdeao. to kąpiel 
z szyszką „Novspin”. 


Epidemia grypy 
wygasa 


Dowiadujemy się ze sfer le- 
karskich, iż w ostatnich dnach 
nastąpił znaczny spadek liczby 
wypadków zachorowań na gry- 
pę, z czego nuleży wnioskować, 
że epidemia grypy w Łodzi 
stopniowo wygasa, 

Stwierdzono jednak w ostat- 
nich wypadkach zachorowań 
częstsze komplikacje pozrypo- 
we w postaci zapalenia plue, za 
palenia stawów, zapalenia we- 
wnętrznego ucha th O OO Md 


a-MIESIĘCZNY 


kurs masażu 


leczniczego 
prses Ministerstwo soiwierdsony « 
egzaminem I dyplomem Wojewódzkim. 
Zgłoszenia jr pk między g 6—5 


Or. 14 HANDZEL, Sienkiewieza 20, 
tel. 141 


Zakazane 
zebrania i wiece 


Na dzień dzisiejszy wym% 
E£zono szereg wieców i zebrań. 
Z pośród tych zgłoszeń staro- 
stwo grodzkie w Łodzi udzieliło 
zezwolenia na urządzenie akade 
mii z okazji 15-lecia jubileuszu 
niemieckiej socjalistycznej par- 
tji pracy. 

Odmówiono udzielenia zezwo 
leń na urządzenie następują- 
cych imprez: 

Zakazano wiec pończoszni- 
ków, pracujących na okrągłych 
maszynach, który to wiec od- 
być się miał w lokalu związków 
przy ulicy Podleśnej 26. 

Oprócz tego władze zakazały 
zebranie „Bundu”, na którym 
miał być wygłoszony referat p. 
ü. „Tydzień polityczny”, albo- 
wiem na poprzednim referacie 
zastał mocno zaatakowany mi- 
nister soraw zagranicznych, Jó- 
zef Beck. 

Władze administracyjne od- 
mówiły także udzielenia zezwo- 
lenia na wiec, zorganizowany 
przez endeckie związki zawodo- | 
we „Praca Polska“, gdyż dotych 8 
czas niemal na wszystkich ze- | 
braniach tej organizacji były po 
ruszane nie sprawy zawodowe, 
+ zagadnienia polityczne. 

Wreszcie władze zakazały 
wiece niemieckiego związku lu- 
dowego. 


HAMULEC 

John pędzi autem swego wuja w 
tempie 100 km. na godzinę. Na roga 
ulicy woła nań policjant: 

— Stop? Cóżeś pan zwariował, jak 
można pędzić w takim tempie w środ 
ka miasta! 

— Muszę. muszę, hamulec nie dzia- 


| datku 


na sfery posiadające nowego po 
na rzecz bezrobotnych 
bez różnicy wyznania i narodo- 
wości. 


Zanieczyszczona krew maże 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle arlretyczne 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
Irobie, niesmak w ustach, br 
apelytu, skłonność do tycia 
plamy i wyrzuty na skórze. 
, Choroby złej przemiany mate- | 
rii niszczą organizm i przyspie- 
szają starość. Racjonalną zgo- 
dną z naturą kuracją jest nor 
mowanie czynności wątroby i 
nerek.  Dwudziestolelnie do- 


Jak się obecnie dowiadujemy, 
delegacja ta uda się do Warsza 
wy w nadchodzący wiorek, dn. 
16 lutego r. b. 


Delegacja przyjęta zostan'e 
przez wiceministra spraw we- 
wnętrznych, p. Korsaka, wicemi, 
mistra skarbu p. Świłalskiego 3, 
wiceministra opieki społecznej, | 
p. Piestrzyńsk'ego. 

Delegacja rady miejskiej j 


ma 


„ny materii, 


Za przemiana materii przyśpiesza starość 


świadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle złej przemia- 
chronicznego za- 
parcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyzmie. 
mają zastosowanie zioła „Cho- 
lekinaza* H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła 
Labor. Fizj. - chem Choleki- 
nazą H. Niemoje iego, War- 
szawa, Nowy - Świat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 
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Osłafnie nowogr: 


HURT i DETAL! 


Ś TE 


G-'ecie N.S.?.P. 


obchodzone będzie 
w dniu dzisiejszym 


W dniu dzisiejszym niemiec 
ka socjalistyczna partia pracy 
obchodzi 15-lecie swego istnie- 
nia. 

W związku z tym władze par 
tii urządzają o godz. 2.30 po po- 
ładniu w sali tow. śpiewaczego 
(11-go Listopada 21) uroczystą 
akademię. 

O dziejach NSPP ż jej zada- 
niach wygłosi referat inż. Emil 
Zerbe, radny miejski. 

Reprczentowana będzie na a: 
kademii niemiecka partla so 
cjal - demokratyczna w Czecho 
słowacji w osobie p. Eugen de 
Wilta, posła na sejm czeski, 

Z ramienia bratniej organiza. 
cji PPS przemawiać będą pp. D. 
pos. Niedziałkowski oraz nowo» 
wybrany prezydent m. Łodzi, p 
Norbert Barlicki. 

W imieniu centralnej komisji 
związków zawodowych przema 
wiać będzie b. poseł Szczerkow- 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


ski, a z ramienia Bundu —adw. 
Henryk Erlich. 


yrk na prowincji" 


Oryginalny bal w Klubie Łódzkim Jazdy Konnej 


Dyrektorka cyrku prezentuje maharadżę 


Wytworne i piękne salony Klu!p. Buhlowa wyglądała uroczo i 
hu jazdy konnej były dnia 7 7 tute- |z temperamentem trzaskała z bi- 
go b. r. znowu widownią ele-|cza. Pani konsulowa Arno Kin- 
ganckiego balu, na którym Kró-| dermanowa w stroju huzara wal 
lowa Moda odbyła cercle i prze- czyła o pierwszeństwo w pomy- 
lgląd wszystkich pięknych i wy- słowości stroju z p. Alfredową 


czystym kostiumie umiejętnie 
podkreślała swą jasną urodę. 

Pani Arturowa Eisenbraun no- 
siła kostium „fin de siécle". Pani 
Kacińska była przebrana za su- 
bretkę a la Marta Eggert, a pani 
Czylingarianowa nosiła poważ 
ny strój naszych prababek. Pani 
Kazimierzowa Barcińska prze- 
brała się za murzyna i nosiła sze 
rokie spodnie w kolorowe pasy. 
Pani dr. Polakowska w ciemnej 
velour-chiffonowej sukni wy- 
różniała się dystynkcją i wy- 
twornością linii. 

Wśród panów wyróżniał się 


dr. Alfred Kinderman w pięk-| 


nym stroju toreadora i p. Stel- 
nert w oryginalnym kostiumie 
arabskim. 

Atrakcją i clou wieczoru było 
pięknie zorganizowane przedsta 
wienie, jak gdyby żywcem wyję- 
te z wędrownego cyrku. 


rzyła świetną sylwetkę pogrom 
czyni lwów, a panowie Karol 
Plihal i Lars Biederman grote 
skową parę bokserów. Woltyże! 
ka na koniu, tresowane ostołki 
wszystko to wraz z pokazami 
pięknych wierzchowców nagro 
dzone zostało rzęsistymi okla 
skami. 


Spektaki ten świadczył rów 
nież o tym, że wśród pań i pa- 
nów z tuwarzystwa kryją się 
prawdziwe talenty recytatorskie 
i wokalne (Pani Karolowa Buhle 
jako świetna imitatorka Kali 
nówny). 


Pod wytrawnym i sprężystym 
kierownictwem pułk. Rummla i 
pani Buhlowej bal „Cyrk na pro 
wincji* był godnym zakończę 
niem karnawału i na długo po- 
[zostanie w pamięci jego uczest 
ników. 


Pani baronowa Haebler stwo- 


twornych kobiet naszego grodu 
Bal odbył się pod hasłem: 
„Cyrk na prowincji“. 

Ze smakiem i arłyzmem zam'e 
niono sale klubowe na cyrk wę 
drowny. Pośrodku urz dzono a- 
renę, a wokoło loże, w których 
przy stolikach zasiedli liczni go- 


ście z Łodzi, stolicy i innych 
miast polskich. 
Zaroiło się od różnobarw- 


nych, fantastycznych postaci. 
Prym wiodła i- prowadziła bal 


Hesslerową w całkowicie wyko- 
|nanym ze skóry stroju indianina, 
Pani dr. Aliredowa Kinderman 
wyglądała prześlicznie w naro- 
dowym stroju Czarnogórza, pa-, I 
ni Ludwikowa Biederman w gu 
słownym stroju pierotki. W ory- 
ginal h strojach z lat 80-ych| 
wystąpili konsnlostwo Osser. — 
Panie Karolowa Plihalowa i Je-, 
rzowa Szeibłer zaprezentowały | 
polski strój narodowy. Pani Ka- 
zimierzowa Markon nosiła ory- 


ta! Chcę dojechać jaknejprędzej do da 
mad 


p. Karolowa Buhle wraz z puł- ginalny strój z Moraw i piękne 
kownikiem Rummiem. W stroju przybranie głowy. Pani Józefe 
dyrektorki cyrku, w cylindrze |wa Landau w czarnym powłó 


Pani Karolowa Buhle jako wyrex 


sowa 


Kinderman w kostiumie narodowym Czarnogórza. 
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1411— „GŁOS PORANNY* — 


1937 


W domu- „bandyta, w szkole-uczeń wzorowy 


Reportaż ze szkoły specjalnej dla chłopców trudnych do prowadzenia 


Zwabieni motatką w prasie © 
13-letnim pomoeniku rabus ów, 
ujetym w spelunce bandyckiej, 
udajemy się do szkoły specjal 
nej wraz z internatem dla iru- 
dnych do prowadzenia chłop- 
ców przy ul. Dolnej 25, w któ- 
rej to szkole ów chłopiec wy 
chowuje się. 

Przeskakujemy rynsztok, na- 
pełniony ściekami, płynącymi 
przed oknami szkoły, przecho- 
dzimy wąską bramkę i jesteś- 
my na małym podwórzu szkol- 
nym. 

— Pauza. 

Krzyk, hałas, ehłopey rozpro 
szyli się na 2-ch klatkach who 
dowych, po podwórzu, w kory- 
tarzach, pod schodami, w ubi- 
kacjach, znajdujących się tuž 
pod oknami kancelarii szkolnej. 
Wprawdzie w budynku przepro 
wadza się kamalizacja, robota 
ta jednak trwa już kilka mie- 
siccy i nie tylko utrudnia wy- 
chowawczą pracę, ale remont 
ten spowodował poważną re- 
dukcję | tak już okrojonej moc 
no liczby godzin nauki. Nawet 
słarsze klasy mają w niektóre 
dmi tylko po 2 godziny nauki. 
Nawiasem wspomnieć należy, 
że przed wakacjami odświeża- 
no wewnątrz budynck także w 
czasie roku szkolnego — teraz 
zaś po przeprowadzeniu kanali 
zacji trzeba będzie odświeżyć 
klasy powtórnie. 

— Proszę pana = biegnie r 
płaczem chłopiec z ustępu do 
dyżuru jącego nauczyciela, pro- 
szę pana, Rudy zaprawił mnie 
na mokro (pokrwawił), że nie 
dałem mu popafić. 


Osobiste 


Łodzianka p. Anna Gafinówna u- 
zyskała s odznaczeniem tytuł dok 
tora praw uniwersytetu w Greno- 
ble. 


Walne zgromadzenie 


„l. 

W dniu 22 lutego r. b. (ponłedzia 
lek (o godz. 19 (7 wiecz.) w lokalu 
LOPP przy uł. Piotrkowskiej 149, 
odbędzie się walne zgromadzenie 
łódzkiego obwodu miejskiego LOPP 
x następującym porządkiem dzien- 
nym: Zagajenie i wybór prezydium 
zgromadzenia, odczytanie protokć- 
łu walnego zgromadzenia z dnia 
28 marca 1936 r., sprawozdanie za- 
rządu obwodu i komisji rewizyjnej, 
zamierzenia zarządu na 1937 rok, 
nzupełniające wybory do zarządu 
obwodu, wybory do komisji rewi- 
zyjnej, wybory delegata obwodu i 
zastępcy na walue zgromadzenie 
okręgu LOPP, wnioski kół LOPP 


Ofiary 
złožone w administracji 
„Głosu Porannego" 
Na pomoc zimową zł. 5— skła 


da szkołą prywatna B. Ilamera, 
Piłsudskiego 46, 


JUTRO, ZMIANA PROGRAMU 
W „TABARINIE*, 
Dziś po raz oslalni zobaczymy w 


„Tabarinie* zespół lutowy w dotych- 
czasowym programie. Od poniedziałku 
bowiem nastąpi calkowita zmiana pro 
gramu. 

Jak można wnioskować z hucznych 
oklasków, jakimi nagradza ca wieczór 
publiczność wykonawców program lu- 
łowy z duetem Violanti, duo Cornari, 
Haliną Halską i Irą Aleri na czele po- 
doba się ogólnie. Nie ma w tym zresz- 
łą nic dziwnego, ponieważ dyrekcja 
„Tabarinu* sprowadza zawsze progra- 
my, stojące na poziomie europejskim. 

Do tańca przygrywa obecnie w „Taba 
cimie” jedna z najlepszych orkiestr a 
mianowicie zespół jazzowy pod dyrek 
cja Leona Mitfelsbacha. 

Codziennie poza dancingiem wieczo 
rowym odbywa się w „Tabarinie” pod- 
wieczorek taneczny z pelnym progra- 
artystycznym 


Ten nie skończył skargi, już 
jest drugi — zabrane mu scy- letni „pomocnik rabusiów“ po- 
*oryk. szedł odwiedzić dom rodzinny 

DAE i został wprzągnięty do roboty 

Wożny wpędza rozkrzyczeną bandyckiej. Ciotka jego — to 
młodzież do klas. RKA „herszta”, Gazie: od- 

a „_ |siaduje karę więzienną. ym- 
E Pana Koea czasem w szkole chłopiec spra- 
180. Sześć klas, 5 nauczycień, | "2 Si bez zarzutu. 

2 młodych wychowawców inter| Są wypadki, że dziecko zna 
natu. w kórym umieszczone |lazło się bez opieki należytej, 
40 chłopców. Reszta chłopców | wskutek całodziennego zajęcia 
dojeżdża tramwajami. +044090600005-020000%004 | 


Uezniawie tej szkoły to chłop RW 


cy z różnych dzielnie Warsza- 
wy. nstrnieej ze szkół powszech 
nych za złe snrawowanie. 

Kto płaci chłopcom za tram- 
waj — pytamy. 

Obowiązane w myśl nsławy 
o znkładanin i ntrzymywaniu 


Zatrzymany przez policję 13- | rodziców 


szkół powszechnych miasto, a- 
le bezpłatnych przeinzdów szko 
ła otrzymuje zaledwie ósmą 
cześć w stosunku do istotnych 
potrzeb. 

Właśnie napina? raport dv- 
rekcji tramwajów o czepianiu| 
sie tramwaju jednego z nez- 
niów tej szkoły. Uczeń tłuma-| 
rzy się: Przecież 10 kilome- 
trów nie będę szedł pieszo, bo 
ojciec powiedział, że butów nie 
nastarczy, a na tramwaj nie 
mam. 

— Telefon. 


— Brak miejsc fak w szkołe, 
fnk 1 w mternacie — odpowia- 
da kierownik. — Przeszło 1000 
takich dzieci czeka na miejsce 

Idziemy do klas. Widać, 
chłopcy żywo interesują się 
nauką — rzneają dużo pytań, | 
szczególnie interesują się spor, 
tem, podróżami. Są to chłopcy 
normalni pod wzgledem nmv- 
słowym — mają tyfko wady 
charakteru. Tem złodziejaszek 
ma kilka wyroków sądowych, 
ten włóczęga, tamten awantwr- 
nik. Ten syn prostytutki, tam- 


tegan nlciec siedzi w więzieniu. 


Wykup rzeźni miejskiej 


Komisja magistracka zbierze się jutro 


Jak wiadomo, rozpoczęte zo- 
stały pertraktacje w sprawie 
przedłużenia koncesji, udzielo- 
nej w swoim czasie przez mia- 
sto Warszawskiemu Towarzy- 
stwu Eksploatacji rzeźni miej- 
skiej. 

Niezależnie jednak od tego, 
zarząd miejski w Łodzi powołał 
do życia komisję rzeczoznaw- 
ców, która ustalić ma, ile magi- 
strat powinien zapłacić odszko- 
dowania rzeźni za przedwczes- 
ne wymówienie koncesji. 


0 


Słodkie dzięki słońcu! 


Jalskie 


pomarańcz 
i grejpfruty:: 


EN, najsoczijstsze “ 


Owoc PALA STYŃSKŁ_ 


W związku z odnośną uchwa 
łą rady miejskiej w tej sprawie, 
powołana została jednocześnie 
do życia specjalna komisja ra- 
dziecka, która zbadać ma cało- 
kształt sprawy wykupu rzeźni. 

Komisja ta zbierze się po raz 
pierwszy w poniedziałek rano 
w gabinecie prezydenta Godlew 
skiego. 

W skład komisji wchodzą pp. 
radni Potkański, Grzegorzak, 
Grochowski, Chodyński i Mil- 
man. 


i zastała 
przez złe otoczenie. 
— A frekwencja — pytamy. 
— Słaba. Duży procent chłop 
ców z miasta opuszcza naukę 
już to z braku funduszów na 
przejazdy tramwajami, już to 
z braku obuwia i odzieży. Czę- 
sło też rodzice nie puszczają 
dziecka do szkoły, by no dro- 
dze chłopiec czegoś nie zbroił. 

Właśnie przychodzi ojciec je 
dnego z takich uczniów j stwier 
dza, że do szkoły chłopca nie 
Jośle, bo chłopiec po drodze 
kradnie, a on za to płacić nie 
myśli. Zabrał więc chłopcu u- 
t branie i chłopiec całymi dnia- 
GS W siedzi w bieliźnie w domu. 
Chyba, że panowie zabiorą go 
do internatu — dodaje zrezy- 
gnowany ojciec. 

Zdobyć się musimy na odpo- 


zepsute 


wiednią ilość zakładów wycho, 


wawczych, które należałoby u- 
mieścić poza miastem, na, du- 
żej przestrzeni, gdzie ci chłop- 
cy, pełni temperamentu, mogli- 
by wyżyć się i wykształcić na 


uczciwych i pożytecznych oby- | 


wateli. 

Tym bardziej, że do wycho 
wywania takich dzieci mamy 
dobrze przygotowanych nauczy 
cieli w państwowym instytucie 
pedagogiki specjalnej, znanym 
nawet zagranicą. 


nałychmiast 


znaną 


ASPIRINĘ 


produkt polski 


Do nabycia we 
wszystkich aplakach, 


Kondolencje 
magistraiu 


zpowoduzgonuradnego 
Miniszewskiego 


W związku ze zgonem radne- 
go PPS, Miniszewskiego, w dn. 
wczorajszym wiceprezydent mia 
sta, p. Kozłows wystosował 
depeszę kondolencyjną na ręce 
przewodniczącego klubu rad- 
nych PPS i klasowych związ 
ków zawodowych į przewedni! 
czącego OKR PPS, p. Edmunda 
Chodyńskiego. 

W pogrzebie 
szewskiego weź 


radnego Mini- 
ie dziś udział 
ralu i rady 
Zarząd miejski złoży 


na grobie Zmarłego wieniec 


Rocznica odzyskania morza 


obchodzona będzie dziś w Łodzi 


godnie x naszą zapowiedzią, 
Fa Związku marynarzy re- 
rezwy lódzkiego oddziału ligi mor- 
skiej i kolonialnej obchodzona bę- 
dzie dziś w Łodzi uroczyście 17-let- 
fos odzyskania dostępu 


Paria dzisiejszych uroczystoś- 
ei przewidujemy nabożeństwo o go 
dzinie 10 rano w kościele garnizo- 
nowym przy ul. św. Jerzego, dalej 

manifestacyjny pochód na Plac 
Wolności pod pamiątkową tablicę, 
murowaną dla upamiętnienia bisto» 
rycznej chwili odzyskania morza i 
wreszcie o godz. 12 akademię mor- 
ską w sali rady miejskiej. 

Dla młodzieży szkolnej odbędzie 


się dnia 21 lutego r. b. osobny ob- | 


chód szkolny, którego wykonawca- 
mi będzie młodzież, zorganizowana 
w kołach szkolnych L. M. K. Bo- 
gaty program obchodu urozmałco- 
ny będzie filmem dźwiękowym p. t 
„Dywizjon koatrtorpedowców” i 
niemym p..t. „Nasze żaglowce”. 
Niezależnie od tego zarząd od- 
działu obwodowego L, M. K. zwraca 
się z proŝbą do wszystkich dyrekcji 
i kierownictw szkół łódzkich o urzą 
dzenie na terenie powierzonych ich 


W sprawie „Almanachu Łódzkiego” 


Oświadczenie wydawnictw dzienników łódzkich. 


W związku z zapytaniami, kierowanymi do nas w sprawie 
„Almanachu Łódzkiego”, wydawanego pod egidą Syndykatu 
Dziennikarzy Łódzkich, stwierdzamy, że jest to impreza 
nie mająca nic wspólnego = niżej rodpisanymi wydawnic- 
twami dzienników łódzkich, 


WYDAWNICTWA DZIENNIKÓW: 
„Freie Presse“ „Kurier Łódzki“ 
„Głos Poranny" „Republika 
„Neue Lodzer Zeitung" 


keea aa e e a Z a 


pieczy szkół również obchodów 
miejscowych, poświęconych pamięci 
gen. Orlicz - Dreszera, oraz rocz: 
nicy odzyskania dostępu do morza 
© osób prowadzących si try 
tycia, clerplących x tego powodu ma 
zaparcie szklanka naturalnej gorzkie 
wody Franclszka - Józefa zażyta rant 
naczczo powoduje normalne funkejo 
nowanie żołądka i jelit, pobudzu 
krwiobieg i apetyt, sprzyjnjąc prawi 
dłowej przemianie materii 


Fantastyczne dochody 


Przedsiębiorstwo Franka Wool 
wortha, twórcy bazarów o cenach 
jednolitych — 5 i 10 centów — 
prosperuje nadzwyczajnie, 

Za rok 1936 dochód osiągnął fan 
tastyczną cyfrę 30 milionów dola 
rów, przewyższając tym samym 
dochód rok: poprzedzającego o 11 
milionów dolarów. 

Kiedy Frank Woolworth umarł 
w roku 1919 pozostawił żonie ma 
jatek, wynoszący 30 milionów do 
larów. 


E a a 
WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
P, C. K. 


Walne zgromadzenie członków łódz 
kiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
odbędzie się w dniu 21 lutego o godz. 
12ej w lokalu biura, przy ul. Piotr- 
kowskiej 236. 


Prawo głosu mają wszyscy członko- 
wie honorowi, dożywotni i rzeczywk 


4909400900900000009006406 


„Jedynie i tylko kąpiel 
z Szyszką Novopin za- 
chowuje zdrowie i sily” 
499020999344490009090000900 


ODCZYT WICEPREZYDENTA PĄCZKA 


Staraniem referatu kulturalno-oświu 
towego pocztowego przysposobienia 
wojskowego, oddział VII i IV - żeński 
w Łodzi, odbędzie się w dniu 20 lute 
go o godzinie 20-ej w świetlicy P. P. 
W.. przy ul „Przejazd 38, front II pię 
tro, odczyt p. wiceprezydenta A. Pącz 
ka na aklualny temat „Obywatel wo 
bec państwa”, 

_ Wejście bezpłatne. 


Kto ma morze, 


(tego nikt nie zmoże 


Straszna śmierć ai 


Ustalenie tożsamości przejechanego przez taksówkę 


Wezeraj donosiliśmy o wy- 
padku samochodowym, jakł 
miał miejsce późnym wieczo- 
rem na ulicy Piotrkowskiej w 
pobliżu katedry. 

W miejscu tym w czasie wy- 
skakiwania z tramwaju został 


Dzisieisze 
ŁÓDŹ WOBEC ROKU 1863. 

O tym, że Łódź w powstaniu 1863 r. 
brała czynny udział nie wiele znajdu- 
jemy wzmianek w piśmiennictwie hi- 
storycznym. Miejscowi historycy jed-, 
nak zdołali zebrać odpowiedni mate- 


14T1— „GŁOS POR 


przejechany na Śmierć przez! 
taksówkę jakiś mężczyzna w u- 
braniu rohoczym. 

Przez całą noc trwało docho- 
dzenie policji w kierunku usta- 


samochód. Dopiero wczoraj ra- 


audycie 


thovenowski. Drugim utworem, który 
w programie figuruje, jest sonata G- 
dur Beethovena. Zesiawienie tych 
|dwuch kompozytorów zapowiada się 
bardzo ciekawie. 

ROZMOWY © NIEPODLEGŁOŚCI 


lenia tożsamości zabitego przez | 


yY“ — 1937 


BY TO NAJLEPSZY FILM TO NAJLEPSZY FILM gwiazdy gwiazd gwiazd 


BGGERTHKIEPU.: 


Nr. 45 


ŻY 


Kradzież samecih oai 


Zabrany z przed „Manteufli* „Fiai“ znaleziono 
pod W.skitnem 


dot a í nocy dokonano „wydziabi śledczego. Zarządzono 
no zdołano stwierdzić, iż ofiarą pierwszej w Łodzi kradzieży sa energiczne poszukiwania, Wszy 


| Onegdajszej 


,wypadzu jest 64- letni Wilhelm | mochodu. 

| Schacht (Trębacka 94), zatrud- Kradzież dokonana została o 

niony w charakterze maszyni- | kolo godziny 1-ej po północy z 

sty w przędzalni firmy Wegner, przed hotelu „Manteufla* przy 

R. Hochman i Berensztejn (Za-| Zachodniej. 

chodnia 59). I” ewykryci dotąd sprawcy 
Schacht, jak się okazało, śpie, | wstedli do auta „Polski Fiat" 

szył do córki, zamieszkałej przy, nr. 80242, którego właścicie] | 

ulicy Wólczańskiej 128 + dlate- przebywał w „Manteuflu*, po! 

|go też nie czekając aż tramwaj czym odiechali przez nikogo nie 

stanie wyskoczył w biegu, co za | spostrzeżeni. 

kończyło się śmiertelnym wy- ciu z restauracji właś 

| padkiem. z przeraże- 


Córka Schachta nte mogąc stę! niem 1 skonstatował, że wóz jego 


Stkie posterunki na rogatkach 
zostały zaalarmowane. 


Nad ranem z posterunku po 
lieji na szosie do Wiskitna na 
deszła wiadomość, że” znalezio- 
no jakiś wóz. Był to skradziony 
je przed „Manteufla* Polski Fiat 

Jak się okazało, złodzieje ja 
dąc przez pola i boczne drogi 
| dotarli do W'skilna i tu po skra 
dzeniu kół zapasowych, reflek 
torów, narzędzi i sygnałów — 
wóz porzucii i zbiegli, 


rjal (i częściovo go opracowali nawet)| W okresie walk rewolucyjnych w 
świadczący o tym, że w okresach po- |b, królestwie, w r. 1905 Żeromski 
rywu narodowego, miasto nasze brało | współpracujący wówczas blisko z Jó 
czynny udział w akcji powstańczej,  |zefem Piłsudskim, organizował opinię 

Na marginesie udziału Łodzi w po- najlepszych polaków w kierunku nie 
wstaniu 1863 roku mówić będzie przed podległościowym. Z tej racji zetknął 


doczekać spodziewanej wizyty ` | zniknął. Niezwłocznie złożył za 


Policja wszczęła energiczne 
poszyt iwania za j 


| meldowante w IV kom'rariącie. 
ojca, zaniepokojona o o los 
ot IAIN się z i: | który zkolei powiadomił o kra 
która jej okazała zwłoki zabite- dzieży samochodu I brygadę 


pierwszej tego rodzaju kradzie 
ży w Łodzi. 


mikrofunem rozgłośni łódzkiej rod. J. 
Wojtyńaka w przerwie koncertu symfo- | 
nicznego około godz. 13-cj. 


jsię w owym czasie 


ze Stanisławem 
m, stojącym u szczytu swej 
Ó tym ciekawym 


Wyspiai 
poetyckiej sławy. 


“spotkaniu i jego konsekwencjach bę- 


WARSZTAT SPOLECZNEJ PRACY 
NAUCZYCIELA 

Q godz. 16.15 rozgłośnia łódzka na-` 
da rozniowę Leona Sroki z prezesem 
związku nmauczycielstwa polskiego, p. 
Dudkiewiczem. 

Tematem rozmowy będą trudnożel, 
jakie napotyka nauczyciel w swojej 
pracy zawodowej | społecznej. 


POGODNA NTEDZTĘLA 

Dzisiejszy program radiowy 
agje cały szereg audycji a AN migs 
9 charakterze lekkim i pogodnym. Wta , 
ściwie poza porankiem muzycznym z, 
Krakowa } recitalem  fortepianowym ' 
Woytowiexa, które przemaczone sa | 
dla zwolenników muzyki poważnej, | 
wszystkie inne audycje muzyczne no- | 
szą charakter rozrywkowy. 

Przede wszystkim _ podwieczorek 
przy mikrofonie, tak ulubiony przes 
radicsłuchaezy. W podwieczorku tym 
wystąpi orkiestra Górzyński Tola 
Koriańówna, Greła Turnay, SSTadeusz 
Olsza i chór Juranda. Jeśli mowa a 
chórach, należy zwrócić uwagę na wy- 
stęp zespołu wokalnego „Te 4", które 
o godz, 14.30 wykunają szereg pięk- 
nych piosenek, po których usłyszymy 
przez radio dziarski koncert orkiestry 
wojskowej z Poznania. 

Wieczorem przes półtorej godziny 
nadawać będzie Lwów (od 22.00) kon 
sert o pogodnym nastroju, w wyko- 
nanju orkiestry 4 śpiewaczki Marii 
Blaszyńskiej, 

„PAJACE* 

Radiosłuchaczy, którzy o godz. 10.40 
otworzą swe radioodbiorniki, czeka 
prawdziwa przyjemność: opera „Paja- 
ę* Leoncavalla. Przyjeniność tym 
większa, że wykonawcami opery będą 
świetni śpiewacy „Scali“ mediolań- 
skiej oraz chóry ł orkiestra tegoż te- 
stru pod dyr. Franco Ghione. Wśród 
solistów wymienić należy przede 
Pa sopran lvo Pacetti oraz 

nego tenora — Beniamino Gigli, 
D A La KEMERET POWAŻ- 


Program radiowy przyniesie dwa 
Most, któ zainteresują bez wat- 
goa wszystkich zwolenników muzy 

poważnej. 

Pierwszy 1 tych koncertów odbędzie 
się o godz. 12.03 | obejmie program, 
słożony z utworów klasycznej | współ 
szesnej muzyki niemieckiej. W pierw- 
szaj części koncerlu figurują dzieła 
Mozarta, Schuberta i Beethovena, w 
drugiej wykonane zostaną utwory 
$raenera, M. Fiedlera, M. Ungera i T. 
Blumera — kompozytorów doby o- 
statniej. Tego rodzaju zestawienie pro 
grama pozwoli na zaznajomienie slę 
Tadiosłuchaczy z prądami nurtujący 
mi muzykę niemiecką ostatnich eza- 
sów oraz stworzy może pewien pogląd 
na muzykę niemiecką w ogólności, 
Wykonawcami będą: orkiestra filhar- 
monii krakowskiej i soliści zespołu in 
stramentalnega Krakowskiego towa- 
rzystwa mużycznego. 

Drugim interesującym koncertem nie 
dzielnym będzie o godz. 21.30" recital 
fortepianowy znanego pianisty i kom- 
pozylora Bolesława Woytowicza. Tym 
razem wybrał artysta do programu so 


¡KINO 


dzie mówił Janusz Stępowski o godz. 


"19.00 w szkicu literackim. zatytułowa 


nym „Spotkanie A mosóskieo x Że- 
romskim w roku 1 


nastąpi dziś o godzinie t 


Wczoraj o godzinie 9 rano 
dom przy ulicy Zg'erskiej 7, w 
którym mieści się lokal III ko- | 
misariatu policji stał się tere- 
nem krwawego zajścia. 

W domu tym mieści się sklep 
konserw p. t. „Gdynia“, należą- 
cy do 36-letniego Szlamy Pas- 
mantera. 

Pasmantier 
szedł się ze swą żoną z domu 
Wolrauch. Brat tej ostatniej — 
Ch. I Wolrauch (Żeromskiego 
nr. 13), pracownik tartaku fi 
my Hofszreter i S-ka (Rokiciń- 
ska 7) postanowił pomścić 


prawić się z Pasmantierem. 
Trzykrotnie usiłował go po- 
bić, wreszcie wczoraj w czasie 
kłótni ze szwagrem dobył re- 
wolweru i strzelił do niego. 
Kula chybiła celu, a wówczas 
Wolrauch począł Pasmantiero- | 


bą rewolwern w głowę, tak, że 
ten zalał ję krwią. 


Awantura zwabiła funkcjona- 
riuszy III komisariatu policji, 
którzy Wolraucha zatrzymali. 

Do rannego Pasmantiera wez 
wano pogotowie, którego lekarz 
dr. Jaroszewski opatrzył poważ 
ne rany. 

Godzi stę zaznaczyć, iż po- 
wstałe w związku z tym zaj 


natę D-moll Ph. E. Bacha, syna 
kiego Jana S. Bacha. muzyka o- 

lętnym talencie, którego styl 
wskazywał już } przoczuwał styl bee- 


EMAPĄ 


TEZY 


BENDET LESMAN 


Kupiec I obywatel m. Łodz!. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul, P, O. W. (Skwerowa) 13 


O ezym zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 
Zona, córki, syn, zieęciowie, wnuki i redzina. 


go przez taksówkę mężczyzny z 
Ew zabitym "rozpożnała ona PiQdNOŚĆ W $owietach wzrosła 
oozakaziespędzania płodu i sztucznych poronień 


swego ojca. 
Sprawcą przejechania szofer 

|Roman Rajski (Korzeniowskie- Upłyncło sedem miesięcy od niu płodów w Z, S. S. R. Skut- 
go 30) został zatrzymany do dy | ogłoszenia dekretu o zakazie ki tego rozporządzenia już się 
spozycji włndz. SBGtPoycH ROGDZE i spedza- | przejawiają w naturalnym rur 
B.P chu ludności Według danych 
z statystycznych w samej tylko 
FH Moskwie wzrosła liczba uro- 
i |dzeń z 70.000 w roku 1935 do 
150.000 w roku 1936; liczba u- 
rodzeń wzrosła zatem dwukrot 
nie. W Stalingrade w jednym 
tylko rejonie poradnia matek 
wykazuje 824 zarejestrowanych 
! kobiet ciężarnych, podczas gdy 

w rokn 1935 było tylko 78. 
Zakłady porodowe i niemo- 
wlęce okazują się wabtc iego 
niewystarczające. Jak zaznacza 
fją „Izwiestja* w centralnym 
| zakładzie porodowym w Tule 
| przypada 100 łóżek na 240 ro- 
dzących. Wyzyskane jest każde 
mie sce, w którym postawić mo 
żna łóżko. Brak miejsca dla ro 


Zmarł dnia 12 lutego przeżywszy lat 64. 


po pł 


niedawno roz-|g 


krzywdę siostry i krwawo roz- |g 


wi zadawać straszliwe ciosy kol. 


Ź! 


ponieważ rozwiódł się z jego siostrą 


ściem pogłoski, jakoby Wotrach 
chciał zabić Pastmantiera dla 
uzyskana dla swej siostry pre- 


dziadek, brat, szwagier (= w 


ul. Kiń: skiego 44, o czem zawiada: 


Demonstracje 


przed gmachem wydz. 


chem wydziału kanalizacji i wa 


graficzna nadsyła nam nastę- 
pujący komunikat: 

W dniu dzisiejszym w godzi- 
nach rannych grupa bezrohot- 
nych w liczbie około 300 osób 
| zgromadziła się przed gmachem 
| wydziału kanalzacji i wodocią- 
gów przy ul. Narutowicza, żą- | 


zapomóg dla bezrobotnych sezo 


POMMANA SYMFONI 


wg. głośnej powieści złełAQB” 


Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym 


światem mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec, teść, 


bazal Wali Zylberszać 


przeżywszy lat 81. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę. 
dn. 14 lutego 1937 r. o gods. i2-ej w poł. s domu żałoby przy 


mii asekuracyjnej w kwocie 1u 
tys. złotych, okazały się vic- 
prawdziwe. 


A 


| 


| 


m żelu 


| 


| 


mia pozostała w i GDZIW 
RG 


bezrobotnych 


kanal zacji i wodoc'ągów 


W związku z demonstracją nowców. Część zgromadzonych | ye; ym. suto Odp: 
| grupy bezrobotnych przed gma w liczbie okoła 150 osób udała q, RSS ZE R MR taż 


się w kierunku zarządu miej. | ;. 


nawiając demonstrację. 

Przybyły oddział policji roz-' 
proszył demonstrantów, którzy , 
rozeszli się w spokojn. 


| 


KRÓLESTWO ZA KONIA! 


|dzących daje się odczuwać ró- 
| wnież w Moskwi Prasa so- 
wiecka domaga się, aby przy- 
spieszona została budowa no- 
iładów porodowych t 
ochronek dla dzieci, aby w tem 
sposób ich liczba odpowiadała 
obecnemu wzrostowi ludności, 


Z KONSERWATORIUM MUZYCZNE- 
GO HELENY KIJEŃSKIEJ - DOBKIE- 
WICZOWEJ 
Dziś, w niedzielę, dn. 14 bm. o godz. 

4 po południa w sali filharmoni (Na 


|rulowicza 20) odbędzie wę popie 
uczniowski konserwatorium. W. pro: 
,gramie utwory Haydna, Chopina, 


| Liszta, Moniuszki, Griega i tn. Bilety 
do nabycia w kancelarii konserwsto- 
rium, Traugulia 9, tel. 210-86, w dain 
popisu przy kasie filharmonii. 


ZAZDROSNY. 


Na rozprawie sądowej: 
Przewodniczący: Jest pan nie: 


żyje, aż do drzwi hotelu, gdzie wy 


dociągów Polska Agencja Tele-, skiego przy Placu Wolności, po | konywała swój zawód. 


Oskarżony: O, panie przen 
czący, byłem tak zazdrosny. 
chciałęm, by „szła na góre” 
le kim. 


z 


— WOŁAŁ SZEKSPIROWSKI BO- 


HATER PO PRZEGRANEJ BITWIE. 


ria Państwowa posiadaczom le 


(ENY M'EJSC 


A=: 


pizoni 


dając natvchmiastowej wypłaty | Nie konie i nie królestwa, ale mnóstwo pieniędzy ofiaruje Lote- 


sów do pierwszej klasy. 


W r. st natwiekszy tragik JEAN HERSHOLT 


na poranki o g 1212 i na wszystkie 
Uwaga: Uczniowie za oķazar 
niem legitymacji korzystają 
+ ze specjalnych zniżek. 


mss 


Teatr, 


TEATR MIEJSKI 

Dzik e godz. 11.30 przed południem 
popularny poranek dla najszerszych 
sfer po cenach najniższych. Dana bę- 
dzie tragifarsa Zapolskiej „Moralność 
pani Dulskiej”. 

O godzinie 16-ej „Ludzie na krze* z 
Krystyną Ankwiczówną. Ceny zniżone. 

Ò godz, 20.30 oraz w poniedziałek 
i we wtorek o godz. 19,30 przemiła ko- 
media Vebera „Beben“. 

W poniedziałek i we wtorek ceny zni 
żone, 


* 
Dziś o godz. 14.15 odbędzie się w Te- 
atrze Miejskim uroczystość odsłonięcia 


| Z żałobnej karty | 


S. p. DOC. DR. LUDWIKA KARPIN- 
SKA - WOYCZYŃSKA 


muzyka 


popiersia ojca sceny polskiej Wojcie- 
hss; zera: dłuta utaleniowa- 
nego rzeźbiarza Filipi'ego. 

Na uroczystość tę zlożą się przemó- 
„*ienia przedstawiciela prezydium mia 
ista, delegata ZASP'u, dyr. Kazimierza 
| VWroczyńskiego, Henryka Szletyńskie- 
|go oraz okolicznościowy wiersz Or-Ota 
który wygłosi Janusz Snay. 

Popiersie Bogusławskiego — dar Z. 
A. S. P. dla Teatru Miejskiego — usta- 
wione będzie w foyer teatru. 


TEATR POLSKI 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 
16.30 i o godz. 20.30 sztuki Rernarda 
Shawa p, t „Profesja pani Warren". 
Kapitalne sceny między matką i córką 
są sluchane przez publiczność x za- 
partym oddechem. 

Dawno publiczność łódzka nie res- 
powala lak mocno na treść sziuki. — 
Glówne role grają: Irena Horecka, Lo- 
puszańska, Tokarski, Nowosielski, Bu- 


Dmia 30 stycznie 1037 r. umarła w €zyński, Nawrocki. Sztukę wyreżyse- 


Warszawie k p. doc. dr. 
Karpińska - Woyczyńska, jedna a 
pierwszych organizatorek polskich pla 
cówek psychotechnicznych, byta kle- 
rowniczka miejskiej pracowni psycho 
logicznej w Łodzi. 

Ś. p. Woyctryńska urodziła się w 
Płocka w roka 1573, Od zarania awe 
ge tycia wyróżniała się wielkim und 
lowaniem wiedzy; mie mając dasie- 
teeznych środków materialnych, bery 


Ludwika | rowa! Karo! Borowski 


WYSTAWA 
SALONU SZTUKI 


ABE GUTNAJERA 
Z WARSZAWY 


OTWARTA 


Piotrkowska 106. 255-3: 


a 266 - 88. 
jedna x najświetniejszych ko- 
medii AL Fredry „Damy i huzary” z K. 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
DRZEWORYTÓW 
Druga międzynarodowa 
drzeworytów oryginalnych, zorganizo- 
wana przez instytut propagandy sztuki 
w Warszawie przewieziona do oddzia- 
ba i 
d 


tuz) 
ia otwarciu. Na wystawie reprezen- 
luje sztukę drzeworytniczą 
tystów z 21 państw. 
Instytut w parku Sienkiewicza o- 
twarty codziennie od godz. 11 — 20. 
BILETY ULGOWE. 
Biblioteka im. B. Borochowa (ul. 
Zachoduia 59, tel 191-50) wydaje 
bilety ulgowe: 
do Teatru Polskiego na wtorek, 
16 b. m. na „Profesję pani Warren” 
z Ireną Horecką i Malicką; 
do teatru miejskiego na wtorek, 
16 b. m. i czwartek 18 b m. na 
„Bęben”. 
Biblioteka czynna codziennie 
10 do Ż-ej I od 4 do 10 wiecz. 
DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
8.18 Muzyka „Na dzień dobry” — 


(płyty) 
9.00 Transmisja nabożeństwa 


4.i— „GŁOS PORANNY” — 


18M n 
p . 
6 jek; 440 
= „gwil 
riani zaży” tabl = 
sis ulg” . 
SE zo s g CI 


„Tragizm losów Polski" 


Nowy nakład po uchyleniu konfiskaty 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

W końcu roku ubiegłego skon 
fiskowana została książka Ję- 


gd|drzeja Gertycha, działacza Str. 


Narodowego | współpracownika 
warsz. „Dziennika Narodowego* 
BEEMEPE="ERFTEJ EED. 
RUT SOREL I GEORGE GRORE 
Do Łodzi przybyła dziś i wystąpi w 
filharmonii znakomita para artystów 


1040 Rugiero Leoncavallo — „Paja- | Ruth Sorel i Georg Groke. Para ta za- 


ee". 
12.03 Poranek muryczny „Kinzyczna 
współcz. muzyka niemiecka”, 


licza się do najwybitniejszych arty- 
stów baletu, nagrodzona na międzyna- 
rodowym konkursie tańca sceniczne- 


pod tytułem . Tragizm losów 
Polski*. 

Zajęcie książki nastąpiło pod 
zarzutem obrazy narodu pob- 
skiego. W ostatnich dniach spra 
wa ta znalazła się na posiedze- 
nim wydziału gospodarczego są- 
du okręgowego w Starogardzie. 
Sąd uchylił częściowo konfiska- 
tę książki z art. 152 k. kọ, gło- 
szącym o obrazie narodu pol- 
skiego i nakazał jedynie zajęcie 
dwuch ostatnich rozdziałów ra 
rozsiewanie fałszywych wiado- 


13.00 „Łódź wobec roku 1863“ — fe- |go | nagrodą p. Prezydenta Rzplitej iÍ mości. 


lieton red. Wojtyńskiego. 
14,00 Reportaż x życia. 


złotym medalem. 
Para la święci wszędzie, gdzie wy- 


Karpliska - Wojezyńzka  wybljała Wichniarzem, B. Bronowską, K. Lesz- 
się nawzse ponad swoje oleesenie, Gi-|czyńskim, H. Łapińską, J. Tatarkie- 


14.30 Piosenki w wyk. zespołu wo- |stępuje, olbrzymie tryumfy. Tournee 
kalnego „Te 4* „|artystyczne Ruth Sorel - Abramowicz i 
15.00 Koncert w wyk. orkiestry woj | Georga Groke po Stanach Zjednoczo- 


Het 
ill 


| 


bynajmalej kontakta u placówkami 
łódzkimi, przyjmaje stanowisko wi- 
*eprezeza towarzystwa „Patronat mad 
mledzieżą rzemieślniezą 1 przemysio- 
wą w Łodzi” orar poświęca się nsako 
wo - pedagogicznej pracy ną wolnej 
wxzeehnicy w Łodzi | w Warszawie, 
gdzie obejmuje katedrę psychologii 
1 peychotechniki. 

Po śmierci Marszafka Józefa Pilsud- 
skiego, kiedy plk. Marcin Woyczyński 
— przyboczny lekarz Marszatka — | 
przenosi się na stale do Wilna, 
4. p. Woyczyńska wskułek niemożno- 
dei brania żywszego udziała w pra- 
each towarzystwa „Patronat nad mia 
drieżą rzemieślniczą | przemysłową w 
Łodzi“ wostaje zamianowana na ogól- 
nym zebraniu tego towarzystwa hono- 
rowym ezłonkiem patronatu. 

Karpińska - Woyczyńska brala ży 
wy udzial w życiu naukowym przez 
wygłaszanie referatów na polskich 
1 międzynarodowych żjazdach psycho 
logów 1 psychoteciników I przez pu- 
blikowanie licznych prac w czasopia 
mach fachowych w kraju 1 zagranien. 

Catym swym życiem dowiodła" 
£. p. doc. dr. Lndwika Kurpińska-Woy 
czyńska, że pragnęla służyć ofiarnie 
ojezyźnie i społeczeństwu. 

Za trudy w bojach I pracach niepo 
dległościowych odznaczona została 
Xrzyżem Niepodiegłości i Krzyżem Wa 
lecznych. 

W sercach tych wszystkich, z który: 
mi współdziałała, wystawiła sobie nie- 
śmierielny pomnik miłości, czci i sza- 
eunte <- 


|ananych arcydzieł malarstwa. 


wiczem, Ż. Sykulską, J. Zakrzyńską i 
M. Zonerem. Reżyseruje dyr. Mory: 


Wyorana będzie U 


Jeszcze dziś spieszę do Wolanowa po los I-ej klasy! 


Łódź, Piotrkowska 11 lub 72 


TEATR 13 RZĘDÓW 

Teatr 13 Rzędów, który w środę roz 
poczyna występy w Teatrze Polskim, 
przy ul. Cegielnianej 27, składa się pra 
wie całkowicie z łodzian, lub starych 
naszych znajomych, związanych r Ło- 
dzią szeregiem miłych wspomnień. 

„Dziećmi Łodzi” są: czołowy autor 
„Teatru 13 Rzędów" Świntopelk Kar- 
piński, Jadzia Andrzejewska i Lopek 
Krukowski, zaś Konrad Tom i Ludwik 


Ławiński, len rok spędzili w na- 
szym ‘grod: mają tn cale zastępy 
przyjaciół. 

Świelny ten zespół, uzupełniony 
przez dwie urocze artystki, p. Kraszew 
ską i Nobisównę, oraz p. Ludo Phi- 


(kierownik muzyczny) przez trzy 
dni (środa, czwartek i piątek) bawić 
będzie wspaniałym repertnarem satyry 
politycznej, zawartej w rewii p. t. „Co 
wolno wojewodzie! j_2 
WYSTAWA A. GUTNAJERA 

Wystawa arcydzieł malarstwa euro 
pejskiego i polskiego Salonu Sztuki 
Abe Gulnajera z Warszawy, mieszczą- 
ca się w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 


106 cieszy się olbrzymim powodze-| 


niem. Cały szereg arcydzieł został na- 
byty przez miłośników sztuki. 
Obecnie sprowadziła dyrekcja wy- 
stawy nowe eksponaty a mian.: J. 
Rosena — Polowanie w Jabłonnie, L 
Wyczółkowskiego — Kwiaty, Matejki 
— portret hr. Potockiej, A. Wierusza 
Kowalskiego — „Poranek“, Paletę de- 
dykowaną Juliuszowi Kossakowi przez 
J. Brandta, F. Ejsmonda, W. Czachor- 
iego, A. Wierusza Kowalskiego, W. 
Szernera, J. Rosena, oraz caly szereg 


420.40 


skowej 
15.30 Audycja dla wst. 


nych, krajach skandynawskich i we 
wszystkich stolicach państw zachod- 


16.15 „Warsztat społecznej pracy |niej i środkowej Europy zamieniły się 


WOLANOWA 


|nauczyciels* — rosmowa s nauczy- 
cielem 

16.30 „Sprawa o Kwiezola* — kurant 
|staroświecki z utworów Syrokomli 
|. 19.00 „Spotkanie Wyspiańskiego z 
Żeromskim” — szkie literacki 

19.15 10 minut dla pesymistów 

19.25 Muzyka taneczna 

20.40 Przegląd polityczny 

21.00 „Na wesołej Iwowskiej fali". 

21.30 Recital foriepianowy Woyto- 
wicza 

22.00 Koncert rosrywkowy: 
stra i Marta Błażyńska (sopran 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) * 

2205 Muzyka rosyjska (M. in. Turk- 
meńska suita Schechtera, Symfonia 
Nr. 1 Czajkowskiego). 

WIEDEŃ (507) 
[20.00 Koncert utworów Jans Straussa 
PRAGA (470) 


orkie- 


| 
| 
l 


niawskiega. 
KALUNDBORG (1250) 
15,25 „Kraina uśmiechu" — operetka 
Łehara (1 akt). 
BERLIN (356) 
120.00 „Cyganeria“ — opera Puecinie- 
€% LANGENBERG (456) 
20.50 Scherzo na orkiestrę Pfitmera, 
Symfonia VI Beethovena. 
SZTUTGART (523) 


rgera. 
RZYM (420) 
121.00 „Werther" — opera Masseneta. 


21.15 Koncert skrzypcowy D-moll Wie- 


0000 „Bal w operze” — operetka Heu- 
f i 


w jedno pasmo artystycznych zwy- 
ciçstw, dowodem czego są entuzjastycz 
ne oceny najpoważniejszych krytyków 
świata. 

Panią Sorel - Abramowicz | Georga 
Groke już podziwialiśmy u nas, a no- 
wy ieh program stanowi perły moder- 
tycznej sztuki tanecznej. 

To tet spodziewać się należy, że dzi- 
niejszy występ w filharmonii, który ob- 
filuje w nowe kreacje taneczne, przy- 
sporzy jeszcze jeden efextowny liść 
do wawrzynu sławy, jaki towarzyszy 
p. Ruth Sorel - Abramowicz i Georgo- 


Obecnie po częściowym uchy 
lenin konfiskaty ukazać się ma 
nowy nakład książki. 


ŚPIEWAK MURZYŃSKI W ŁODZI 

W najbliższych dniach zawita do Ło 
dzi znakomity śpiewak murzyński Ju- 
les Bledsoe, bas-baryton i wystąpi w 
środę, dnia 17 lutego b, r. o godzinie 
20.30 w sali filharmonii. 


WIECZÓR TAŃCÓW HISZPAŃSKICH 
Dyrekcji filharmonii udało się me- 
prosić na jeden tylko występ znakami 
łą tancerkę hiszpańską Nali Morales, 
która przy współudziale wirtuoza Fram 
cisko Gradoli (gitara) wystąpi w czwar, 
tek, dnia 18 lutego b. r. o godz. 20.90 
Wieczór tańców hiszpańskich wzbeń 
dził wielkie zainteresowanie, Bil 


wi Groke. 


już do nabycia w kasie filharmonii, 
=r 


BENIAMINO GIGLI 


w arcydziele arcydzieł 


„DLA CIEBIE, MARIO..." 
w kinie „PALACE” 


OA kilku dni Łódź pozostaje pod |go i tryumf aktorski Kathe v, Negy 


fascynującym wrażeniem  poiężnego 
filma „Dia Ciebie, Mario..." (Ave Ma- 
ria), który budzi entuzjazm w kinie 
„Palace”. 

W filmie tym, © wspaniałej treści, 
świetnie wyreżyserowanym, koncerto- 
wo zagranym, czołową postać kreuje 
światowej sławy tenor, Beniamino Gi- 
gli, który zarówno grą, jak i cudow- 
nym śpiewem, umiał wydobyć nowe 
pierwiastki emocjonalne i dać widzom 
nienapotykane dotychczas dreszcze i 
wzruszenie. 

Beniamino Gigli, obdarzony prze- 
pięknym głosem lirycznym, gra w fil- 
mie „Dla Ciebie, Mario...” rolę artysty 
śpiewaka, człowieka o sercu golębim, 
przepełnionym największą rewelacją. 
Cała Łódź mówi tylko o tym wielkim 
dziele, które wysunęło się zwycięsko 
na czoło ostatnich największych pre- 
mier bieżącego sezonu. 

Film „Dla Ciebie, Mario...“ porywa, 
emocjonuje i zachwyca. Niezwykle in- 
teresujący scenariusz, czarujący śpiew 
Beniamino Gigli oraz niezrównana kre- 
acja jego parinerki — uroczej i daw- 
no niewidzianej Kathe v. Nagy — oio 


Poza wartką akcją i frapującę tré 
ścią, film opromieniony jest aureolą 
najpiękniejszej muzyki, która podno- 
si wrażenie, „Dla Ciebie, Mario..." stoi 
na najwyższym piedestale piękna i ar- 
tyzmii. 

Bardzo rzadko zdarza się, aby film 
ze sławnym śpiewakiem był naprawdę 
dobrym filmem. Zdawałoby się, że 
sprawa jest prosta. Angażuje się np. 
Beniamino Gigli i kręci się jakiś obraz, 
co w sumie powinno dać wielki prze- 
bój. Rozumowanie jest z gruntu błęd- 
ne. Śpiewak operowy ma ograniczone 
pole możliwości aktorskich, zwłaszcza, 
jeśli chodzi o film. Trzeba więc wiel 
kiej umiejętności i talentu reżysera, 
ażeby głośnego śpiewaka pokazać ne 
ekranie w sposób interesujący, a zara- 
zem nieszablonowy, jak to nezynione 
w filmie „Dla Ciebie, Mario.” 


Film ten, w odróżnienin od innych 
tego samego rodzaju, posiada duże 
akcji i wiele scen, przeplatanych hu- 
morem, szereg partii operowych i pie- 
śni wprowadzono w sposób niezyykle 
pomysłowy. 


atuty, które z filmu „Dla Ciebie, Ma- 
rio..." tworzą największy tryumf sztu- 
ki filmowej: tryumf śpiewaczy Gi 


CAPITOL 


w filmowej reżyserji 


„ROMEO 


NORMR SHEA 
teny, 


MEDIOLAN (368) 
peretka 


„Gejsza” Jonem. 


Dziś i dni następnych I — Nieśmiertelne arcydzieło Szekspir 


rolach tytułowych: 


RER i LES 
miest na wszystkie we od SA Sgr. 


aslem naszym: Najniższe ceny! — Najlepsze fi my 


Reasumując: „Dla Ciebie, Mario.“ 
z Beniaminem Gigli — to coś, co trze 
ba zabaczyć i usłyszeć!!! 


wyświetla najprzedniejsze 
filmy ! 


GEORGA CUKORA 


i JULIA” 


LIE HOWARD 


Łódź, 14 lu'ego 1237 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 14 lutego 1937 r. 


Niezależność gospodarcza Niemiec; Postaw rodatkowe 


jest tylko, teorią, która się nie urzeczywistni 


Onegdaj w sali Stowarzyszenia | wie potwierdzają wiadomości o go | dają w dostatecznej mierze wlas- 


rechników, odbył się odczyt 

P. MIECZYSŁAWA HERTZA, 
wiceprezesa izby przemyslowe e 
handlowej w Łodzi, p. t. 

„Ustroj gospodarczy współ- 
czesnych Niemiec”. 

Niemcami, rozpoczął referent, 
rządzą obecnie dwaj ludzie Hitler 
i Schacht, Nie te jednak osoby 
wzajemnie uzupi jące się, lub 
kroczące tą samą linią, — lecz prze 
iwnie, czasami wprost dwa prze- 
tawne bieguny. Z chwilą bo- 
m gdy Hitler jest wyznawcą 
idei, iż gospodarstwo spo.eczne win 
no podporządkowywać się polityce, 
Schacht uważa, iż życie gospodar 
cze posiada swoje prawa, których 
nia wolno, na rzecz polityki poświę 
cać, 

Po zcharakteryzowaniu osoby dr. 
Zchachta prelegent stwierdził, że 
reżnica między d-rem Schachtem a 
Hitlerem da się skroślić następują- 
co: Schacht jest za rozlużnieniem 
neol, za międzynarodową wspólpra- 
są gospodarczą, natomiast Hitler 
jest zwolennikiem bezwzględnej 
autarkii. 

Zachodzi pytanie, czy Niemcy 
mozg zaprowadzić gospodarkę zu 
pelnie autarkiczną? 

Z chwilą przegrania wojny euro- 
pejskiej i utracenia wybitnie rolni- 
czych, prowineji, stosunek, importu 
do zapotrzebowania ulegl zwiększe 
niu tak, że np. przy artykulach 
strączkowych i tluszczach import 
wynosi 50 proc., rybach 40 proc. 
zać jajach i owocach 20 proc. itd. 

Mimo silnego forsowania rol- 
nietwa przez Hitlera, Niemcy po 
dziś dzień są największymi impor- 
ierami pszenicy, której importują 
22 500 mil. mk. rocznie. 

Przechodząc do omówienia za 
gadnień przemysłu niemieckiego 


zelerent wskazuje na kilka b. cie- 
kawych posunięć, które niewątpli- 


rączkowym przygotowaniu się da 
wojny przez Niemcy, 

Tak więc np. robotnik liczący 
ponad 25 lat może liczyć na pracę 
fabryczną. Do tego wieku mło 
dzieńięy wysyłani są na wsi do 
pracy na roli, aby ua wypadek woj 
ny nie odebrać przemysłowi robot- 
uikćw, lecz korzystać z olbrzymiej 
armii młodzieży zatrudnionej w rol 
nietwie. 

O ile zaś chodzi o robotników ta 
brycznyci, to wszystkie starania 
idą w kierunku wykwalifikowania 
robotników przez ustanowienie spe 
cjalnych kartotek zdolnościowych, 
oraz niedopuszczenia ich do inne- 
go zawodu i rodzaju pracy. lleść 
bezrobotnych wprawdzie poważnie 
spadła i wedlug danych urzędo | 
wych (należy odnosić się do tego 
z dużym krytycyzmem) bezrobocie 
spadło z 5,5 mil do 1,2 mil., lecz 
stalo się to kosztem wyrugowania 
kobiet, zaprowadzenia 40 godz. tyg. 
pracy we wszystkich przemysłach 
za wyjątkiem wojennego, oraz dzię 
ki minunalnym zarobkom robotni 
czyni, które wynoszą dla robotni 
kćw fachowych 73,8 fen. tygod- 
niowo, dla niefachowych 62,92 Ien. 
tygodniawo. 

Sytuacja przemysłu niemieckiego 
a szczególnie przemysłu ciężkiego 
uległa narazie pewnemu polepsze- 
niu. Olbrzymi wzrost produkcji spo 
wodowany zamówieniami rządowy 
mi uruchamia go w stu procentach. 

Wydobycie rud w r. 1936 wynie 
ie prawdopodobnie przeszło 6 mił. 
tonn wobec 5.3 mil. w roku 1933, 
mimo tò jednak obserwujemy staly 
wzrost importu rud z zagranicy, 
który w roku 1035 doszedł do 227 
mil. mk. wobec 118. mil. mk. w 
1988. Świadczy to dobitnie, na ja: 
kie cele wydobycie oraz import są 
trzeznaczone. 

Jak wiadomo Niemcy nie posis- 


nej benzyny, zaś wobec znacznegu 
wzrostu produkcji aut, należało 
pomyśleć o wynalezieniu jakiegoś 
środka zastępczego. W tym celu 
kosztem 20V mil. mk. założona fa- 
bryki benzolu, ktćrego w roku 1935 
wyprodukowano 425 tys. tonn, wo- 
bec 190 tys. w 1933, Należy jed- 
nak podkreślić, iż z chwilą, gdy 
cena benzyny na niemieckich skla- 
dach wolnocłowych wynosi 6 fen. 
za 1 kg. — koszt lichej namiastki 
wynosi 25 fen. za kg. Tak samo 
rzecz się ma się z Kkanczukiem. 
Licha namiastka kosztuje 5 mk. kę. 
zaś dobry Kauczuk naturalny 65 
fen kg. 

„Znaczną opieką cieszą się rów 
nież 

SUROWCE WŁÓKIENNICZE. 
Tutaj w pierwszym rzędzie brane 
są pod uwagę sztuczny jedwab oraz 
hodowla owiec, którą popiera się 
wszelkimi środkami,  Dosieszka 
sztucznych włókien jest obecnie tak 
znaczna, iż podraża ogromnie kosz- 
ta produkcji. Kg. mieszanki kosz- 
tuje bowiem 1,80 mk. z chwilą gdy 
Czysta i o wiele lepsza bawelna 
kosztuje tylko 90 fem kg. 

W jaki sposób odbywa się finan- 
sowanie koniunktury w Niemczech? 
(noż na zasadzie zamówień rządo 
wych poszczególne fabryki wypu- 
śeiły swoje akcepty, ktćre zdyskon- 
tówaly w DD bankach, a następ- 
nie w Reichsbanku, Weksle te są 
stale prolongowane, a wobec bra- 
ku innego materialu, są one przy} 
mowans obecnie przez wszystkie 
banki i kasy oszczędności. Poza 
tym państwo wypuściło szereg po- 
życzek przymusowych, korzysta z 


kapitałów towarzystw ubezpiecze- 
ninwych, zwiększyło podatki itd. 60 
dało w sumie ok. 30 miliardów mk. 
trzy czym należy pamiętać, iż sam 
Ładżet uzbrojeniowy wynosi obec- 


nie 12 miliardów mk. co łatwo 
tlumaczy przyczyny zwiększonego 
uruchomienia w przomyśle, 

Jeżeli chodzi o ceny na rynku 
wewnętrznym, to obowiązuje wpraw 
dzie dekret Goertnga o nienarusza!- 
ności cen. W praktyce jednak ceny 
ulegiy znacznej zwyżce. 

Handel zagraniczny Rzeszy wy 
kazuje ostatuio pewien wzrost pa 
stronie wywozu. Ponieważ eksport 
nietuiccki zostaje jednak w lwiej 
części skierowany do krajów wię: 
rzycielskich, suma dewiz wpiywa- 
jąca do Reichsbanku z eksportu 
nie przekracza 28 proc. Reszta 72 
groc. idzie przez kompensatę i 
clearing, 

Przechodząc do analizy ekspery- 
mentu gospodarczego Niemiec pre- 
legent wysuwa pytanie czy 
eksperyment niemiecki posiada ce 
chy trwałości, a w odpowiedzi ogra 
nicza się w tym wypadku do wysu- 
wania dwuch tez wypowiedzianych 
przez wybitnych znawców ekonomi: 
ki światowej, 

Owz prez. Roosevelt w swoim 
przemówieniu na kongresie panair e 
rykanskim podnićsł, iż 
stwarzanie koniunktury przez 
wzmożenie zbrojeń jest krokiem 

fałszywym. 4 
Zbrojenia nie są bowiem dobrami 
trwałymi i muszą doprowadzić do 
niszczycielsktiej wojny. Ludność 
zas państw, propagujących takie 
Mec cieri głód i niedostatek. „The 
Bancor” — czasopismo grupujące 
najtęższe umysły Anglii, podnosi | 
iż nikomu nie przychodzi nawet 
na myśl, że program niemiecki bę | 
dzie mógł być urzeczywistniony. 


. z 
Woheć późnej pory dyskusja 
nad tym wisłce ciekawym odczy: 
tem została odroczana, a licznić 
zebrana publiczność nagrodziła pro 

legentis oklaskami. 


Ciche SspOółki we włókiennictwie 


Kapitały odpiywają z banków do przemysłu łódzkiego 


Na rynku finansowym wlô- 
kiennietwa zachodzą b. cieka- 
we przeobrażenia. 

Dekoniumktura we włókien- 
nietwie, polegająca przede 
wszystkim na zmniejszeniu 
wskaźnika wytwórczości, spad- 
ku zbytu, oraz w załamywaniu 
się cen gotowych artykułów po 
woduje określany ruch plyn- 
nych kapitałów pieniężnych na 
rynku, a mianowicie kapitały 
w środowisku gospodarczo lak 
zaawansowanym, jak Łódź, 
które normalnie powinny nłv- 
nąć do przemysłu, odwracały 
się od przedsiebiorstw przemy- 
siowych 1 wędrowały do ban- 
ków oraz P. K. O. jako wkła- 
dy oszczędnościowe. Spadek 


cen, załamanie się rentowności 
przedsiębiorstw włókienniczych, 
a szczególnie jaskrawo wystę- 


MADYCETTESEOCINKTYCHY E 
Spadek zapasów 
przędzy bawełnianej. 

W związku z sezonowym 0- 
żywieniem w  włókiennictwie, 
w dniach ostatnich popyt na 
wszelkie gatunki przędzy baweł 
mianej poważnie wzrósł, dowo- 
dem czego jest fakt, Że zapasy 
w fabrykach zmniejszyły się w 
styczniu o blisko 250 tysięcy 
kilogramów. 

Pomimo zwiększonego zapo- 
irzebowania i zwyżki cen suro- 
wej bawełny, jaka miała miej- 
sce w ciągu stycznia r. b. ceny 
przędzy bawelnłanej nie ulesty 
żadnym zmianom kształtując 
się na poziomie cen, jakie nato 


pujące w przemyśle średnim i 
drobnym powodowały zatamo- 
wanie (finansowanła przedsię- 
biorstw przez kapitalistów. 
Chodzi tutaj przede wszystkim | 
o finansowanie przedsiębiorstw 
średniego i drobnego przemy- 
słu przez kapitalistów mniej- 
szych, ponieważ naogół wielki 
przemysł włókienniczy wyłączo 
ny jest z pod wpływu dzi 
nia tych procesów. Mniejszy 


kapitalista, obawiając się z je- 
dnej strony ryzyka finansowa- 


nia przedsiębiorstwa włók'enni 
czego w ckresie dekoniunktury, 
z drugiej strany, przewidując, 
że w najlepszym razie zysk je- 
go z tego finansowania, wobec 
spadku cen będzie mały, wolał 
raczej fundusze swoje uioko- 
wać w bankach iw P. K. O. 
Spadek wkładów aszczędnościo 
wych w P. K. O., który na tere 
nie Łodzi ujawn'ł się bodajże 
najjaskrawiej. wiąże się z oży- 
wieniem koniunktury w prze- 
myse włókienniczym, ze wzro 
stem uruchomienia, a przede 
wszystkim ze znaczną zwyżką 
cen artykułów włókienniczych. 


„Wystraszane* przez kryzys ka 
p'tały powoli powracają na ry- 
nek į zasilają przedsiębiorstwa 
włókiennicze. Finansowanie 
przedsiębiorstw średnich i drob 
nych we włókiennictwie łódz- 


streznia 


od 


zaś 
nrzybrało nowzżnie na sile. Śre 


szczególnie 


ii drobni kapitaliści rozu- 
że vlasnice checnie nad- 
szedł czas, kiedy rvzyko finan- 
sowania przedsiebiorstwa, w 
związku z ożywieniem koniunk 


stalnio w łódzkim włókiennie- 
Twe, pewnego 
WZROSTU KAPITAŁÓW ©- 
RROTOWYCH W PRZEMY- 
ŚLE ŚREDNIM 1 DROBNYM. 
Finansowanie przedsiębiorstw 
wymasa tylko określenej i pe- 
wnej dla finansisty formy pra- 
wnej. Finansista 2 jednej stro- 
ny pragnie uniknać ryzyka za 
łamania się przedstębiorstwa, z 
drugiej st.eny pragnie mieć de 
cydujący wpływ na kierownie- 


nej. W firmie jednoosobowej 


najczęściej stosowaną formą 
jest tutai B 
SPÓŁKA CICHA, 


wa finansowania, w sp. Z 0: a. 
trudności są szczególne, ho fi- 
nansujący nie chce angażować 
się, jako zarządca firmy, oba- 
wia się odpowiedzialności oso- 
histej całym swym majątkiem 
w wypadku załamania się jego 
przedsiębiorstwa, wyłączen e go 
zaś z zarządu pozbawia go mo 
żności faktycznego kierowania 


przedsiębiorstwem. Tutaj więc! 


najczęstszą formą prawną jest 
udzielanie prokury i t. d. Przy- 
toczone powyżej zjawiska wska 
zują na 
POWAŻNE PRZEMIANY 
STRUKTURY FINANSOWEJ 
WŁÓKIENNICTWĄ 

— przemiany niewątpliwie ko- 


w spółce jawnej — Ścisła umo- rzystne. 


Tyiko uigi 


mogą ułatwić sytuację przemysłu 


Jak już donieśliśmy, na tere- 
me samorządu gospodarczego 
odbyła się konferencja powięco 
na zagadnieniom 
ulg podatkowych dla inwesty- 

eji przemysłowych. 
W konferencji tej z ramienia 
izby łódzkiej wziął udział wice- 
dyrektor dr. H. Sand, któremu 
powierzony został referat gene- 
ralny. 

W wyniku ożywionej dysku- 
sji samorząd gospodarczy zgod 


miesiącach, | nie z tezami lzby łódzkiej. po- 


słanowił wysunąć jako zasadę 

ULGI GENERALNE PRZY TN- 

WESTYCJACH W PRZEMY- 
ŚLE. 


Wypowiedzieć się należy prze- 


tury we włókiennictwie jest 


wane były w początkach stycz 
nia r. b. 


mniejsze. Stad też bierze się 
znamienny fakf, zanotowany ©- 


mej ustawy, ale dopiero na pod 
sławie indywidualnych podań i 
!zabiegów podejmowanych przez 


zainteresowane firmy przemy- 
słowe, choćby nawet ulgi te w 
zasadzie miały być szersze, ani- 
żeli ulgi generalne. 

Samorząd gospodarczy uznał 
zasadę ulg generalnych jako 
pewne minimum, poniżej które- 
go ze względów ogólno - gospo- 

darczych zejść nie można. 
Wszelkte inne szersze koncep- 
cje. jak notrącanie sum przezna 
czonych na inwestycje z docho 


du, podlegającego opodatkowa-, 


niu mogły być rozważane dopie 
ro po usłoszmkowaniu się czyn- 
ników rządowych do tej spra- 
wy. Rozważeniu tej sprawy ma 
służyć projektowana w najbliż- 
szym czasie wielka konferencja 


jciwko ulsom, które mosłybyj|z udziałem „przedstawicieli izb 
|być uzyskiwane nie z mocy sa-, przem. handlowych oraz min. 


rzemiosła łódzkiego. 


W izbie skarbowej odbyła się 
konferencja poświecona spra: 
wom podatkow rzemiosła 

W konferćncji wziął udział 
dyrektor izby skarbowej dr. 
Rzadkiewiez, naczelnik ĮI wy- 
działu mgr. Lewandowski oraz 
przedstawiciel! izby rzemieślni- 
czej. 

Na konferencji poruszono sze 
reg aktualnych zagadnień, po- 
stulatów * bolączek podatko- 
wych rzemiosła łódzkiego. — 
M. im. sprawy norm szacunko- 
wych, które będą służyć za pod 
sławę dokonania wymiarów po- 
datku dochodowego na r. 1937, 
sprawę ksiąg handlowych dla 
rzemiosła, ulg podatkowych w 
związku z walką z bezrobociem, 
podatku lokalowego dla warsz 
tałów rzemieślniczych, kwestię 
biegłych itd. 

Zarówno dyrektor izby skar- 
bowej, dr. Rzadkiewicz, jak 1 
naczelnik Lewandowski po za- 
poznaniu się z postulatami rze- 
miosła przyrzekli zająć się unor 
mowaniem najważniejszych 
spraw podatkowych rzemiosła, 
sprecyzowanych obszernie w 
memoriale. złożonym dyrekto 
ro izby skarbowej. 


Łódzkie szaliki 


na rynku amerykańskim. 

Przedsiawiciele  amerykafis 
skiej firmy „Cisko L N. C." pet 
traktowali w Łodzi w sprawie 
zakupu trnsporlu szalików, któ 
re zyskały sobie siaty zbyt ue 
rynku amerykańskim. 

W rezultacie rokowań zawac= 
to umowę z firmą Lucjan Szyf 
fer w Lod») pa sumę pół mihia 
na złotych. Termin dostawy 
szalików łódzkich na rynek æ% 
merykański ustalono na liste 
pad r. b., przy czym przędzta< 
wioele amerykańskiej firmy œ 
parli. swoje zamówienie mat 
gwarancji banków nowojom 
skich. 


Minimalne obroty 
na rynku walorówe ._ 
Obroiy wczorajsze na prywat: 
nym rynku walorów były b. nikle, 
Szczególnie słabą tendencję miuły, 
papiery dolarówe, przy czym te 
stabilizacyjią ofiarowano tylko, 
447, t. |. o 100 pkt. mniej niż onegj 
daj. 6 proc. pożyczką dolarow; 
wogóle nie obracano, zaś 4 Prod 
prem. pożyczka dolarowa utrzy: 
się przy kursie poprzednim. 
Notowania przedgieldy warszaw; 
skiej całkowicie potwierdziły te 
nastroje, notując 7 proc. poż. stać 
bilizacyjną 443, zaś dolarówkę 48. 
Papiezy zlatowe, jak już wczoraj 
donosiliśmy, ustabilizowały się na; 
razie. Za 3 proz pożyczkę inwestyę 
cyjną I em. nadal płacono 64,5 
żądana 65,50, zaś II em. 65 w pla: 
cenin, 66 w żądaniu. A 
4 proc. pożyczką konsolldacyjną 
obracano po 51,40 w płaceniu, 52.40 
w żądaniu za odcinki grubsze, zaf 
50 — 50,50 za drobne. o 
Na rynku akcjowym żadnych 
tranzakcji nie dokodywano. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 


LIVERPOOL, 13.11 
Otwarcie: marzec 7.02. maj 7.01, N- 
piec 6.98, październik 6.62. 
BREMA, 13.11 
Otwarcie: maj 13.13, lipiec 13.24 
październik 13,09. grudzień 13.09. 
ALEKSANDRIA, 13.1 
Otwarcie: Sakeliaridis: marzec 17.88, 
maj 17.76 lipiee 17.02. listopad 17-48. 
Ashmonni: Inty 14,32. kwiecień 14,15, 
czerwiec 14,03, sierpień 13.86, paździer 
nik 13.61, grudzień 13.50. 
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Ani jedno disco 
w Polsce nie może być 
giedne. Každy frost 
złożony na konie P.*.9, 
Nr. 70.200 jszym8Si2 
ulge kezrekojcyd. Ra- 


przem. i handlu poświęcona 
|sprawie inwestycji prywatnych. 


tulmy 0d zim 1a gioir 


Nr_45 


a M 
żywe 


W pogoni za humorem. 


«Wesołą syrenę karnawałową” pió- | 
ra ANTONIEGO BOLHDZIEWICZA u- 
słyszeliśmy dnia 6 bm. Pomysł audy 
cji doskonały. Nie sama „Syrena” ale 
proces jej powstawania, rozmowy dwu 
współautorów przy kawiarnianym sto 
ìku, fragmenty audycji w procesie 
ich powstania — to właśnie złożyło 
się na całość audycji. Miała ona jed- 
nak wady, który sutor - reżyser ra 
diowy — winien był uniknąć. Powta 
rzanie się sytuacji i pomysłów, dłuży 
zny stąd powstałe, mało bezpośrednie- 
go dowcipu słownego — oto wady, 
które pomniejszyły wartość tej tak 
oryginalnej i pomysłowej audycji. 


Dnia 7 bm. usłyszeliśmy stuchowi- 
sko sportowe JANINY DOBROWOL 
SKIEJ 1 MARI HECHTEROWEJ „Na 
m*, Dzieje sportowca, zniechęco- 
nego niepowodzeniem | rozczarowa 
nego do sporin | sportowców, a wra: 
eającego na bieżnię przy pierwszej 
madarzającej się okazji, były ramą 
dla miłej, dowcipnej i żywej audycji. 
Znalazło się tu miejsce zarówno ma 
wykmianie szału rekordomanii, jak i 
na szereg innych satyrycznych uwag 
4 ukłuć, Jako całość audycja mogła slu 
tyć jako przykład dobrej popularnej 
twórczości radiowej. 

$ 

Audycje Fterackie, przygotowane 
przes ADAMA GALLISA, posiadaj: 
zawsze zaletę miewątpliwej auten- 
tyczności. Są to zazwyczaj sprawo 
zdania s rozmów 4 pisarzami, wy- 
wiady z nimi, listy otrzymane od 
nich. Dn. 8 bm. zasiedli przy literac 
kim stole Marian Buczkowski, Łobo- 
dowski, Andrzejewski | Adam Gallis. 
Przeprowadzili oni rozmowę na te- 
maty, związane x pisarzem | Jego sto- 
sunkiem do własnej 1 endzej książki, 
do czytelnika | do rzeczywistości, Mi- 
mo różnicy gatunków literackich i po 
glądów łączy tych mlodych pisarzy 


— gdy braknie nam 


Doświadczenie życiowe 


4. II — L IN — od zł. 315— 
wye Aa do Wiednia 
17. II — 1. II — zł. 135.— 


wycieczka narciarska 


Wiedeń — Semmering — Zeliumsee 
17. I1 — 1. III 


Slowo 


— Uczczenie Puszkina 


poważny stosunek do człowieka i świa 
la oraz poszukiwanie własnej — w 
jaknajszerszym znaczeniu pojętej — 
prawdy o rzeczywistości. Rezultaty 
tych poszukiwań wykażą nowe dzieła, 
nowe twórcze wypowiedzi. 


* 


Rocznicę puszkinowską uczeiło ra- 
dio słuchowiskiem poetyckim, opar- 
tym na lekście utworu „Mozart i Sa 
leri“ Aleksandra PUSZKINA w prze 
kładzie Słobodnika. Wstępną prelek 
cję wygłosi prof. Lednicki. Nie był ta 
zbyt szczęśliwy wybór, jeśli chodzi o 
wymagania, stawiane przez mikrofon 

„Mozart i Salieri“ to w poetyckiej for. 
mie rozważania na najbardziej podsta 
wowe tematy estetyczno- filozoficzne 
Czyż nie warto było raczej popróbo: | 
wać radiowej przeróbki fragmentów | 
„Eugeniusza Oniegina"? | 


* 


Dnia 12 bm. nadał Lwów wesoły 
skecz FELIXA ZANDLERA „Powiedz 
ml eo czytasz, a powiem ei kim je- 
stes“, Popularne „powiedzonko” prze- 
kształciła się w interpretacji satyryka 
w źródło komicznych nieporozumień 
Skecz był dowcipny, ale pomysł nie ze 


kiedy ich najbardziej potrzeba. 


zuje dlutego odżywiać się zawsze w sposól 
Gjonaloy, a więc dodawać codziennie do śniadn 
nia 2—3 tyżeczki 


OVOMALTYNY 


Pełnowartościowe składniki odżywcze I erynne 
wiłaminy, zawarie w OVOMAT.TYNIE, gwaran 
iują pełnię zdrowia oraz zasób sił i energji 


a GVOMALTINE 


m | 


Wycieczka do Londynu 1 Paryża 


zwykła wada humorystycznych 
— w całej pełni wykorzystany 
A szkoda, bo zasługiwał na to w zupeł 
ności. L. 


Gabinet kosmetyki 
tłecznicze” i toaietowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


wznowiła przyjęcia 


Usuwanie wszelkich 
d 


sit I zdrowia wtedy, 


zdrowy rozaydek mi 


polskie Biuro Podroży 


„UNION DLOYO“, Łódź, Piotrkowska 42, tel. 102-67 
ra REZERW EESE EEA 


TEM „GUS PORANNY” — 1937. 


RE 


posiadacze 
superheterodyn 
Telefunken 


. moja czterolelnio 
Zosia potrali dosko- 
nale obchodzić się 
z „LORDEW”. Sama 
nosławia odbiornik, 
reguluje, łapie stacje 
całej Europy. 
Coż lo zo radość. 


mma lon lest tok 
czysły i naturalny, 
że mój „ARYSTO- 
KRATA” wydaje mi 
się szczytem tech 
niki głośnikowej.. 


| 


~ stojący na stoliku w 
salonie, „MAGNAT 
wygląda wytwornie a 
kiedy się „odezwie” 
swoim wspaniałym to- 
nem, staja się central: 
nym punktem zainte- 
resowania i podziwu 
gości. 


nych trudności 
w odbiorze najdal- 
szych stacyj radios 
wych Nic nie za: 
kłóca świetnego 
odbioru, a ton 
„PREMIERĄ” Jest 
noturalny, żywy, 


„chyba na cała 
życie wystarczy mi 
Wasz „MAGNAT” 
Niczego więce 
nie wymagam o 
radioodbiorniko, 
doje on bowiem 
wszystko... 


ElektFOS 


Śródmiejska 5 


Radio-tudion -cla Lajbigkra-Radio Muza-Radio MIfa-Radi0) 


Traugutta 1 Plotrkowska 50| Narutowicza © | Narutowicza 18 Nawrot 1 
(Grand-Hotel) Zgierski 


Raid do Monte-Carlo 


|| Zdjęcie przedstawia uczestników raido samochodowego na placu de la Concorde, gdzie znajdowała mię meta. = 


Dziś i dni następnych! Wieiki podwójny programi 


"ANY SERCA ZE STALI œu 
„ZÓŁTY SKARB“ zt GARY COOPER 


oprawców p. t 
główn. 
Gustaw Froehlich, Elma Bulla 


Dźwiękowe kino_ Dziś i w arcyzabawnej komedii wiedeńskiej mówionej i śpiewanej po NIEMIECKU p. t 
(ES FLUSTERT 


RAKIETA |SZEPT MIŁOŚCI © tiima 


Na pierwszy seans ; wszystkie miejsca po 54 gr. 


(KINO TEATR 


MIRAZ 


11 WYS 16 


Ero oraz 


dni następnych ! 


Sienkiewicza 40, tel. JAF -22 Poczatek w dni powsz. o z. 4, w niedziele i święta o 12 w poł 
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ST. WRÓBLEWSKI 


Łódź, Traugutta 2 


L © SMITH et CORONA, 


POWIELACZE „ROTO“ 


DR. MEN 


J: Bette 


chor. wewnętrzne i dzieci 
wznowił przyjęcia 


Piotrkowska 6, tel. 144-95 
przyjmuje od 9—11 od 4—6 w. 


Dr. med. 


Anna Góralska 


Chor. dzieci 


POMORSKA 38 
Tolofon 128.42 
przyjmuje od 4 — 6 wiecz. 


10 MINUT DLA URODY! 
ZABIEGI 


Dietę srania, 
stosowane. SZ 
zatwicr. w 1924r. przes Włedze 


Inetitot da Beaute ANNA RYDEL 


Piotrkowska 92, front I p. 
tel. 169-92 Oddział Andrzeja 11 
przy Drogeril Pływackiego 


DORTÓR ' 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


trzepie promieniami Roentgena 
Południowa 28, tel, 3201-38 


przyłm. od 8—-1 rano i 5—8 w. 
w niedsielo i święta od 9—12 pp 


DR. MED. 


Markowiczowa 


choroby skórne i weneryczne 


Momiuszki 2 
tel. 166-35 
Godz. przyjęć 8—1, 8—7 po pol. 


GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
| BOLE GŁOWY, ZĘBÓW,L 


ŻĄBAJĄK ORYBINALNYCH PROSZKÓW pe rase z - KOBUTKIEM” 

PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJ, 
COVE SĄ JUŻ NAŚLACOWNIGTWA, 

DevEWBUNE PROSTKI „MIGRENO-NERVGSIN"2 KOBUTKIEM 


SAT EDNE 
Soy YEs iani h nOA 


Prosze -VIGRENQ-NERVOSIN” 14 rat i w TABLETKACH 


Prywatna PRZYCHODNIA 
WEREROGOGICZNA 


chor. skórne i weneryczne 
* Od Sej rano do 9 wieczór, 
w niedz. 9—1 po. poł. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


PRZEDSTAWICIELSTWA: 
amerykańskich maszyn do pisania biurowych ! wallżkowych 
szwedzkich 10-clo klawiszowych masz; ła h de he 
nie „ARITRMOS*, WYR. ORIGINAL — ODIINER, GOTEBORG 


maszyn kslęgujących do prae statystycznych, kalkul h | 
do pisania MERCEDES BAROMASCHINEN > WERKE A "6. 


amerykańskich maszyn do liczenia | kalkulowania MARY 
CALCULATING MACHINE Ca. d a” 


Maszyn do trankowanla „MIDGET MULTI - VALUE* 
maszyn dyktujących „DICTAPNONE%, 
<© KASY REJESTRACYJNE 


p Z ZN 
UWAGA: maszyny de pisania walizkowe na spłaty miesięczne 
sł 25m PR 


OBTDBUSZCSAJĄCE 
USUWANIE OWŁOSIENIA RADYRAGNIE 
PIĘDĘGHACJA CERY I URODY 
*IBAR" indywidualnie 
OŁA KOSMETYCZNA 


Telefon 236-69. 


Dr. med. 


L LIERLSKINDOWA 


CHOROBY DZIECI 
przeprowadziła się na 
Al- 1 maja 25 
Telef. 111-10. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Helena Hainern 


NARUTOWICZA 2 
TEL. 170-96 
Godz. przyjęć: od 11—2 i 4—7. 


T. MALINOWSKI 
Choroby oczu 


Chirurgia oka 
POWRÓCIŁ 


Gdańska 57, tol. 264-064 
Przyjęcia chorych 8—9 i 18—20 


PRZYCHODNIA 
BNEROLOGIGZNA 


leczenie chor. wenerzcznych 
i skórnych 
Zawadzka 1, tel 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wioos 
Porada 3 zł. 


p 


Szarparnia 


czynna wraz © budynkiem 
mieszkalnym do sprzedania za- 
raz. Oferty pod „Szarparnia . 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


|. B. WOŁAOWYSAI 


Nerutowicza 11 

tel. 137-70 
WOZE! dsiecięce, 

KOŻRA metalowe | polowe, MATERACE 

różne, WYŻYMACZA!, KODOWANIE i t p. 
Reperacja, AM wózków 


że 
Firma egz. od 1896 r. 


Uczcie Się Zawodu 


Kaneslarja T-wa „Ort“ w Ło 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i| 
warsztaty zawodowe: 

Pończosznictwo mechaniczne 
Tkactwo mechan'czne, 
Dziewiarstwo mechaniczne 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźniarstwo i kr: 
Gorseciarstwo i krój, 
Ondułacja i manicure. 

Kancelarja czynna codziennie ód 
godz. $ej rano do 7 ej wieczor, 

CZESNE OBNIŻONE. 


KUL WONNA ŁANY KAUFMAN 


ROJU, i MOELOWAN 


Nr. 45 


© hwieszczemie © licytacji 


W myśl $ 83 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. VI. 1982 r. o p 
stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580 
I Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadom że dn. 15, 16 i 17 
lutego 1937 roku o godz. 10 — 16 w lokalach zobowiązanych celem uregulo 
wania zaległych należności i Urzędu Skarbowego odbedzie się sprzedaż 7 
licytacji niżej wymienionych ruchomości: 


15 lutego 1937 r. 
9831. Fortep'an czarny f-my B lthner 1 szt, cens szac 


[nP RACA” 


Kursy Zawodowe Z**shie przy 
Tow. Szerzenia Fray Zawodowe, 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tes. 167-15 
przyimuje zapisy na nast. działy: 
1 Sztuka stosnwana - bafciar- 
stwo. 


750: Plofrkowska 233 


2. Krawiectwo ilamskie - krój Kanapa i 2 fotele obite skórą 3 s u w 
R N TEN Krój | E asenizacyjny firmy 
4. Modi „Chevrolet“ 6-cio cylindrowy 1 szt. Cena szac. 800— 
. Modniarstwo - kapelusze. j Samochód aeenizacyjny „Ford” 1 szi. Cena szac. 400— Wierzbowa 0 
5. Bieliźniarstwe + krój. 4 beczkownzy 4 szl. Cena szac, 700— 
6. Ondułacja. Uprząż w komplec'e 4 pary Cena szae. 100>— 
7. Manicure. 16 lutego 1937 r. 
Sekrelarjat czynny w g. od 9— 13 |8022. Fortepiaan fmy „Schreder“, cena szac, 300.— 


maszyna f-my „Singer“, 
radiozparat i meble cena szac. 530.— 


Zajęte przedmioty można oglądać dn. 15, 16 i 17 lutego 1957 r. od godz 
10 do godz. 16 w lokalach wy.ej wyszczególnionych. 


Naczelnik Urzędu Szarbowego 
(—) BOJANOWSKI 


JESTEŚMY JEDNEJ KRWI 


ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA 


115 — 19. Piotrkowska 181 


Ekspertyzy księgowości i bilansów 


prowadzenie i kontrola ksiąg 


JAKUB ABRAMOWICZ 


zaprzysiężony biegly księgowy 


Łódź, Plar Dąbrowskiego 3 


telefon 169-91, 


Sienkiewicza 
raz Nawrot 


| Zarząd Miejski w Łodzi 


niniejszem ogłasza, że zgodnie z $ 2 Rozporzą: 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 11 
czerwca 1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 51/24, poz. 
522) i stosownie do $ 51 Rozporządzenia Mi. 
nistra Spraw: Wownętrznych z dnia 6 grudnia 
1932 r. (Dz. U. R. P. 11/33, poz. 71) 


Preliminarz Budżetowy Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi 
na rok adm. 1937/38, 


obejmujący adminiatrację, szpitale, zaklady 
opiekuńcze i przedsiębiorstwa komunalne, wy* 
Jożony zostanie do publicznej wiadomości od 
dnia 15 lutego 1937 r. na przeciąg 7iu dni 
(do dnia 22 lutego 1937 r. włącznie) w sali 
Głównej Kasy Miejskiej, okienko Nr. 19, Plac 
Wolności Nr. 14 w podwórzu, gdzie może być 
przeglądany przez płatników danin komunal- 
nych celom wnoszonia spostrzeżeń i zarzutów 
Łódź, dnia 13 lutego 1937 r. 


Tymozasowr Prozydont Miasta 
(—) M kolaj Godlewski 


amra z 


CHROŃCIE ZDROWIE! 


DLA CIEBIE 


prawdziwego znawcy muzyki 
stworzyliśmy odbiorniki: 


MARATON 
CZEMPION 
STENTOR 


<> 
ELEKTRIT 


DO NABYCIA W CAŁYM KRAJU 


ZAKŁAD | 

aron B-cel ORENBUCH 
PIŁSUDSKIEGO 50, prawa ofic. I w. I piętro 

Wykonujemy meble stylowe | nowoczesne 

pg najnowszych projektów, — Gwarantujemy solidna 
wykonanie i długoletnią trwalość naszych mebli 


———a A a 


Kupujcie 
z En źródła 


Wielki wybór: 
ŁÓŻEK komodowych 
WYŻYMACZEK 


marki „Rusber” 
LODOWEK 


WÓZKÓW dziecięcych || 
ŁóŻEK metalowych | 
MATERACY wyścielanych 


MATERACY sprężyn. 
Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 


Legge „DOBRÓPÓL” kae arisa 


4 PĄCZKI 


nadziewane specjalnymi konfiturami 
2 szt. 25 gr- 
poleca 


CUKIERNIA 


„ZRODŁO” 


PRZEJAZD 1 i KILIŃSKIEGO 51 


tel. _ Absolwentki ma'ą prawo zdawania | 
13-51 egzaminów do cechu krawieckiego 


67; 


jak również przedmioty pojedyńcze: 
KREDENSY, STOŁY, KRZESŁA i inne 


SYPIALNIE, STOŁOWE, GABINETY KUPUJĄ WSZYSCY BEZPOŚREDNIO WE FABRYCE MEBLI 


i. RA. TERKELTAUB 


NAJNOWSZE MODELE! Wykonujemy również zamówienia wg. projektów architektów. 


ff Manua wychowanie jj wanie jj 


BUCHALTERJI podwójnej nau- 
czam grunlownie w ciągu mie 
siąca (metodą praktyczną) z gwa 
rancją samodzielnego prowadze- 
nia ksiąg, miarodajnych dla 
władz. Cena bardzo przystępna. 
Nauka pisania na maszynie wraz 
z dokładnem objaśnieniem kon 
stiukcji zł, 10.— Adres: Wól 
ńska 43 mieszk. 32. 

BUCHALTERII włoskiej 1 ame 
rykańskiej oraz pisania na ma 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąca zł. 15. Pisania na 
maszynie 5 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytme- 
tyki handiowej i stenografii. 
Kilińskiego 50, poprz. oficyna. 
í piętro. Zaprowadzam księgi 
i sporządzam bilanse. 


e: 


BERLITZ! 12 rok szkolny. Kursy 
Języków  Obcycn (angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego i wło 
skiegu) w małych, ściśle dobranych 
guńymch i 1-roczne Kursy Handlo 
we. wlicjmujące: księgowość wszyst 
kich systemów, arytmetykę i korea 
romdeucję nandlową, ustawodaw- 
stwo pandlowe, socjalne i skarbo- 
we, stenografię, maszynę do pisania 
i angielski język. Inlormacje co- 
dziennie od ian do 1,30 i od 5 do 8. 
Andrzeja nr. 228—3 


MISS MARY udziela angielskiego, 
trancuskiego, niemieckiego. Zalat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj 
muje 12 — 2, 4 — 8. Piotrkow- 
ska 24, m. T. 


MŁODA, inteligentna panna, wta- 
dająca perfect językiem  bebraj 
skim poszukuje lekcji, ewentualnie 
półkondycj. Dzwonić: Tel. 153-73, 
ud godz. 13 — 16,30. 

p ozn A CZA 4 
ABSOLWENT wyższej uczelni fran 
ruskiej poszukuje konwersacji am 
gielskiej wzamian za francuską. O 
ferty sub „Zamiana”, 


ROZA. 
1 ZŁ. ANGIELSKI, hebrajski, ju- 
dmstyka, przedmioty ogólne. Tel. 
187.59, Kamisana 10, m. 8, od 9— 
10, 2 — 2. 


TANIO! Studantka, rutynowana si- 
ła pedagogiczna, udziela lekcji w 
zakresie gimnazjalnym. Gwarancja 
roprawy. Tel. 1-28-40. 

KSIĘGOWOŚĆ i nauka pisania na 
maszynie. Zapisy do- następnego 
kursu, Cegielriana 25, m. 35. Pró- 
wadzimy księgowość i sporządza” 
my bilanse. 


STENOGR AFTI polsko- niemiec- 
kiej oraz języka niemieckiego szyb 
ko i tanio nauczam. Piotrkowska 
nr. 55, m. 16, tel. 211-40. 


WYCHOWAWCZYNI młoda, inte 
ligentna, władająca także niemiec- 
kim peszukuje kondycji. Oferty sub 


DOROSŁYCH, młodzież zaniedbaną 
w nauce szybko i gruntownie do- 
kształca rutynowany nauczyciel 
Przygetowuje do egzaminu Udlzie 
la korapetycji. Specjalnoś late 
inatyka, polski. Piotrkowska 64, 
in. 5, front, II p. 


ROSYJSKIEGO w krótkim czasie 
najnowszą metodą wyuczam. Dzwo 
nić, tel. 205-85, od 7 — 8 wiecz. 
NPR wi NZ 
i Różne ER 
Der 
ZAKOPANE. PENSJONAT DLA 
DZIECI „OFIEKA” Drowej Bic- 
chowej. Tani miesiąc dla dzieci i 
osób towarzyszących. Komfort, 
opieka pedagogiczna, sporty, wy- 
kwintna kuchnia. Tel. 1557, UI. Ka- 
sprusie - Zagórze. 1466—3 


„Dobre referencje”. 


KINO. TEATR 


METRO 


POWAŻNE biuro handlowe, roz 
porządzające dostatecznym ka- 
pitałem obrotowym, doskonałą 
organizacją sprzedaży, poszuku 
je przedstawicielstw. Łaskawe 
oferty pod: „Przedsta 
stwa”, Towarzystwo Reklatny, 
Warszawa, Marszałkowska 124. 
KINOTEATR, centrum ul. Piotr- 
kowskiej, na tysiąc miejsc, przy 
zbiegu trzech głównych ulie, nowo- 
czesny budynek, do wykończenia 
potrzebny  reflektant z gotów! 
Adresy reflaktantów przyjmuje 
Biuro Fuchza, ul. Piotrkowska 87, 
pod „G IL IC", 


NINIEJSZYM anuluję 2 czeki na 
P. K. O. Łódź, 1) pł. 17.1 r. h. na 
sumę zł. 400.—, 2) pł. 25.L r. b. na 
sumę zł 400.—, wobec uregulowa- 
nia właścicielowi tych czeków ca 
dej należności, a nie otrzymania ich | 
spowrotem. Elia  Gelibter, Łódź, 
Nr. konta PKO 600,873. 


KTÓRA z pań (izr.) adwokatek, 
apl. lub dr. pragnie wyjść zamąż 
za Z8-letniego kawalera, posiadają 
cego intratne przedsiębiorstwo, ze 
chce łaskawie podać swój adres w 
kopercie do administracji sub 
„Przadziębiorca”. 

OBIADÓW smacznych przy rodzinie 
w pobliżu Grand Hotelu poszuknje 
urzędnik prywatuy. Oferty z ceną 
rod „Obiady”. 


SZKOŁA psów. Wyuczam bezkon 
kurencyjnie wszelkiej tresury 


Sprzedam tresowanego Bernardyna 
Dohermana i Ratlerka (10-ciomie 
sięczne). Szosa Zgierska 47, Adolis 


DYW ANY: Perski krajowe 
ręczne i maszynowe naprawia 
artystyczny zakład naprawy u- 
szkodzonych dywanów H. Mil- 
groma, Kilińskiego 18. 4503-5 


| Pracy na nazw 


JUBILER M. Kornblum, Piisudskię 
go 57, tel. 18 viawn. Południe 


|wa 3), wykonuje zoboty artystycz 


ne „PS: ES ir aa wzorów zagra 
h. tę 


O legitymację Funduszu 
ygmunta Jania: 
ka, zam. Brzezińska 102. 


Kupno i sprzedaż. U 
(f_ Kupno i sprzedaż. gg 


PIANINO okazyjnie kupię. Tel 
5372 

H dob 
Czytelnia x577 


w centrum 


miasta do Sprzedania 


Wiadomość Piotrkowska 73 u dozorcy 


HIPOTECZNĄ sumę dobrze za 
bezpieczoną kupię za gotówkę. 
Oferty: „Hipoteka 4793-2 


OKAZYJNIE do sprzedania kre- 
dens orzechowy, stół okrągły, 5 
krzeseł i fotel kryte skórą. Zawadz 
ka m. 51. 


KUPIĘ wózek rowerowy ze skrzyn: 
telefon 128-00. 

TOCO ŚPICIE na słomie, kiedy od 
3 zł. tygodniowo można dostać: 
upczany, materace, otomany, le 
anki, krzesła; solidne wykonanie; 
u tapicera P. Wajsa, ul. Sienkie- 
wicza 18. 806—% 


OKAZYJNIE do sprzedania forte- 
Tian, maszyna do szycia i inne 
sprzęty domowe. Piotrkowska 60, 
m. 37. 


MASZYNĘ „Singera”  gabinetową 
małe używaną sprzedam. Wiado- 
mość: Gdańska 9, sklep z pieczy- 


wem. 


PIANINO czarne krzyżowe. forte- 
rian zagraniczny do sprzedania ta- 
nio u stroiciela Klepko, Traugutta 
nr. 10, m. 21. 


im a M A A 
El Posady [i 
| zm 

STKA samodzielna szuka 
y na skromnych warunkach. 

jod „Długoletnia praktyka” ; 
Tsi—2 


BILA 
Et 
Oferty 
do admin. 
PANI, władająca polskim i nie 
mieckita, samodzielnie prowadziła 
szereg lat gospodarstwo domowe u 
samotnego pana w Poznańskiem, 
poszukuje odpowiedniej posady. O- 
ferty pod „E. H.” do admin. 
1340—3 
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Fr. 45 sza 
MEBLE 


Egz. od rokn 1882. 


TECHN. dent. samodzielna, z 
kilkuletnią pral poszukuje 
pracy. Wyjazd nie wykluczony. 
Wymagania bardzo skromne. 
Techn. B. 


BUCHALTER ma kilka wol- 
nych godzin. Dobre referencje. 
Warunki przystępne. 


administracji. 4788-5 


RIURALISTKA z kilkuletnią prak- 
tyką biurową, ze znajomością pisa- 
nia na maszynie poszukuje odpo- 
wiedniej pracy. Wymagania skrom- 
ne. ZŁ. 12.— tygodniowo. Oferty 
„Laloro”. 


DŁUGOLETNIA GWARANCJA! 


200% OGŁOSZENIA DROBNE 0% 


Adres w | 


15 


12 


POTRZEBNA robotnica do dwu 
igłowej Kepmaszyny jak również 
do gumiarki. Fabryka  trykotów 
Poludniowa 10, 


NARUTOWICZA 
w „W PODWÓRZU. 
"WIELKI WYBÓR 


SICA buchaltera, maszynist 
ka, ktrespondentka z 9-cioletnią 
| praktyką poszukuje posady. Uferty 


ABSOLWENT szkoły tkackiej 7 
dluższą praktyką w tkalni poszu 
kuje zajęcia. Siła pierwszorzędna, 
Świadectwa i referencje pierwszo 
rzędne. Łaskawe zgłoszenia do ad 
iainistracji pod „Zdolny”. 


Tanczan fotele--łóżka, 

y kozetki, materace, 

łóżka metelowe, wózki dziecinne. w 

wielkim wyborze po najtańszych ce 
nach w składzie fabrycznym 


jovzef Walfisz 


NARUTOWICZA 36. Tel. 215-25 


SEK ID a 
B Lokale || 

OCZNE Z 
NARUTOWICZA, POW lub Pi- 
ramuwicza poszukuję czystego, slo 
meeznego pokoju. Oferty z poda 
niem ceny pod BO. 


W NOWOCZESNYM domu J. Sa 
lomonowicza, Gdańska 74, teici, 
165.14, są do oddania frontowe, 
słoneczne 4 pokoje z kuchnią na U 
riętrre ze wszelkimi wygodami 
wraz z centralnym ogrzewaniem 
Ogląstać od 11-ej rano do 1,30 pp 

192—2 


PURÓJ przy inteligentnej izr. ro 
dzinie do wynajęcia kulturalnej oso 
bie. Gdańska 27, m. 15, od godz 
tg —80-ej. 000—9 


DO WYNAJĘCIA 5-pokojowe mie 
szkanie wyremontowane 2 wszel: 
kimi wygodami, front, JI piętro. Za 
wadzka 16a, u gospodarza, od 
12 —3. 7643 
meintan PE 
8 i 4 POKOJE z kuchnią, dwa wej 
ścia, słoneczne, z wszelkimi wygo 
dami do wynajęcia. Śródmiejska 
ur. 56, u gospodarza. 


4PUKOJOWE mieszkanie w no- 
wym domu z wszelkimi nowoczesny 
mi wygodami do wynajęcia. Naru- 
towicza 75d, telefon 141-32, 
ORARZĄ 
POSZUKIWANY obszerny „pokćj 2 
niekrępującym wejściem, nadający 
się na warsztat krawiecki w śród. 
mieściu. Oferty sub „A. B.". 


POSZUKUJĘ pokoju słonecznego, 
widnego, z używ. łazienki oraz z 
telefonem. Oferty z podaniem nu- 


POTRZEBNA zdolna podręczna 
do salonu mód. Piotrkowska 


61, m. 9. 


u TON Mój 


Pocs. seansów: 4. 6. 8, 10 


KOPERNIKA 16. 


Dziś i dni następnych! 


WTC osnuty na 


meru telefonn pod „Śródmieście”. 


Dam RAZ: Pan Maż 


CAROLE LOMBARD 
WILLIAM POWELL 


Poranki w soboty o 2-ej, w niedziele 
o 12 ej. Następny program Rok 2000 


tle najpiękniejszego romansu 


miłosnego arcyksięcia Rudolfa i baronówny Vetsery 


ae MAYERLING æ; 


5 POKOJOWE mieszkanie konfor- 
towe na I piętrze oraz takież 3-po- 
kojowe do wynajęcia. Piotrkowska 
ur. 139, 


s a 
Do wynajęcia 
w nowym domu przy ul. Zawadzkiej 


4 pokojowe komłortowe mieszkanie. 
Wiadomość tel. 157-50 od 10—12. 


POKÓJ słoneczny z korytarza dla 
pua-.i); cena 40 złotych. Piotrkow 
ska 70, prawa oficyna, UI wejście, 
IL piętro. 

UMEBLOWANY pokój x wszelkimi 
wygodami do oddania. Wiadomość 
11 Listopada 47, m. 47. 
PRZYJMĘ do jednego 
pokoju panią. Piotrkowska 
II p, m. 10, 100 10:09: we 


, front, 


|DO WYNAJĘCIA 6-pokojowe miece 


kanie z wszelkimi wygodami, cen: 
tralnym ogrzewaniem, garażem lut 
bez, Narutowicza 37, tel. 17688; 
171-18. 


POKÓJ frontowy dwuokienny sło 
neczny z wszelkimi wygodaini n% 
tychniast do wyna, 


ska 31, m. 5, tel. 178 


DO WYNAJĘCIA sklep frontowy 
trzy ul. Nowomi 
miość na miejscu 
Lulka. 


sklepie B.el 


o REFIR 


YOGHOURTGes:» 


_ p leca 
Apteka p. f. 


ST. HAMBURG i S-ka 
* ŁODZI, ul. Główna 50, tel. 218-66. 


STELROE. 
KINOTEATR 


ADRIA 


EATA V 


ZL o "od 


GŁÓWNĄ: 1 


N 
= 
o 
N 
© 
BW rol. gł: Charlies Boyer 

Passe-partouts i bilety glowe. prócz, OWE, 


Dziś i dni następnych ! 


Najwięk zy film świata WM pradatowe 


ARA ~ „POD DWIEMA NEMA FLAGAMT 


* Bobaterstwo i Kod więGkia — oto wspaniałe atuty tego niezwykłego filmu 
W rolach głównych: Cłaudette Coibert i Ronald Colman 


N OGRAM: „Moja Gwiazdeczka”. — W roli głównej SHIRLEY TEMPLE 
AR amea g- 4 w niedz. A og. 12. Ceny miejsc: I m. 1,09, L m. 90 g. Ill m. 50 g. Kup. ulg. 70 g. 


rócz urzędowych DIOWAŻNE. RE 


PRZEJAZD*2 


jie 


= Żeromskiego 74/76, tel. 129-88. 
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o a 
J ini Zapraszam 5 zę 
KO SEM udka Zur Biały Tydzień 
SII TIGI zmora ZE weś zaa, poders Ke DQ cenach bardzo niskich "S 
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KONIEC ŻYRONDYSTO 


W dzisiejszej atmosferze politycznej, w paroksyzmach walki za i prze 
tiwko demokracji, poniższy artykuł o charakterze historycznym nabic- 
ra azczogólncgo znaczenia I aktualności 


„Rewolucja pożtra swoje wła 
sne dzieci* — to zdanie słyszało 
się dość często w ostatnich eza- 
sach. Słowa, które padły przed 
140 laty w czasie wielkich proce 
sów przeciwko żyrondystom i 
grupie Dantona w trakcie rewo 
lueji francuskiej, a które już 
wtedy były fałszywe. Gdy w 
owych czasach zapytywano prze 
ciwnika © procesy, toczące się 
przed Lrybunałem rewolucyjnym 
w Paryżu, to otrzymywano prze 
wążńje odpowiedź: 

= Teatralny proccs pokazo- 
wy! Mord sprawiedliwości! 

Jeśli dzisiaj zapytać kt LJ 

roccsy pac kc i 

rondystom, to w wielu wypad- 
kach otrzymuje się wciąż jeszcze 
tę samą odpowiedź, 4 dy pytać 
dalej, eo jest wiadóme © źró- 
dia PRADA jw, to pada od 
powi towarzyszy wzra 
szenie ramion: 


— Nlo było ani Źródeł, ani 
przyczynł 

Prawdy historyczne dość trud 
no przedostają się do powszcch- 
nej wiadomości; 140 lat minęło 
od chwili, gdy żyrondyści I Dan- 
ton zakończyli żywot na giloty- 
nie, a welgt jeszcze kolportowa- 
na jest z powodzeniem legenda 
o mordzie sprawiedliwości. Na- 
wet prawda o zdradzie głównej 
Ludwika XVI I jego małżonki 
Maril Antoniny byla przez wie 
le dziesiątków lat maskowana, 
nowct wtedy, gdy dokumeniy 
zdrady, obciążające oboje, wydo 
byto na świalło dzienne z archi- 
wum wiedeńskiego. 


Jak można było nazwać żyron 
dystów, a co dopiero Dantona, 
zdrajcami! Czyż nie byli to „czy 
ści rewolucjoniści*, czyż nie za- 
służyli oni wszyscy w najwyż- 
szym stopniu: sprawie rewolu: 
cji, czyż : ministrowie z pośród, 
żyrondystów niç, ujarzmiii mu- 
narelistycznej reakcji.4 fóodal-' 
nej Kontrrowotneji, czyż nie Daw 
ton włiśnie doprowadził-10 sierp. 
nia. 1792 roku'do stracenia króla, 
do mobilizacji mas paryskich, 
szturmu na Tuilerie i stworzenia 
republiki? Czyż Danton nie był 
ministrem sprawiedliwości I ini- 
ejatorem teroru masowego prze- 
ciwko kontrrewolucji? Czy nie 
był komisarzem wojny? Czy nie 
występował przeciwko żyrondy 
stom? I czy nie zabiegał o utwo- 
rzenie komitetu ocalenia, wypo- 
sażonego w dyktatorskie pełno- 
mocniciwa? I ezyż właśnie nie 
ten Danton był mężem z ludu, 
odważnym, nieustraszonym przy 
wódcą mas, autorem niezapo- 
mnianych słów, które głęboko 
wryły się w pamięć? To wszyst- 
ko nie wega wątpliwości, ale 


(REDAKCJA) 


jest tylko połową prawdy, jeśli 
się nie ocenia politycznych skut 
ków działalności Dantona, jeśli 
się nie chce przyznać, że rów- 
nież podczas rewolucji rozgorza 
ły walki klasowe i stworzyły naj 
ostrzejsze przeciwieństwa poli- 
tyczne. 


Gdy żyrondyści, którzy ongiś 
narówni z montagnardami Ro- 
bespicrre'a w początkach rewo- 
lucji zasiadali w klubie jakobi- 
nów i w konsekwencji zajmo- 
wali Iwią część miejsc, doszli da 
władzy, polityka ich, jak daw- 
niej, określaną, była względami 
na ich interesy klasowe. Byli 
ont ! pozostali pod kferownie- 
twem Rolanda, Pełiona, Dissota, 
Condorecta czy. Barharouxa 
przedstawiciclami wielkiego han 
diy, kupiectwa, bankowości. ©- 
bawiali się o swoją władzę I byli 
zdccydowani zrobić szybki ko- 
nice z rewolucją mas, c! wi 
rzemicsiników, rękodziciników I 
robotników przemysłowych, któ 
rzy uważali, że ich Interesy ro 
prezentuje Robespierre | Marat 
wśród montagnardów. Na wio- 
snę 1792 roku byli oni, wbrew 
opinii Robespierre'a, za rozpo: 
częciem wojny, bowiem mieli na 
dzicję, że dzięki trudnościom w 
polityce zagranicznej uda im 
się odwrócić uwagę mas od żą- 
dań natury wewnętrznej i spo- 
łecznej. Mieli nadzieję, że zapo- 
mocą silnej armii wywrą nacisk 
na masy Í na tej drodze spotkali 
się z królem, który w wojnie wi 
dział jedyny ratunek 1 spekulo: 
wał na klęsce swego kraju. 


Wojna była najpierw ospale 
prowadzona i generałowie nic- 
bawem rozpoczeli swoją akcję 
sabotażową. Doszło nawet do 
próby rewolty w czerwcu 1792 
roku i żyrondyści czuli się już na 
wet zapędzeni w ślepy zaułck. 


Nicehętnie bronili się przeciw- 
ko takiemu rozwojowi wypad- 
ków i/manewrowali niepewnie 
między partlami. W tym kry- 
tycznym momencie Robespierre 
i Danton ruszyli naprzód, strą- 
ciwrkeóla'1 utworzyli republikę. 
Teraz, gdy rewolucyjne masy do 
stały się do władzy, Robespierre 
zażądał najsurowszego prowadze 
nia wojny, która stała się wojną 
rewelueji. Pod Valmy wróg zo- 
stał pobity i franenskie wojska 
rewolucyjne pędziły przed sohą 
gromady europejskiej kontrre- 
wolucji. Rewolucyjna republika 
zwyciężyła. Taktyka Robcspier- 
refa odniosła sukces, a Danton, 
jako towarzysz partyjny Robes- 
pierre'a, wiele się do tego sukce 
su przyczynił. 


Ale teraz bronili się żyrondy- 


ści przeciwko nowej rewolucyj 


tygo 
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nej administracji i całkowitemu 
przekształceniu aparaty państwo 
wego przez partię jakobinów. 
Bronili się przeciwko podwyższe 
niu podatków, daninie majat- 
kowcj i podatkom od zbytku, 
wreszcie przeciwko usjanowie- 
nin cen maksymalnych 1 zapew- 
nieniu zaopatrzenia w żywność 
biedoty. Przede wszystkim pró- 
bowali żyrondyści sabotować w 
konrencie, gdzie mieli więk- 
szość, ale jakobini zdemaskowa 
Ji ich machinacje i utworzyli ko 
mitet ocalenia, w którym zasią- 
dali wyłącznie jakobini, copraw- 
da umiarkowanego kierunku, 


Ten wypad był nową porażką 
żyrondystów, którzy wzmogłi tyl 
ko swoją walkę przeciwko re- 
wolucji. Ich człowiekiem w ar- 
mill hył gencral Dumouriez, któ- 
ry, wbrew swolm interćsóm par 
tyjnym: pobił w polu wroga, ale 
gdy tylko spostrzegł, że zwycię 
stwo było pożyteczne dla rewon- 
lueji, natychmiast rozpoczął fal 
szywę posunięcia, nie wykorzy- 
stal zwycięstwą I nie ścigał po- 
konanego nieprzyjaelola. 


Stało się. to w porozumieniu z 
żyrondysiami | z wiedzą nieprzy 
fnelela. A więc była to zdrada 
główna. 


Ale generał poszedł Jeszcze da 
tej. Unleszkodliwił komisję sled 
czą rządu, konspirował z zrysto« 
kratycznym| emigrantami i 
chciał obwołać królem księcia 
Chartres, ruszyć na Paryż i zni: 
szczyć jakobinów. Gdy ten spi- 
sek się nie ndal, Dumouriee 
przeszedł do obozu wroga. 


W tym momencie żyrondyści 
zalnicjowji w Paryżu jaknaj- 
gwałtowniejszą kampanię prze- 
ciwko jakobinom i próbowali o- 
halić Marata, stawiając go -pod 
klahymi prctckstami przed są- 
dem; Marat został uniewinniony. 
Wtedy przędstawielcika żyrone 
dystów, Charlotta Corday, ra 
mordowała Marata w wannie. A 
gdy zaczęto teraz przeciwko ży- 

występować w Pary- 


rondystom 
żu. rozwingji oni, w porozumię- , 
li, powstania na > 


Beni Te; przeciwko rządówi re 


wsołucyjnemu. Komitet ocalenia 
wysłał oddzłały rewolucyjne nn 
y rowolię. W. 
w rece 
z którymi republika 

wojnę, port'i twicr- 
dze, W szeregach wojsk rewo!u- 
cyjnych wyróżnił się wtedy mło- 
dy oflecr artylerii nazwiskiem 
Bonaparte, 

Podczas walk zaaresztowano 
22 przywódców żyrondystów w 
Paryżu, oddano ich pod sąd po 
dowiedzenia im winy, s-+zano 
na śmierć | stracono. Był to 
słynny proces żyrondystów z 31 
października 1793 roku. 


Co robił Danton, gdy kral zna- 
lazł się w najwyższym nicbez- 


Mówa. 


pieczeństwie z powodu machina 
cji zdradzieckich żyrondystów? 
W momencie największych trnd 
ności politycznych wyjechał na 
wieś, aby po krótkim czasie po- 
wrócić z niezadowoloną miną. 
Sądząc, że bez żyrondystów nie 
można republiki utrzymać przy 
życiu, usiłował usprawiedliwiać, 
a nawet ratować spiskowców, 
wdał się z kilkoma żyrondysta- 
mi w pertraktacje, kortspondo- 
wał nawet z gen. Dumouriez i 
miał przez niego, kontakt z wro- 
giem, aby doprowadzić. do jak- 
najszybszego zawąrcia pokoju, 
żywiąc fałszywy pogląd, że wróg 
zgodzi się uznać rewolucję. 


Ta polityka prowadziła wła- 
ściwie do likwidowania rewolu- 
cjl, a więc była zdradą wspólnej 
sprawy. Poza tym dowiedziono 
Dantonowi, że posiadał kontakty 
z emigrantami i m. in. w tajem- 
nicy przyjmował niejakiego hra 
bicgo Łametha, który chelał 
go pozyskać dla stronnictwa ro» 
jalistów, Pomimo, że, Danton 
był rewolucyjnym ministrem 
sprawiedliwości, Beyonsa Jod: 
nak tym kontrrewolucyjnym e- 
migrantom nawet do ucieczki. 


Danton wiedział o konspiracyj- 
nych poczynaniach Dumonricza 
w Belgii, a jednak nie meldował 
o mich. A gdy wybuchły powsta 
nia żyrondystów, Danton usilo- 
wał z nimi nawiązać pertrakta- 
cje, nie występując przeciwko 
nim. A gdy żyrondystów usunię- 
to, Danton jawnie zaatakował 
komitet ocalenia 1 jakobinów, 


Dzisiejszy numer 


„„REWII” 


Kurt Kersten: Komes żyrondy 
stów. 

L, Lourie: Walka o 
konań. 

Stefan Zweig: Wieczne zwycięstwo 
humanizmu. 

G. Timoficjew: Cenzura i miłość. 

< s-a Pamiętniki chłopów. 

M. B.: Spacer po dawnej Łodzi - 

Paweł Jofo: Człowiek, który umiał 


wolność prze 


robić cuda. ; 
F. Ks Spokój w pracy nauczyciela 
K. Diez: Egzotyczne boliater 


Ok R. Schwarz: Zakochana „Friu- 
lein Doktor”. 

Prof. A. Fróhlich: Muzyka uzdra- 
wia. 

Jeno Heltai: Teror blondynek 


larów. 3 
M. Stratton: Najdrożsi mężczyźni 
świata, 
M. Hayck: Ciekawe kolekcje. 


którzy byli ongiś jego towarzy: 
szami partyjnymi. 


Polityka Dantona stawała się 
coraz mniej pewna i chwiejniej 
sza, tm bardziej zaostrzały się w 
przebiegu rewolucji przeciwień: 
stwa pomiędzy bogatymi i bied- 
nymi. Z wielkiego rewolucjoni- 
sty powstał kontrrewolucjonista. 
Danton, który w kwietniu 1794 
roku stął przed trybunałem re- 
wolucyjnym, nie był już tym 
Dantonem, który 10 sierpnia 
1792 roku prowadził lud Pary- 
ża do walki przeciwko koronie, 
Danton przygotował rewolucję i 
pehał ją naprzód, doprowadził 
do jej zwycięstwa, ale gdy zaczę 
ły wzrastać trudności i rewolu- 
cja wydawała się być narażona 
na szwank, Danton chciał ją gii- 
kwidować. 


Machinacje żyrondystów, zdra 
da Dumouricza | chwiejność Dan 
tona zrodzily w ciągu 1793 roku 
ciężki kryzys, który dodał odwa 
gi wrogom w kraju i zagranicą, 
przyniósł  najwięksżo echody 
francuskiej rewolucji | w:swolch 
skutkach był derydujący dla da] 
szej drogi rozwoju tej rewolucji 
Trzeba koniecznie dzisiaj przy 
pomnieć pokrótce ten przebieg 
wypadków, aby zrozumieć wicie 
zjawisk i czyhających  niebez- 
pieczeństw, które muszą być zli- 
kwidowance w rózmaitych kra- 
jach wszelkimi środkami, aby 
nic rozległ się złowieszczy głos: 
„Zapóźno!* 


Kurt Kersten, 


Niemcy żądają ‘kolonii 
Ea a 


LORD HALIFAX 


wysłuchuje z ramienia Anglii 
kolonialnych roszczeń Rzeszy. 


RIBBENTROP 
poseł Rzeszy w Londynie, kła- 
nia się efektownie i woła o za- 
morskie tereny’ dla Niemiec. 
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Wieczna walka o wolność przekonań 


Nowa książka Stefana Zweiga 


Walka 
jest zaciełła: natchnionemu sło 
wu * Castelfitisa** przeciwstawia © 
Kalwin. cały*swój aparat dykta- - 


Zasadniczą i zawsze aktualną 
sprawę walki o wolność myśle- 
nia i mówienia, o wolność w 
znawania własnych  przeko- 
nań — krócej: walki o demo- 
krację — porusza Stefan Zweig 
w swej nowej książce „CASTE- 
LIO PRZECIW KALWINOWI*. 


Podobnie, jak w „Erazmie z 
Rotterdamu", tak i tutaj hi- 
storia jest jedynie pretekstem, 
jedynie ilustracją ideowego 


eredo pisarza. 

W „Erazmie* stanęli naprze 
ciw siebie: spokojny, wyższy 
ponad spory i walki świata 
„paneuropejczyk* z ducha, E- 
razm i fanatyczny, jednostron- 
ny, walezący rewolucjonista, 
Luter,  Pochwałą rzekomego 
obiektywizmu wobec walczą- 
tych stron, pochwałą siedze- 
nia okrakiem na barykadzie — 
czy społecznej, czy religijnej, 
ło już kwestia maski h'storycz 
nej — była książka Zweiga o 
Erazmie, 

Nowa jego książka jest ideo- 
logiczną, a poczęści i historycz 
ną kontynuacją „Erazma“, Re- 
formacja Erazmów i Lutrów. 
nastawiona początkowo wyłącz 
nie w kierunku reform w ło- 
mie kościoła katolickiego 
siała wobec _ nieustępi*woś 
Rzymu wejść na rewolucyjne 
drogi. Zniszczono doszczetnie 
Stare, ale —— wieczna tragedia 
wielu rewolucjonistów — nie 
wiedziano co budować na gru- 
zach. Walki socjalne, powstałe 
z ducha Lutra — powstania 
chłopskie w Niemczech — 
zgmiecionó przy współudziale 
ich duchowego ojca, który w- 
lak? się konsekwencii wła- 
snych poczynań. 

Na chwile rozterki, na ehwi- 
lę którą różni prorocy nowych 
wiar wykorzystywali dla two- 
rzenia nowych sekt i kościo- 
łów. na taką chwilę trafił Kal- 
win — typ organizatora, wię- 
cej: dyktatora, Typ klasyczny. 
To też 1 dyktatura Kalwina w 
Genew*e jest klasycznym przy- 
kładem wszelkiej jednostkowej 
dyktatury, opartej na służeniu 
jednej wierze i jednemu jej 
prorokowi — Kalwinowi. 

Nie będziemy tu przytaczali 
tych momentów, które charak- 
teryzują tę dyktaturę. Przeglą- 
dając podręcznik historii, prze 
rzucając gazety naszych cza- 
sów, znajdziemy je w tej samej 
postaci, w tym samym nawet 
natężeniu. Wystarczv, jeśli po- 
wiemy, że była to dyktatura nie 


mu- 


tylko religijna, ate _ obyczajo- 
wa, polityczna. Słowem total- 
na. 


Tcteż Zweig co chwilę ma o- 
kazję aktualizować swój histo- 
ryczny traktat. Czyni to nietvl- 
ko w przedmowie. ale i w to- 
ku samego opowiadania. Po- 
stać Castellinsa, przeciwnika 
przemocy,  obroń: wolności 
przekonań i prawdziwego hu- 
manizmu, wysuwa sie na pierw 
szy plan. Walka Kalwina * 
Castelliusa — to walka, wyhie- 
gająca poza ramy czasów i pa 
postacie ych dwuch mę 
żów — walka wolności z nrzc- 
mocą. Castellins jest prawie ni 
kim, niezninym uczonym. hie- 
dakiem. ale jest człowiekiem 
prawdziwie wolnym, którv ma 
odwagę wystąpić przeciwko zor 
ganizowanej bezlitosnej dykta- 
turze w obronie niezbyt popu- 
larnych dóbr duchowych; wol- 
ność: sumienia. Siły są nierów 
ne -- zdaie sobie z tego spra- 
wę Castelius, a Kalwin, jak 
każdy dyktator. odczuwa 
tym wł samotnym sze'mie 
ren wielkieh prawd najbar- 


dziej grożnegć wroga: 


tora: sieć szpiegowską, władzę 
duchowną -i świecką, oszczer- 
stwa i denuncjacje. I gdyby nie 
nagła śmierć fiusa — w 


przeddzień niema] procesit ©. 


kacerstwo — bylby zginął, jak 
wszyscy przeciwnicy Kalwina 
— na stosie. 

„Manifest - tolerancj!*" -Ca- 
stellinsą — to na: długo przed 
Lockem i Humem wypowie- 
dziana myśl i żądanie poszano- 


wania człowieka i jego przeko 
nań. Cichy i na śmierć zaszczu 
ty*przez t "zeciwn'ików „.niezna 
ry żołnierz“ odwiecznej walki 
o-wolność urasta do miary 
symbolu i jego to;usłami wy 
powiada Zweig szlachetne cre- 
do humanizmu. i demokracji. 
„Zabić człowieka — to ne 
znaczy obronić wiarę, zle za- 
mordować człowieka". Docze- 
sne zwyciestwo Kalwina ehwi 
lowa. klęska. Castellinsa nie ma 
znamienia: -wieczn'e żywa praw 
da powróci. zwycięsko. I może 
nieraz jeszcze będzie musiała 


STEFAN ZWEIG 


ustąpić przed przemocą, ale na 
krótko: jej zwycięstwo jest bo- 
wiem wyższego rodzaju. 

Gdy] Zweig nie usiłował 
aktualzować swej książki! Bo 
właśnie dzisiejsze czasy, mimo 
iż zasadniczy problem oozosta 
je nadal aktualny, i 
pewne modyfika 
przekonań, wolność demokra- 
tyczna nie może być bezwzglę- 
dna. Tkwi w tym może par 
doks, że demokracja. aby by 
silną. musi się bronić. Ale 
jest tylko negatywna strona. 


to 


Demokracja -musi być twórcza, 


zwyciestwo huma 


Z książki Stefana Zwelga „Castellius gegen Calvin oder das Gewis- 
sen gegen die Gewalt“ wyjmujemy rozdział końcowy. 


„Ale i idee Castelliusa. prze- 
trwały swe czasy, Tylko na 
chwilę wydaje się, że razem z 
człowiekiem zamilkło i jego po 
słannictwo; jeszcze kilka dzie- 
sięcioleci okrywa milczenie 
jego imię tak szczelnie, jak zie 
mia — trumnę. Nikt nie pyta 
już- o Castellimsa, przyjaciele je 
$o tmierają, lub, giną, ': felic 
ne, drukowane pisma stają się 
niedostępne, tych. zaś, które 
spoczywajż w rękopsach, „nie 
ma nikt odwagi drukować; na 
próżno, zdawałoby się, walczył. 
napróżno żył. Ale historia we 
druje tajemniczymi drogami 
właśnie zwycięstwo jego prze- 
ciwnika pomaga do zmar- 
twychwstania. Castelliusa.- Szyb- 
ko, bardzo szybko przedostał 
się kalwinizm do Holandii. Ale 
naród przeciwstawia się: nie 
chce on za.świeżo uzyskaną 
wolność polityczną - zapłacić 
dogmatycznym przymusem su- 
mienia. W- kołach duchownych 
— późniejsi remonstranci — 
wypowiadają się przeciw total- 
nym- dążeniom ` kalwinizmu. 


Szukają oni w tej walce prze-. 


ciw nieubłaganym wrogom du 


idea Castellfusu nie jest: 
„niej pogrzebana, a 


(REDAKCJA) 


bie zmarłego i legendarnego 
już prawie poprzednika w- tej 
Coornhert i inni liberal- 
ni protestanci wskazują na pis- 
Castelliusa i poczyrają 
wydawać. je-— jedno- po” dru- 
gim — w nowych edycjach i ho 
lenderskich przekładach, wzbu- 
dzając uwage i rosnący: wciąż 
że 


walce. 


ma 


jedynie 
/przezimowała najbardziej nieu- 


błagane czasy; oto zbliża ;się 
godzina- jej oddziaływania. Już 
wkrótce” nie wystarczą opubli- 
kowane dzieła, wysyła sę po- 
słańców do Bazylei, by szukali 
rękopisów. Zostają one przy- 
wiezione do Holandii i tam 
raz-po raz drukowane są W. 0- 
ryginale i w tłumaczeniach. 
Pół-wieku po Śmierci, o czym 
nie śmiał nawet marzyć, uka- 
zuje się zbiorowe wydanie je- 
go dzieł W ten sposób stoi oto 
Castellius znów w ogniu. walki 
zwycięsko: zmartwychwstały i 
po raz pierwszy otoczony. rze- 
szą wiernych; potężny jest: je- 
go wpływ, prawie 
bezosobisty w 


mimo że 
anonimowy. 


stwowa - ustrojowym 


Fo wający 


kach wyżywają się myśli Ca- 
stelliusa. Ale w Holandii są to 
nietylko duchowni, lub huma- 
niści, których zwycięża. idea to 
lerancji Powoli przer'ka ta 
myśl głęboko w naród, znużo- 
ny sporami teologicznymi i mor 
derczymi walkami religijnymi 


W pokoji utrechtskim staje ste 
idea tolerancji zjawiskiem pań 
i wstę- 
puje w ten sposób z. życia: ab- 
strakcji w -reałńe 


dzych przekona, Ki 
"wał niegdyś. Castellins “do wad 
ców; zostaje. przez połitycznie 
świeży naród“ podniesiony do 


godności prawa. Z tejspierw- 
szej posiadłości "do  później- 
szych światowych swych wło- 


ści przechodzi idea poważania 
każdego przekonania zwycię- 
sko naprzód w czasie; jeden 
kraj po drugim przeklina w 
myśl wskazań Castelliusa walki 
| ideowe prześladowa- 
trancuskiej 
jednostka 
z-równym 


religijne 
nia: ` W- rewolucji 

otrzymuje nareszcie 
bodnegó. 


prawo sw 
prawem. wypowiadania poglą- 
>dów;- -a-w następnym wieku, 


dziewiętnastym opanowuje idea 
wolności —: wolności narodów. 
ludzi, myśli. - już jako maksy- 


chowej broni, przypominają So-. dziełach innych, w obcych wal ma cały cywilzowany świat. 


Francuska -flota śródziemnomorska 


zawinęła do portu Viilefranche pod Nieeą 


go krążenia; nigdy nie zdarzy- 


walcząca, ulepszająca  przesta 
rzałe, niegodne naszych czasów 
formy. Dla niejednego czai s 
tu możliwość nadużyć, ale dla 
realnie i politycznie myślącego 
współczesnego demokraty. nau- 


~ ezonego przez smuine doświad- 


czenia, są to prawdy dnia dzi- 
siejszega. O tych prawdach nie 
ma wzmianki w książce Zwei 
ga. Bo zrozumienie ich wyma- 
ga zejścia z najbardziej choćby 
szlachelnego piedestału prawi 
i idei na ziemię. Szarą. twarda 
skalistą. ale naszą. 
L. Lourie. 


+ 


Całe stulecie, prawie do na- 
szych czasów panuje idea wol- 
ności, zrozumiałą sama przez 
się, nad Europą. Do fundamen: 
tów każdego państwa zostaje 
wmurowane jako nieuniknione 
i'nie-do zmienienia i sąd "iśmv 
już. że-czasy duchowego despo 
tyzmu, narzuconych poslądów 
i cenzury przekonań, znikły na 
zawsze i że prawo każdej je- 
dnostki - Sa budowy: niezawisło 


ło się, b jakaś zasada, zapano: 
wała na zawsze. Każdy postęp 
zestaje zaprzeczony, a sprawy 
zrozumiałe postawione pod zna 
kiem zapytania. Gdy odczuwa 
my już wolność jak przyzwy- 
czajenie, a nie jako najświętsze 
bogactwo, wyrasla z ciemności 
łajemnicza sta. by ią znisz- 
czyć. Zawsze gdy ludzkość 
zbyt już beztrosko używa wol- 
rości, opanowuje ją ciekawość 
siły i zbrodnicza chęć wojny 
Zamiast-pójść dalej ku niezba 
danym swym celom stwarza 'hir 
storia od czasu do czasu niezro 
zumiałe hamulce. *Ale' jak: po 
każdej burzy -odpływają wzbu 
rzone fale, tak starzeją się dyk 
tatury, a ideologie, ich chwilo- 
we zwycięstwa kończą sie z czą 
sem. Jedynie idea « duchowej 
wolności, idea wszystkich idei 
i dlatego żadnej nie 'podlesła. 
powraca wiecznie, bo jest 
wieczna, jak duch. Jeśli zabie- 
ra się jej chwilowo słowo,, w- 
sieka w najgłębsze komnaty, su 
mienia niedosiężna wszelkiemu 
prześladowaniu. Napróżno -za: 
tem sądzą dyktatorzy, że zwy- 
ciężyli już wolnego ducha, -gdy 
zamykają mu usta. Gdyż z: każ 
dym nowym człowiekiem rodzi 
šie nowe sum'enie i zawsze- je 
dno z tych sumień uświadomi 
sobie swój duchowy obowiązek 
podięcia s'arej wałki o prawa 
łudzkości i człowieczeństwa. 
wciąż nanowo powstanie jakiś 
Castelfus przeciw każdemu 
Kalwinowi. by bronić suweren- 
nej samodzielności poglądów 
przeciw wszelkim atakom prze 
mocy. 


Co czytać? 


BOBDAN PAWŁOWICZ: W SŁOŃCU 
DALEK(EGO POŁUDNIA. 

Ciekawość serca I umysta gna ludzi 
po dalekim świecie, po lądach 1 mo- 
rzach. Przemierzają stopami glob ziem 
ski, szukając swobody, pożerają prze. 
sirzeń, wiecznie głodni przeżyć; wra- 
żeń i nowych ludzi. 


Jednym z trampów polskich jest 
Bohdan Pawlowicz. podróżnik z pod 
sloñea tropików. Pawłowicz przotapia| 
podróżnicze odczucia na szlachelną 
prozę powieści lub kariek z podróży. 
„W słońcu dalekiego poludnia“ zawie 
ra kilkanaście berpośrednich, szcze 
rych szkiców, które eethuje szeroki od 
dech świała, świata wielkich wydarzeć 
i malych spraw. Pawiowicz umie pa 
trzeć, zajrzeć potrałl pod  plynną: 
zmieniającą się powierzchnię życia I 
drobnymi rysami, pasielowym posią 
gnięciem kredki ująć na małym od 
cinka jego Istotę. Szkice Pawiowicze 
nie mają ambicji dydaktycznych, ani 
naukowych, ale mimo to powiększają 
rzetelnie więdzę e ładziach, ukazując 
świat clckawie | ze znawstwem. 


Najwięcej  malerlaln przynoszą 
wspomnienia umterykańskie z Kuhy, 
Brazylii | Argentyny. Zwiedził autor 
dzjewicza lasy Parany I zolknął się z 
polakami — kolonistami, zdobywczym 
typem polskiego chłopa. Chlop! parañ- 
sey to naród twardy, nmlcustępliwy i 
dzielny, a dla rodaka z kraju mają 
serea otwarie przez end norodowc; 
więzł | mowy ojczystej. Egzotyzmem 
niefatszowanym tchną szkice z Meksy 
ku, dawnego pańsiwa Montczumy. Z 
ciekawostek meksykańskich podkre- 
šla Pawłowicz nawrót do tradycji iu 
diańskich - azteckich. Fellctony Pawła 
wieza powstawały w czasie wędrówki 
1 rodziły się odrazu po przeżyciu. 


Gruba powicłć Łukasiewicza ma wa 
gę społecznego dokumentu. Przełado- 
wał autor „Nanczycleli* materialem 
obserwacyjnym | dyskusyjnym, wyci- 
ikając na powieści piętno publicystycz 
ae. Nadmiar malerlalu rozsadza ramy 
powieści | wpływa na obniżenie war- 
tosel artystycznej. 

Treść to roczny wycinek s życia mlo 
dego nauczyciela w gimnazjum na pro 
wincji Młody nauczyciei z nowoczes 
nymł metodami popada w konflikt z 
koliuńskim środowiskiem ! traci po- 
sadę. Obserwacje Łukasiowicza są wn! 
kliwe I trafne. Prowadzi czytelnika no 
pósledzenia „mamuciej* rady pedago 
gicznej, ośmiesza panoszącą się w szko 
tach akademiomanię 1 frazcologię, 
wreszele odważnie zdziera zaslonę obiu 
dy ze stosunków między nauczyciela- 
mi a uczniaml Spojrzenie na szkołę 
od strony nauczyciela, nie ma prece- 
donsu w literaturze polskiej I znako- 
micie uzupelnia powieści o szkole, pl- 
sane przez b. uczniów (Nowakowski, 
Zegadłowiez). Pedagogiczne spostrze- 
żenia Łukasiewicza wykraczają często 
poza szablon I mają wartość odlcryw 
vzy, Akcja nie jest skomplikowana 1 
plynie jednym nurtem (praca nauczy 
eielskn), dla wzbudzenia zalnterczowa- 
nia dolączył autor sztucznie „wyczy 
ny“ seksualne bohatera, mdie zreszt, 
i nieciekawe. Mimo wad kompozycji i 
artyzmu warto „Nauczycieli“ przeczy- 
ta, bo książka fest uczciwa I śmiata, 
rzuca m. in. światłe na  „dobrowol- 
nóść* pracy spofecznej. 


A, FIELDING: FAŁSZYWY BANKNOT 

Z plejady bczwartościowych pawicś- 
èi sensacyjnych trudno wyiówić wy- 
dawnictwa daciągające do jakiego ta 
kiego poziomu. Pówieść kryntinalna 
Fieldinga, tłumaczona z angielskiego 
przypóminą seriowe wyroby beletry- 
styczne fabryki Valaca. Intryga za- 
dzierżgnięta jest zręcznie; na oczach na 
szych dokonywują się trzy morder- 
stwa. a podejrzenia skupiają się koleje 


"ewa. 
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„Pamiętniki chłopów” 


Fragmenty z pubiikacji, na 


domości Literackich na naji 


PAMIETAJ... 

Górnik w Niemczech, a później 
35-morgowy gospodarz w. pow. 
poznańskim aulor pamiętnika Nr. 
1, liczącego 30 stron. 

Tstnicją na świecie trzy drogie 
i święte słowa. Są to pamiątka, 
pamiętnik i pamiętaj. 

Gdy przyszła wiclka wojna 
Iświałowa, to jak świat długi i 
szeroki, szli na wojnę wojacy, 
a przy pożegnaniu, każdy wołał 
do swych najdroższych: pamię- 
taj o mnie! 

Painicętaj, abyś dzień święty 
święcił, wołał Bóg na górze Sy- 
nei. Pamiętaj o mnie, mówił łotr 
pa krzyżu do Zbawiciela. I co za 
słowo, raj obiccujące, otrzymał 
za odpowiedź. Pamiętaj, pisz do 
nas, tak wołali do odjeżdżają- 
cych żołnierzy ci. co zostali w 
kraju. Niektórzy z wojaków wo- 
tali: Będę pisał pamiętnik i przy 
ślę ci go. Tak, pisz do nas czy 
cię co dobrego czy złego spotka. 
I rzeczywiście, choć świszczały 
kule i choć grzmiały armaty, aż 
się ziemia trzęsła, to żołnierz pa 
miętał, a to mu dodawało otu- 
chy i siły do znoszenia tych cięż 
kich trapień. 

W WOLNEJ POLSCE 
Wychodząc za zarobkiem do Nie 
miec i Stan. Zjednoczonych, a w 
końcu 30-morgowy gospodarz w 
pow. jarocińskim, aulor pamiętni- 
ka Nr. 2 liczącego 76 stron. 
Mówią mi sąsiedzi i znajomi, 

że luksusowo pobudowałem. —- 
Przyznaję im rację, że na moje 
gospodarstwo i warunki jest to 
budynck luksusowy. Gdybym 
był pod prusakiem, możcbym 
się tak nie silit, lecz w wolnej 


Polsce parta mnie do tego ambi», 


cja narodowa, bo ja pragną, aby 
nasza Polska jaknajłądniej wy- 
glądała. Może ludzie zasiedzicli 
na ojczystych gruntach od dzice 
ka nie odczuwają lego, jak nic- 
raz trzeba wstydzić się przed 
obcymi za biedę i poniżenie na- 
rodu. Często na obczyźnie słysza 
łom przykre wyrazy kierowane 
pod adresem polskicj kultury i 
gospodarki, na które zawsze 
krew się burzyła. W niemicc- 
kich prowincjach pytali się niem 
cy skąd jestem. — Z Polski, pro- 
wincji poznańskiej odpowiada- 
łem. — Ach, du bist aus dem 
Lemchiitienlande (t. j. Lchmiit- 
tenland, kraj chat glinianych) — 
drwiąco wirącali. — Co ty psia- 
krew niemcze szczekasz! — wo- 
łałem w mojej młodzieńczej i 
niepohamowanej pasji. Chwyta- 
łem się rozwścieczony z urągają- 
cym niemcem i nicraz po pysku 
mu dałem. W Ameryce znala- 
złem się pewnego razu w gospo- 
dzie w towarzystwie polaków, 
irlandczyków i anglików. Z któ 
rego starego kraju pan jesteś? 
— pyta mnie anglik. — Z Polski, 
odpowiadam. — Toś pan z tega 
żebraczego kraju, u was to sami 
żebracy — powiada. Zerwałem 
się na niego w oburzeniu, gdy 
schwycił mnie polak i mówi — 
daj pokój, on tu w książce wyczy 
ta}, Mam tę książkę Iłumaczoną 
przez Dyniewicza, uum ci ją da 
przeczyłania, anglik nie myślał, 
że mnie tym obrazi. więc mnie 
przepraszał. Pogodziliśmy się i 
uczęstowali wzajemnie piwem i 
cygarami Przeczytałem książkę 
i byłem zdania. że autor jest 
kłamcą. 

Ubóstwo kraju naszego od- 


zwierciadla się w masie ludzi że. 


brzących. Skoro pówróciłem z 


na na wszystkich bohaterach, wresz- 
cie pętla śledztwa zacieśnia się w okół 
osoby nażmniej podejrzanej. Powieść 
przeciętna, 


wojny, zaraz zauważyłem ogrom 
ny wzrost ubogich, chodzących 
po prośbie. 90 proc. ubogich 
przychodzi z byłego zaboru ro- 
syjskiego. Ostalnie lata zmusza 
ły nas do udzielenia około 403 
wsparć rocznie. Były dni, że pa 
ośmiu ubogich przychodziło da 
naszych domów w jeden dzień. 
Ryli i są to młodzi i starzy, dzie 
ci, małżeństwa, pogorzelcy, ka- 
lecy i zdrowi. Przypatruję im 
się: na twarzy i w postawie jed- 
nych pokora i rozpacz, u innych 
zuchwalstwo i nienawiść. Choć 
biedny nasz dom, wspieraliśmy 
ich i wspieramy przeważnie, jak 
możemy, bo odczuwa się ich nę- 
dze i bliskość swojej biedy. Da- 
wałem po trochu ziemniaki, mą- 
kę lub miedź, lecz zdarza się cza 
sem, że niema co dać. Za nic- 
mieckich czasów ubogi był wiel- 
ką rzadkością, najwyżej trzy ra 
zy w roku znajomego w okoli- 
cy jednego ubogiego powitało 
się prawie z radością. Skoro zo 
baczyłem te falangi żebracze, 
przypomniało mi się, co mi an- 
glik w Amervce o Polsce powie- 
dział. Ci ubodzy stale nas odwie- 
dzający pobierają znaczną od 
nas daninę, bo zliczmy wszyst 
kie sparcia, które im się udziela, 
a zbierzę się poważna sumka. 


Przed kryzysem i przed budo 
wą mogłem jeszcze sobie pozwo 
lić na dziennik, obcenie przed 
każdym zapisaniem gazety wy- 
chodzącej trzy razy w tygodnin 
namyślam się, co zrobić, żal mi 
bardzo gazety, lecz pieniądze bar 
dzo trudne i dotąd zwyciężała 
najtańsza gazeta. W domu mam 
150 egzomplarzy książck. Są tu 
książki szkolne córck i dzieci. 
Mam tu również książki rolni- 
cze, naukowe z przopisami-praw 
nymi, powieściowe kupione lub 
podarowane w Niemczech i 
przed wojną. Mam kilka map 
Nazowicza, i jedną mapę Polski, 
kupioną w wolnej Polsce. Dzi- 
siaj nie w stanie jestem kupić so 
bie jakąkolwiek książkę. 

OD 5 ROKU ŻYCIA 
Syn robotnika, z zawodu kowal, 
przez znaczną część życia wychodzi 
za zarobkiem, w końcu wiejski ko- 
wal w pow. nieszawskim, autor 
pamiętnika Nr. 3, liczącego 262 stro 
ny. 

Pamięć moja sięga od ukoń- 
czenia 5 lat, ponieważ byłem 
chłopiec po tylu dziewczęłach 
więc przez to musiałem w bar: 
dzo młodych latach iść do pa- 
sionki, napierw cielaki i świnie, 
a późni od siedmiu lat krowy, że 
paśnika nie posiadaliśmy tylko 
ojciec pozostawiał co roku tak 
zwany ugór. Na tym to ugorze 
pasałem 10 do 12 bydlaków, ła- 
ki paśnik był otoczony zazwy: 
czaj dokoła zbożem, na takim to 
ugorze rosła nie trawa stosow- 
na dla krów a rozmaite zielsko 
nierzadko szkodzące dla zwie- 
rzęcia. Zazwyczaj krowy wyga- 
niałem na ów paśnik w począl- 
kach maja. Przed majem wyga- 
niałem cielęła-i świnie na ozimi- 
nę, to jest na pszenicę, bo żyto 
wyrastało wcześniej i zwierzęta 
niechętnie jadły. Siostra znów 
pasła gęsi a mieliśmy w roku do 
sta gęsi, ponieważ nasz powiat 
graniczył z zaborem pruskim, 
więc na ptactwa zbył był zapew 
niony. W maju szło to wszystko 
na ugór, jeżeli wiosna była wczes 
na, ciepła, to zielsko wyrastała 
bujne i trafił się rok przekrop- 
ny.to na pare tygodni na tym u- 
gorze .paśnik był niezły, ale gdy 


If irafiła się wiosna zimna to ziel- 


sko wyrastało późna i krowy 
wnet zjadały, najpierw wybiera 
ły lepsze zielska, a późni wyja- 
dały co było; resztę wyskubały 


gęsi, mieliśmy i dwie; trzy do 
czterech owieczek, to po paru 
tygodniach na takiem pastwiski 
pozostawała goła ziemia i ja na 
takich pastwiskach pasałem kro 
wy do ukończenia 14 lat na słoń 
cu i słocie, na wiatrze i upałach. 
Dopiero to było pasenie na ta- 
kim paśniku, za towarzysza i po 
mocnika był burek; zazwyczaj 
pastuszek dzielił się -ze swym 
czworonożnym pomocnikiem rze 
telnie swą strawą, którą mu przy 
nosili na pole, bo bez takiego 
czworonożnego pomocnika nie 
było mowy, żeby pastuszek dał 
radę dwonastu bydlakom nie zro 
bić szkody u sąsiada albo i we 
własnym zbożu. 


Z BIEDNYCH RODZICÓW 

Bezrobotny, po tym osadnik x 
parcelacji rządowej na 4 hekta- 
rach w pow. łomżyńskim, autor 
pamiętnika Nr, 5, liczącego 14 str. 
druku. 

Urodziłem się w roku 1876 na 
wsi w Starej Łomzie, położonej 
o dwa kilometry od Łomży, a za 
tem jestem  nicszczęśliwy, żem 
się urodził z rodziców biednych 
Ojciec mój nie miał nijakiego 
majątku, a mama miała część, 
która wartowała 50 rubli. Ojciec 
mój miał lat 26, jak się żenił, a 
mama 18, ale że ja niedługo ze 
swymi rodzycami cieszyłem się, 
bo miałem rok i 9 miesięcy i oj- 
cicc mi umarł, pozostała mama, 
po śmierci ojca, za trzy miesiące 
urodził się mój bracisek, a ma- 
ma moja była w takem doglę- 
dzie, że po swojem połogu za 
dwa tygodnie umarła. Ja. licący 
lot-2, a mój bracisck dwa tygod 
nie, pozostaliśmy przy babce, 
babka było wdowo, a do tego 
lubiła dużo wódki pić i swojech 
dzieci. miała . dużo, bo było 3 
dziewczyn, a mama moja cwar- 
ta, a chłopców było 5, a gospo- 
darka paromorgowa, to jak wzię 
ła babcia nas doglądać, to mój 
bracisek za dwa tygodnie po ma 
mie umarł, a ja niescęśliwy po- 
zostałem sie sam przy tej pija- 
nej babusi, ale ze ja nie wiedzia 
łem wtedy ze to moja babka, 
tylko ze to matula, bo ją dzieci 
nazywali matulu, no tak samo i 
ja, bo wtedy jesce na wsi nie 
było mamy albo mamusie, tyl- 
ko matule i mamule. To ja nije- 
scęśliwy przy tej pijanej matuli 
zyłem 5 lat, tak mnie chowała 
prawie nago i napół głodno, a po 
skońconych pięciu latach to 
mnie wzięła druga babcia, to jest 
ojcowa matka, toto jus pamię- 
tam sam doskonale, ze byłem tyl 
ko w jednej podartej kosuli, a ze 
to było lato, to nie zmarzłem. 


WIĘCEJ DZIAD PROSZALNY 
ZJADAŁ 

Syn gospodarza pięciomorgowe- 

go, po tym bezrolny w pow. radom 

szczańskim, autor pamiętnika Nr. 

8, liczącego 14 stron druku. 

Tak żyje dzisiaj chłop, robot 
nik na wsi, t oteż za to inni czyli 
inne klasy u nas czyli w dzisiej- 
szej kochanej Polsce i bratnii 
ojczyźnie, jak naprzykład księ- 


żyją w naszej właśnie kochanej 
ojczyźnie, która jest rajem, ale 
cóż kiedy nie dla wszystkich tyl 
ko dla tych jednostek, ą nie dla 
chłopa i robotnika, bo dzisiaj już 
chłopu małorolnemu a temhar- 
dziej robolnikowi nie nie pozo- 


staje do życia, jak tylko prze- 
kleństwo, złorzeczenia z powoda 
dużego wychodu a małego zy- 
sku, bo już dzisiaj się przekona 
łem sam naocznie, że ten syty 
nie chce wierzyć głodnemu, że 
ón jest głodny, bó właśnie dzi- 
siaj te jednostki syte, krzyczą na 
całe gardło, że dzisiaj dopiero 


odzonej na konkursie, Wiz- 
epszą książke w roku 1936) 


w .Polsce jest dobrze. Oj, tak 
tak, dobrze, ale nie chłopu i ro- 
botnikowi, bo. właśnie pamię- 
tam czasy, kiedy więcej -dziad 
proszelny chleba zjad: żeli 
dzisiaj gospodarze, bo jak pa- 
miętam gdy dziad przed wojną 
przeszedł przez całą wieś. po do- 
mach, to nie mógł samego chle- 
ba unieść na plecach w worku i 
do tego jeszcze po kieszeniach 
miał pełno, tak, że gdy szedł 
przez wieś to mu wylaływał z 
kieszeni a psy chociaż wtenczas 
nie były wiąząne na łańcuchach 
to ani czasu nie miały szczekać, 
bo chleb zajadały i dziada nie u 
kąsiły i wtenczas nawet dziady 
bez kijów chodzili. Dziasiaj gdy 
tylko dziad pokaże się do wsi i 
niema kija to go chcą zeżreć, z 
łańcuchów się zrywają, a dla cze 
go dzisiaj są nawet psy tak złe, 
dlatego że są bardzo głodne, bo 
jakże dzisiaj pies na wsi u go 
spodarza nie będzie głodny, kie 
dy już sam gospodarz głodny. 


JAKI JESZCZE PŁACĄ PODA 
TEK 
Gospodarz na 10 hektarach, naj 
pierw rolnik, po tym ogrodnik — 
w pow, bielskim, autor pumiętnika 
Nr. 7, liczącego 55 siron druku. 
Nic dziwnego, że klient sklepi 
karza na wiosnę nie ma co jeść, 
bo i jak mu może wystarczyć? 
Jego jesienne zbiory nie przekra 
czają wartości 300 — 600 zł. 
toć za te pieniądze musi znowu 
posiać, wyhodować swój inwen 
łarz, przeprowadzić niezbędne 
reperacje martwego inwentarze 
wyżywić się-z rodziną w ciągu 
catego- roku, zapłacić podatki, 
pank, resztę oddać na drogie pro 
dukty monopolowe i zmonopoli 
zowane i najdalej w marcu trze 
ba swe zęby schować do szafy — 
jako rzecz zbędną. 


Ze swoją rodziną składającą 
się z czterech osób używam w 
ciągu roku: 

Soli — 30 kg. wartości 7.50 zł 
Nafty — 20 kg. 12,00 zł 
Machorki 120 p. 50 gr. 60.00 zł 
Zapałek 150 pudeł. 15.00 zł. 


Cukru 15 kg. wartości 16,50 zł 


111,00 zł 


Jest to mój wydatek na wyro 
by monopolowe lub zmonopoli- 
zowane, więc proszę sobie obli- 
czyć, jaki ja jeszcze płacę poda 
tek w porównaniu ze swymi do- 
chodami z roli, równającymi się 
400 zł. bez rozchodu. 

Może u innych gospodarzy me 
go poziomu ten wydatek jest 
zmniejszony o jakieś 40 zł. 

Weźmy niektóre z tych towa 
rów, machorkę pomijam, bo nie 
którzy doskonale obchodzą się 
bez machorki, ale naprzykład 
taki cukier. Ze zdziwi 


głoszą 
cukru 
go w 
większych ilościach itd, Tymcza 
sem o tym, by cukier staniał nie 
ma szyldu. Nie wiem by te ład- 
ne szyldy pomagały przy spoży 
ciu cukru, wiem tylko to, że zwy 
kle reklamuje się towar, które- 
go nie bardzo chcą kupować lub 
jest nicznanym i to podobne re 
klamowanie robi wrażenie na 
wieśniaków ujemne, bo w takich 
wypadkach wieśniak jest pew 
ny, że go chcą „nabić w butel 
kę“ i ja chociaż czytam gazety, 
w które w sklepach zawijają my 
dło lub inne towary, zupelnie 
zgadzam się ze swymi sąsiada 
mi i stanowczo Iwierdzę, że nas 
chcą nabić w butelkę proponi 
jąc kupno cukru bliska pó dw: 
złote za klg 


wj 


i 


3, W- tych dniach odbyło się w Pary- kanclerza na- cześć 'akredytowanego w “tematyka, Józefa Hoene - Wrońskiego, skiej. — 3. W Porismonth, mieście po- 
žu uroczyste przyjęcie na cześć amba- Berlinie korpusu dyplomatycznego —  dłuła art. rzeźb. Franciszka Blacka, łożonym na: terenie- straszliwej powo- 
sadora Rzplitej Łukasiewicza, wydane 3. Król Anglii Jerzy VI, królowa Elżbie. ustawione na nagrobku zmarłego na dzi w stanach Zjednoczonych, 
przez towarzystwa francusko - polskie ta i Ks. Małgorzala-Róża, podczas po- cmentarzu w Neuilly. — 6. Nowy pol- zalała ulice aż do wysoko! 
sklepowych. — 9. Amerykańskie mi 
sio Cincinnati w stanie Ohio nawiedzo- 
wymienionego przyjęcia. —  nym'sportem zimawym stały .się,ślizgi. 7. Córko ks. Kentu- urodzona w dzień ne zostało nietylko klęską powodzi, ale 
jest najmłodszą wielką ilością pożarów. Straż ogniowa 
Hhlerem na przyjęciu, wydanym przez sie naszego znakomitego filozofa i ma  latoroślą w angielskiej rodzinie królew przenosiła chorych z zagrożonych do 


Zdjęcie nasze przedslawia amb. Łuka- wrolu rodziny królewskiej da Londy- 
słewieza w towarzystwie min. Dalbosa nu. — 4. W zatoce Puckiej popular- 
pode p : k 
3- Ambasador Lipski w rozmowie z żaglowe, Ł zw. boyery. — 5. Popier- Bożego Narodzenia. 


ski torpedowiec, spuszczony na wodę 
w-jednej ze stoczni angielskich. — 


TYDZIEN UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


mów w: bezpieczne miejsce. — 10. Ra: 
lowanie. mebli z fal rzeki Ohio, która 
zatopila podczas powodzi miasto Lodis 
ville. — 11. W mieście Louisville zbu- 
dowano wzdłuż ulic. specjalne mosty 
poułonowe, aby przyspieszyć , ewaku- 
ację ludności. — 12. Szczepienie spra 
wozdawców, którzy udają się na tere 
ny. katastrofalnej powodzi w Si. Zjedu. 


Z CYKLU REPORTAŻY „REWII” 


SPACER PO DAWNEJ ŁODZI 


Znakomity pisarz - angielski, 
Wells, w swojej fantastycznej 
powieści pod tytułem „Maszyna 


rząsu Hoa ha o wynalazku 
który pozwala wędrować w czn 
sie i przznosić się dowolnie w 
przyszłość lub przeszłość. Gdy- 
y wsiedli do wellsowskiej 
aszyny czasu i nastławili kie- 
rownicę na przeszłość naszego 


rodzimego miasta, warto byłoby 
zatrzymać się na paru przystan- 
kach, w różnych latach, po czym 


dyktatora - (o milczenie 


„Daily Telegraph” jeszcze 
przed wydaniem wyroku w 
procesie moskiewskim, poddała 
szczegółowej analizie cały iego 
przebieg. Artykuł tem napisał 
moskiewski korespondent tej 
gazety. Według niego, faktem 
jest, że kilku głównych oskar- 
żonych prowadziło tajemn'czą i 
wywrotową korespondencję z 
Trochim, co w Rosji uważane 
jest za przestępstwo, karane 
śmiercią, 

Nie można jednak było posta 
wić przed sądem najstarszych 
współpracowników Lenima tyl- 
ko za zdradliwą koresponden- 
cję i buntownicze dyskusje 
przeciw Stalinowi. Człowiek n- 
licy żąda ezegoś mocniejszego. 
Wskutek tego ta część mowy 
Wyszyńskiego, którą można na 
zwać „popułarną”, wymieniła 
akty sabotażu w kopalniach wę 
gla i na kolejach, podczas któ 
rych zginęło wiele osób; miał 


że ci starzy bolszewicy, gdy sk 
przypadkowo spotykali i kryty 
„kowali politykę Stalina. która, 
według nich musiała doprowa- 
dzić do głodu, nędzy i miezado- 
wolenia klasy pracującej —- wy 
powiedzieli: głupi frazes: „Im 
gorzej, tym lepiej*,iże szpicle 
to wynieśli nazewnątrz. Nie mo 
żna sobie wyobrazićć, że Piala- 
kow, ahy umiknąć dalszych ba- 
dań w G. P. U. niecierpliwie 
podpisał pisemne zemania o 
„takich  mieważnych wypad- 
kach, jak sabotaż". Rzekomo 
podpisał om nawet zeznanie, że 
rozkazał kilku z pośród mn 
ważnych oskarżonych, na 
ząć kontakt z niemiecką służbą 
szpiegowską — jednak podczas 
przeshichania był całkiem nie- 
zdecydowany, gdy mu przed 
sądem o tym przypominano. 
Podstawy oskarżenia Wyszyń 
skiego o sabotaż opierają sie o 
straszny wypadek w kopalni 
Kemerowo, który miał miejsce 
w końeu września, gdy wia- 
kszość byłych trockistów  iuż 
była zaaresztowana. Oskarżeni 
mówią teraz, że wiedzieli, iż 
nieszczeście to się zdarzy- i c 


mogli mu zapobiec przez w po- 
rę złożone wyznanie. Co się tv- 
czy wyznań w sprawie odstąpie 
nia cześci terytorium na rzecz 
Japonii 
dent sie 
sądzi. 


; Niemiec, korespon: 
nie wypowiada. Ale 
że oskarżeni debatowali 
m. co mają przedsię- 
ko starzy bolszewicy, 

me 


zadanie, 
kiem nową " rewolucię boisze- 


wleką, według ortodoks ych 


|wskazówek Lenina 


wysiąść z fantastycznego wehi- 
kału i pospacerować po daw- 
nych. dawniejszych i najdawniej 
szych ulicach Łodzi. A więc, sko 
rzystajmy z zaproszenia i wsiądź 
my do torpedy czasu. Najpierw 
szczelnie zasłonimy okna, żeby 
nie widzieć tego, co się dzieje o- 
becnie, bo teraźniejszość łódzką 
znamy aż nadto dobrze. Ukoły- 
sani szumem motoru, pojedzie- 
my szybko wstecz ku minionym 
latom. Motor pracuje całą siłą. 
na liczniku migają kolejno lata: 
1936-5-4-3-2. Włączamy dalsze 
biegi, dodajemy gazu, przejeż- 
dżamy rok za rokiem, mijamy 
ciężkie lata życia w tym robotni 
czym, przemysłowym mieście, 
odpływamy w przeszłość, „ro- 
biac“ po trzydzieści ląt na godzi 
nę... Dopiero przed chwilą mig- 
nął na tarczy zegara - kalenda 
rza rok 1928, kiedy jeszcze nie 
znaliśmy kryzyśn. a już wjeżdża 
my w świeże lata powojenne: 
1921 i 1922. Na chwilę tu wysią- 
dziemy. Jednym pociągnięciem 
hamulca zatrzymujemy mofor, 
otwieramy drzwiczk 
Znajdujemy się na tym sa- 
mym miejscu, z którego wyru- 
szyła nasza „maszyna czasu”, 


magistratem. 
da młodsi-o piętnaście lat, ale 
nie mówmy o sobie! — patrzmy 
dokoła. Jak odmienny widok roz 
łacza się przed oczami! Duży 
plac, wysadzony dookoła drze- 
wami i ogrodzony żelazną barie- 
rą, Czytamy napis na tabliczce 


Nie, oczy nas nie mylą, pomnika 
nie ma. Na Nowym Rynku — ko 
cie łby, ani śladu asfaltu, wiecz- 
nie popękanego i naprawianego. 
Tramwaje nie nakładają sobie 
drogi, objeżdżając dookoła duży 
plac z przeraźliwym skrzypie- 
niem i zgrzytaniem, jakgdyby 
lekceważyły sobie nerwy prze- 
chodniów i pasażerów. Wozy 
tramwajowe przecinają plac na- 
wprost — celowo i spokojnie. 
Podziwiamy kolorowe tarcze nu- 
merów tramwajowych, już zdale 
ka widzimy, nie wysilając wzro- 
ku: żólią gwiazdę trójki, zielony 
kwadrat czwórki, białą jedynkę, 
granatową dziesiątkę, czerwoną 
dwójkę i biało-niebieską osem 
kę. Na Rynku mało przechod- 
niów. Auta nie czyhają na życie 
ludzkie i nie „zatruwają powie- 
trza obok nieistniejącej jeszcze 
stacji benzynowej. Patrzymy w 
łagodną perspektywę ulic — 
KRonstantynowskiej i Średniej, 
ozdobionych barwnymi szylda 
mi, dumnie stajemy na samym 
środku Rynku, nie narażeni na 
mandat karny... 


Ale czas wracać do naszej tor 
pedy. Motor rusza i po kilku mi- 
nutach zatrzymujemy się, gdy 
zegar wskazuje rok 1915. Wysia 
damy. Późna jesień wysypała 
wyboiste bruki rdzawymi liśćmi 
starych lip. Przez Nowy Rynek 
kroczy ku Piotrkowskiej oddział 
niemieckich żołnierzy. To oku- 
panci urządzają capstrzyk i pięć 
dziesięcioletni — „!andsziurmow- 
ey“ z pospolitego ruszenia wyso- 
ko pouhoszą podkute buty i wa- 
lą w łódzki bruk. Wojsko- 
wa orxiestra przygrywa na fle- 
tach i bębnach. Idą aż pod 
Grand-Hotel, żeby zmienić war- 
tẹ przed siedzibą sztabu. Wym- 
zerowane i smulne twarze lo- 
dzian rzucają z podełba spojrze 
nia na pruską paradę. Z magi- 
stratu zwisa czarno-biało-czer- 
wona chorągie! Na ścianach 
rozlepiono plakaty z podpisem 


generała Beselera, ż tysiącem na 
kaw i zakazów. Czytamy jed- 
no z tych rozporządzeń. Będą 
odbierać metale... Miedź, brąz... 
Będą chodzili po mieszkaniach 
na rabunek klamek, kociołków, 
wanien i garnków... Obok wie! 
ki plakat Wojennej Komendy 
Miasta zarządza kartki na chleb, 
mąkę, kartofle i kaszę. Po uli- 
each galopują karetki pogoto- 
wią. Tyfus w mieście. 


Czym prędzej wracamy do na 
szej maszyny i włączamy motor. 
Coś zacina się w maszynie, bo 
ledwie ujechaliśmy o rok wstecz 
— na liczniku 1914 — a znown 
stajemy. Dokoła grzmi kanona- 
da. Łódź jest bombardowana. 
Niemcy z podmiejskich pozycji 
rzucają pociski na łódzkie ka- 
mienice; granaty zabijają i ra- 
nią przechodniów. Na a 
pusto 'i ciemno. Nagle 
huk — to granat uder 


ti 
ył w bruk 


w chodniku głęb: 
granat uderz 
gdzie mieś 


ru. Przechodniów już nie widać, 
ukryli się w piwnicach; tylko 
gdzieniegdzie spotykamy milj- 
cjanta zę Straży Obywatelskiej 
z opaską na ramieniu. Wojska 
rosyjskie w popłochu opuszcza- 
ja miasto. Tłoczą się konie ko- 
zackie, jaszcze i armaty, krzyki 
azjatyckich żołnierzy zagłuszają 
jęki rannych. Od strony Rzgo- 
wa bije łana armatnia. Zgroza! 


I znowu jedziemy w prze- 
szłość, patrząc na drgającą wska 
zó ficznika. obłegającą coraz 
szybciej swój krąg. Ledwie minę 
ło parę chwil. a już zatrzymuje- 
my się w roku 1910. Urządzamy 
małą przechadzkę po mieście. 
Otaczają nas szare domy i płoty 
z rosyjskimi napisami: Przy zbie 
gu Piotrkowskiej i Dzielnej stoi 


| 
Wyjaśnienie 


Szanowny Panie Redaktorze! 
riązku z nowelą „Ja. An 
na Csilag* W. Lidina, umiesz- 
creona w Dodatku Światecznym 
„Głosu Porannego“ z dnia 24 
grudnia 1936 t., uorzejmie pro 
szę o wydrukowanie następują- 
sprostowania: 
mrawdą jest, jakoby fir- 
ma „Lew Rubaszkin w Łodzi” 
2 wodzicielem z niedaw. 
onej epoki", natomřast 
prawdą jest, że firma ta pro- 
wadz'*a dom wysyłkowy; ma- 
jąc dzesiatki tysięcy odbior- 
sów, z rocznym obrotem około 
a rubli i zatrudniając 
firm przemysłowych w 


Łodzi; 

lieprawda jest, że zatrudnia- 
ieiakiego Cwibu!skiego, 
natom'ast prawda jest, że oso- 
ba tegoż Cwibulskieęo test fan- 
tazją autora artykułu, który a- 
wansówrł go nawet na dostaw- 
cz mimdurów dla rosyjskiej ar 
i W Łodzi w. rzeczywistości 
kiej frmv i takiero przemy- 
słowea pisdy nie było: 

nieprawdą jest twierdzenie 
autora noweli, że Rubaszkin 
zbankrutował, prawdą nato- 
miast jest, że firma [Lew Ru- 
bas: podczas całej swei 35- 
letniej egzystencji należycie 
rigzywela sb. ze swych zo- 
ań i do dnia dzisiejsze- 
go eqzystuje w Łodzi. 

Dziękując z góry za łaskawe 
umieszezen'e nin'ejszego spro- 
stowania, piszę sie 

z poważaniem 
Leon Ruhaszkin 
Łódź, w lutym 1937. 


„gorodowoj” z wielkim manuze- 
rem u boku. W tłumie poznaje- 
my twarze szpiełów moskiew: 
skich, węszących zdobycz... Ra7 
po raz przejeżdżają karetki wię 
zjenne pod eskortą kozaków z 
obnażonymi szablami. Idzie pa 
Pietrynie stary generał, błyska 
czerwonymi lampasami — po 
drugiej stronie ujrzeli go żołnie 
rze — i na całą przestrzeń ulicy 
rozlega się gromki okrzyk: 
„Zdrawja żełajem, wasze wyso- 
koprewoschoditielstwo!* 


z teczkami pod pachą spieszą 
„czynownicy* w urzędowych 
czapkach. Fabryki gwiżdżą. Z 
ich ciemnych bram wylewa się 
fala wynędzniałych robociarzy 
po nieprzerwanej 12.godzinnej 
prący. Po Nowym Rynku kro- 
czy umundurowany dygnitarz i 
gniewnym okiem spogląda na 
tłum łodzian. To carski prezy- 
dent miasta, Pieńkowski, obwie 
szony medalami za zasługi wo 
bec cesarza... 


Wracamy.do naszego wehiku 
łu. Po kilku obrotach - maszyny 
zatrzymujemy się w roku 1905 

Trzaski wystrzałów rewolwe 
rowych rozlegają się echem na 
opustoszałych ulicach. Pod zam 
kniętymi bramami leżą trupy 
zabitych bojowników o wolność. 
Na środku jezdni dymią baryka- 
dy.. Plakaty na murach zapo- 
wiadają, że za zbrodnię śpiewa- 
nia Mazurka Dąbrowskiego lub 


z bocznie wypadają sotnie koza: 
ków. Strzelają, sieką, tratują 
Krew cieknie po bruku łódzkim. 
Rewolucje! 

W więzienia przy ulicy Dłu- 
giej kat Fremel wiesza „buntow 
ników“. W lasku konstantynow- 
skim giną bohaterowie łódzkie- 
go proletariatu. Montwiłł - Mirec 
ki i Okrzeja i tysiące, tysiące 
męczenników. Łódź dumnie wal 
czy i potrafi z pogardą patrzeć 
w. oczy Śmierci z rąk stupajki. 

Zakręcamy korbę maszyny i z 
rozpędem wpadamy w dziewięt- 
naste stulecie. Zatrzymujemy się 
dopiero w rokn 1850... 


Mała cicha mieścina Łódź, je- 
szcze niedawno osada Łodzia, 
zwana tak od herbu biskupa ku 
jawskiego. Od Bałut do Nowego 
Miasta jedziemy wyboistą drogą 
polną, spotykając furmanki z to 


nych tkaczy, weberów... 
Piotrkowska ciągnie się ledwie 
do Dzielnej pomiędzy drewniany 
mi chałupkami tkaczy i rzemiaśl 
ników. Przed domkami stoją ich 
spokojni właściciele: polacy, ży- 
dzi, niemcy. Za ulicą Dzielną 
już zielone pole i las aż do Wół- 
Ki, osady tkackiej w pobliżu póź- 
niejszego Górnego Rynku, Placu 
Reymonta. Nie nie mąci spoko- 
ju cichej prowincji, której prze- 
znaczonóo został stolicą polskie- 
go przemysłu i drugim miastem 
w kraju. Coraz to nowe rodziny 
przybywają z dorobkiem na ple 
each i wynajmują się do pracy 
To włókniarze z okolicy, ze sta- 
rych Pabianic, ze Zgierza, albo 
het, z Saksonii. Już szępcą po 
kątach, że siła mechaniczna wy 
prze wkrótce siłę rąk ludzkich, 
żę maszyny będzie poruszała pa- 
ra, tak jak w Anglii. Łodzianie 
jadą zagranicę i myślą o spro- 
wadzeniu nowych wynalazków 
do swego miasta. Rozglądamy 
się na łany zboża, nędzne i nic- 
urodzajne, na gliniastej glebie. 


która inne płody wyda w przy 
szłości, fabryki, fabryki, domy 

Wracamy do torpedy czasu i 
przenosimy się znowu do roku 
1937, aby stąd już powoli kro 
czyć naprzód — w nieżnane 
przyszłość Łodzi, miotanej jak 
łódka na falach kryzysu ekono 
micznego i moralnego, Patrzy 
my w tę przyszłość i widzimy 
na krańcach — świt. 

Już nie ma kolprowych tram 
wajów, jaskrawych szyldów, już 
zniknęły na zawsze historyczne 
nazwy ulie i placów, ustępując 
nowym nazwom, pochodzącym 
od nowych zdarzeń historycz- 
nych. A jędnak spytajcie starego 
łodzianina (znowu nie tak bar- 
dzo starego!) gdzie jest Pasaż 
Majera i Pasaż Szulca, gdzie 
Rozwadowska, Zielona, Luizy i 
Widzewska, a uśmiechnie się z 
sentymentem dla dawności, cho 
ciaż była ciężka. Tak, nie łatwy 
to spacer, po starej, dawnej Ło 
dzi, ale i po tej współczesnej Ło 
dzi trudny jest spacer człowie 
ka, który potrafi myśleć o tym 
co widzi przed oczyma. Nietylko 
w tym senłymeni, ale i wielk 


wysiłek, wielkie zmaganie. 
M. B. 


Trzecia Rzesza - 


narzędziem wolnomu* 
larzy 

„Temps' przytacza urywki r 
artykułu Ludendor(fa, skiero- 
wanego przeciw gen. Fraaczy 
za który skonfiskowano w” 
Niemczech czasopismo genera 
ła: „U świętego źródła nieniec 
WY ostrośnej taml 

ostr: j formie kryty 
kujo były dowódca wojsk nle- 
mieckich stanowisko, zajęte 
wobec gon. Franco. Mówi on o 
zasileniu Framca przez ochotni 
ków — w gazetach niemieckich 
zaprzecza się wieściom 6 W 
dziale ochotników niemieckich 
w wojskach powstańczych — i 
twierdzi, że „ochotnicy“ zosła- 
ja odkomenderowani do Hisz- 
panii. Ludendorff wątpi w war 
tość bojową tych „rzekomych 
ochotn:ków**. 

„Żołmierz walczy za swołą 
ojczyznę — pisze om — ale nie 
za sprawy, których nie rozne 
mie". 

Ludendorff przypomina zaje 
ścia na morzu i inne konflikty 
i dadaje, że Francja, Relq'n f$ 
Rosja zajęły bardziej umiarko= 
wane stanowisko, niż rząd nie 
miecki. Trzeba mieć wiele od. 
wagi, aby stanowisko rosyjskie 
stawiać wyżej, niż niemieckie 

O Marokku pisze Luden- 
dorff:: 


„Francja obawia się Że 
Franco zapłaci swoje 
tym, którzy mu pomagają hisz 
pańskim Marokkiem i jego m 
dami. Generał Franco musi w 
jakikolwiek sposób zapłacić za 
pómoc. którą mu okazują za- 
gramiczne państwa. „Pieniędzy 
ma bardzo mało, wyjąwszy ta, 
2o daig mu (Muden: 
dorff jest m wrogiem ko 
ścioła) i Deter: ý 


Faszyzm Mussoliniego przed- 


ze sty zabu 


lisowe, razem z mi, wolno 
mula mi į jez m : przez te 
siły zakulisowe mcy przegra 
ły wojnę św a obeenie 
stają się ni mym narze 


h sit przez swa noty 


szpiwni i 


dziem ty 
ke w Hi 


8 EPP RETE TONTE) 


LONDYN; w; lutym. 


Herbert Geprge Wells, to kiac 
względnie: jedna. *z —najciekaw- 
szych postaci literatury współ- 
czesnej. Dość: już dawno, bo w 
swych „PIERWSZYCH ŁU- 
DZIACH -NA KSIĘŻYCU“ — 
książce, wydanej pod koniec 7e 
szłego: stulecia, pisał o. mieszkań 
cach księżyca, którzy wskutek 
niezwykle wytężonej pracy umy 
słowej mają zupełnie zelastycz- 
niałe czaszki, ponieważ. każda 
twarda i stała powłoka kostna 
przeszkadzałaby - swobodnemu 
rozwojowi zwojów mózgowych. 
Taką elastyczną do pewnego 
stopnia czaszką zdaje się być 
obdarzony Wells sam — przynaj 
mniej jeśli chodzi oe pokrycie 
tych części mózgu, w których 
koncentruje się- fantazja. Jest 


nagrody pieniężne. 


Nie jest wykluczone, że mniej 
więcej za rok wszystkie dramaty 
Szekspira powrócą do nowego 
życia i popularności przez ekran. 
Szczególnie „Otello* dostarcza 
tak dobrego scenariusza, jak tyl- 
ko Kierownik studia może sobie 
wymarzyć; może jest nawet za 
dobry, bo możliwości, które ra- 
stręcza, sh nieżliczone. Jest tö 
film historyczny — reńesans w 
Wenecji, z dożami, generałami, 
radnymi, okazja do bitw mor- 
skich na miarę. Ben Hura i dla 
nieograniczonych _ ilości. zbiego- 
wisk ulicznych. Gdyby to nie 
wystarczyło, istnieje zawsze moż 
ność włączenia kilku- scen- z 
wcześniejszego życia Otella, zdu 
miewające jest, że wśród atrak- 
cji nikt nie wspomniał o wpro- 
wadzeniu ludożerców i łowców 
głów. 


„Kupiec Wenecki* ma wielu 
podobnych atrakcji, a nawet 
przewyższa „Otella* o tyle, że da 
je „happy end*. Było komple- 
mentem dla Hollywoodu, że kon 
kurenci wychodzili z założenia, 
że ogólna akcja dramatów jest 
utrzymana zgodnie z oryginałem 
i że tylko dodaje się nieco wię- 
cej jaskrawości, niż w produ 
cji scenicznej, da której j 
steśmy przyzwyczajeni. Ale je: 
li nawet tak poważny autorytet, 
jak dr. Bradley, był niezadowo 
lony z zakończenia „Króla Lea- 
ra“ byłoby do wybaczenia, gdy- 
by Hollywood podjął radykalne 
zmiany. ] tak, ktoś proponuje 
oddanie roli Kordelii małej Sbir- 
ley Temple. co byłoby popular- 
nym  posnnięciem i ciekawą 
terpretacją, np. w następujący 
sposób: 

Najmłodsza córka starego kró 
la Leara, Kordelia, jest pominię 
ta, kiedy;król dokonuje podzia- 
łu swego królestwa między star 
sze siostry, Regan i Goneril. Pod- 
czas gdy le wyrodne córki za: 
niedbują i źle traktują swego 
zbyt hojnego ojea, ona sama 
dzieli z nim cierpienia i łagodzi 

Wkońcu zdobywa dla niego 
pomoc rycerskiego króla Fran- 
cji, przy pomocy którego Lear 
odzyskuje tron 

Niektórzy sądzili. że „Król 
Lear“ nadawałby się na temat 
do fantastycznego filmu, a jeden 
z konkurentów poszedł aż tak 
daleko, że zaproponował braci 
Marx (komików) dla ról szalo- 


1. Zarah Łeander, jedna z najzdcmiej- 
szych szwedzkich arlystek teatralnych 
i kinowych, — 2. Karol Dickens, słyn- 
ny pisarz angielski, urodził się przed 
125 Taty w dniu 7 lutego. Na ilustracji 
portret Dickensa pędzła Daniela Ma- 
tlies. — 3. Odznaka „Złotej Róży”, 
którą nadał wraz z blogosławieństwem 
królowej włoskiej Helenie Papież Pius 
XI z okazji 40-lecia małżeństwa królo 
[wej z królem Wiktorem Fmanuelem. 


ońa- bodaj że-najcharakterystycz 
niejszym czynnikiem jego twór- 
czości. Kiedy przed kilku laty 
wydał swą słynną „KRÓTKĄ HI 
STORIĘ ŚWIATA* — ironicz- 
niejsi krytycy (zwłaszcza -z po- 
śród historyków zawodowych i 
Ścisłych) twierdzili, że to także 
odmiana fantazji — coprawda 
zsyntetyzowanej.. Wells się te- 
go nie wypiera — poprostu na- 
dal szuka w fantazji rozwiąza- 
nia problemów bardzo rzeczywi- 
stych. W'tym poszukiwaniu nie 
starczą mu już zredukowane stro 
nice książek. Wyszedł poza nie 
w dziedzinę pozornie dwuwymia 
rową, w której jednak można 
stworzyć cztery, siedem, dzie- 
więć, nieskończoną ilość wymia- 
rów, można nawet czynić cuda.. 

Stąd powstał drugi już, po 


„Otello“, „Król Lear” i „Ku- 


(REDAKCJA) 


„nych sióstr, a Clarka Gable. jako 


zabawnego, nieokreślonego „księ 
‘ciao Inna dobra idea polegała 
na tym. że nadarza się okazja do 
u. jak oślepiają ezłowie 
autentyczny, średniowiecz- 
ny sposób. 


Główną cechą reklam dla fil- 
mów jest, że muszą niejako sil 
nymi uderzeniami głosić sweje 
cele. Nie muszą wchodzić zbyt- 
nio-w szczegóły, ale też nie po- 
winny być zbyl ogólnikowe. Oto 
przykłady dobrych ogłoszeń dła 
„Otela*, w stylu epigramatycz- 
nym,.. który uważany. jest za po- 
prawny. 

SHEAKESPFARE 
Potężny bóg sztuki scenicznej 
i 
JUŁIUS K. TRINKEISEN 
As wśród kierowników w Holly- 
wood 
przynoszą wam 
„Miodowe miesiące murzyna”, 
A zapomnijcie obejrzeć zdu- 
miewający dramat nienawiści 
„rasowej. 

Nie -zaniedbajcie ujrzeć najpo- 
tężniejsze stada owiec, kóz, które 
kiedykolwiek skupione były dla 
jakiegokolwiek obrazu. 


„Tych dwoje nigdy się nie 
spotka” — te okrutne słowa wy 
ryte są w sercach tych, których 
nieustające odwieczne prawo zła 
mało. Kiedy biała dziewczyna 
poślubia czarnego mężczyznę... 
ciemne moce stoją za tym... 

Nienbłagana trsgedia spadła 
na dumnego Othella i czarują- 
cą Desdemonę — nieunikniona 
tragedia, pogłębiona przez za- 
zdrość — cena, którą muszą 
sey- zapłacić, którzy odwa- 
a się kochać po za'swoją Ta- 


są. 


On był murzynem. a murzyni 
są niemi. Prowadził armie; a naj 
lepst przyjaciele prowadzili je- 
ga Lew w polu, a jagnię w bu- 
duarze. Odkrył, że żona była nie 
winna, gdy ją udusił: 

Niektórzy. konkurenci użyli 
cytat: I rzeczywiście „Othello“ 
„jest tak bogaty.w namiętny dia- 
log, jak może. żadna. ze sztuk 
Szekspira. Oto dobry przykład" 

„Wzruszające duszę, - łamiące 
rekórd;- epokowe; gromadzące 
wszystkie gwiazdy, przedstawie- 


vewa- 
z INWA SREBRNYM EKRANIE 


ŁOWIEK, KTÓRY 


Malnówszć film H. G. Wellsa 


„ŚWIECIE PRZYSZŁOŚCI“ 
(„Things to Come“)-film H. G. 
Wells'a.- Obydwa--reżyserowal 
Aleksander Korda. dla wytwórni 
London Films, która postano 
wila wydobyć -film - angielski z 
błędnego, beznadziejnie-amery 
kańskiego koła gangsteryzmu i 
happy-end'ow ej- pocałunkowoś: 
ci. Udało się to wpełni. 

Świadczy:o tym już sam począ 
tek „CZŁOWIEKA, KTÓRY U- 
MIAŁ CZYNIĆ: CUDA“, * Z nad 
s'eci gwiezdnej patrzy na ziemię 
ve zdziwieniem” trzech olimpij- 
skieh bogów. Wells. dał tym-nad 
gwiezdnym obserwatorom cieka 
we imiona: „Gracz, Obojętny i 
Widz. 

GRACZ skarży się, że nie mo- 
że znieść widoku tej dziwaczne) 
rzeczywistości: tam w dole. T.u 


Szekspir à la Hollywood 


Rozpisano konkurs na reklamę filmów: 
pise Wenecki”, wyprodukowanych w Hollywood, i wyznaczone duże 


nie "mistrzowskiego łajdactwa; 
„dragiczny ciężar* łóżka i nie- 
winność 'uduszóna' rękami miło 
ści. 

Patrzcie na, czarnego żołnie- 
rza, podstępnego Jagona i za ser 
ce ujmującą Desdemonę*. 

Wiele zrobiono z śmierci Des 
demony. co jest zupełnie natu- 
ralne. „Emocjonująca scena w 
sypialni”, to miało sugestywne” į 
przekonywujące brzmienie. Ana 
lagiczne uwagi o „Kupcu Wenec 
kim“: „Noc w- Wenecji bez we- 
neckich zasłon”. Ten ostatni epi 
gram był: szczególnie dobrze 
obrany. bo podobnie jak wiele 
innych „szlagierów"”, właśnie nic 
nie mówi „Kupiec Wenecki*, 
lub jak może powinniśmy: sztu- 
kę nazwać „Miłość aż do noża“, 
jest zwyczajną” historią miłosną; 
jest największą „mieszaniną: za- 
chwycającego romansu, wzrusza 
jącego melodramatu i błyskotli 
wej komedii stulecia. Siły pod- 
stępu przeciwstawiają się sile 
sprawiedliwości. Życie mężczyz- 
ny zależy od sprytu kobiety. 
A sceneria tej. historii odpowia 
da jej romantyczności. 

„Patrzcie na wspaniały orszak 
ślubny, na pochód oświetlonych 
gondoli! Słuchajcie. „piosenek, 
śpiewanych przez pięciuset we- 
neckich gondolierów. 

Każda cząstka zapierającego 
oddech. blasku starej Wenecji zo 
stała wtłóczona-w wspaniały. poe 
mat dobrze znanego Szekspira. 

Przypominacie sobie- historię 
— obejrzyjcie film! 

Obejrzyjcie paradę gondoli, 
romans pod słonecznym niebem 
Włoch! 

Niech Karlow. zamrozi -wasze 
serca, jako Shylock, którego 
przechytrzyli-Fred Astaire i Gin 
ger Rogers, jako para młodych 
kochanków, Kacych Wszyscy: u- 
bóstwiamy! 

Dodajcie do tego wielką sce- 
nę przed trybunałem sądowym. 
gdzie ludzkie: namiętności -odsło 
nięte są jak nigdy poprzednio -w 
historii ekranu. Dlatego jest to 
doskonała rozrywka dla całej ro 
dziny”. 


+ 


Ktoś powiedział, że powinńo 
się robić w niektórych wypad- 


„kach trumny w kształcie walca 


— aby nieboszczyk mógł się ła- 
twiej obrócić w grobie. Dla 
Szekspira byłaby taka trumna 
na miejscu, jeżeli doszła do jego 
pozagrobowej wiadomości wer- 


„sja jego dramatów w Hollywood. 


dzie "męczą -się nawzajem głupie 
i-niedorzecznie. Postanowił im 
pomóc. 

OBOJĘTNY stara się odwieść 
£ od tego. Bo-i po co? Trzeba 
czekać, aż oni sami subie pora- 
dzą. Wtirącanie sie nic nie pomo- 
że,.a nawet może naruszyć jeg 
własny-spokój, jeden z naj 
niejszych atrybutów olimpijskiej 
boskości. 

» Gracz jest jednak prometejsko 
zdecydowany: chce dać wszys 
kim ludziom cudotwórczą mi 
Naskutek-jednak perswazji Obo- 
jętnego -postanawia najpierw: t 
czynić próbę — dać tę moc jed» 
nemu tylko, pierwszemu lepsze 


H. G. WELLS. 


mu człowiekowi i czekać, co a 
tego wyniknie? Pochyla się nad 
obracającą się ziemią i kle.vje 
na nią swój wskazujący palce. 
Człowiekiem, którego wskazał, 
jest niejaki p. FOTHERINGALE, 
wchodzący właśnie do bat w 
jednym z miasteczek angiels". 
prowincji na wieczorny kufel 


piwa. 

P. Fotheringale, młody człer 
wiek powyżej trzydziestki, od ‘næ 
cza się małymi wąsikami i pose 
dą w. największym magazynie 
miasta. Dział rękawiczkowy, 
trzecia lada na lewo. . Jeśli więć. 
wziąć go za. osobę wyjątkową, to 
trzeba przyznać, że tę wyjątko- 
wość dzieli mniej więcej z kilkę 
dziesięciu tysiącami mężczym 
angielskiej prowincji. Poza tym 
jego kolega z działu bielizny 
znacznie bardziej reprezenta 
ne wąsy i kanty zaprasowany: 
spodni, co mu przynosi zach! 

i sympatię panny Mary z dział 
pończoch, a pośrednio sporo wie 
czornych, samotnych west, 
chnień p. Fotheringale. Tego wig 
czora również szedł smutny n$ 
piwo, gdy, nie wiedząc o niez: 
otrzymał moc czynienia cudów 
Niebawem zresztą dowiaduje się 
a tym, bo przy kuflu piwa właś. 
nie tłomaczy znajomemu, co te 
znaczy „cud'. 

— Jest to zjawisko przeciwne 
naturze. Naprzykład gdyby ta 
lampa naftowa paliła się knotem 
w dół. 

Ledwo to wymówił. cud staje 
się ciałem. 

I odtąd zaczynają się dziwne 
przygody p. Fotheringale — po 
czynając od wyrzucenia go-z 
szynku za stłuczenie następnym 
cudem lampy: Wraca zdziwiony 
1 poważnie zaniepokojony do do 
mu. Odtąd nie ma już spokoju. 
Jego stan duchówy oddaje naj- 
lepiej powiedzenie, które Jack 
London wkładał wielokrolnie w 
usta swych murzynó! 
r — Ta.głowa to być moja, krę 
cić mnóstwo, mnóstwo zabardzo. 

Cała sprawa bowiem wycho- 


dzi na jaw. P. Fotheringale nie 
może już spokojnie wyczaro- 
wywać z powietrza królików 


na ekranach angielskich 


(co mu się zresztą niezmiernie 
podoba), lub porcji winogron 
przed pójściem spać. W rezulta- 
cie jakiejś drobnej scysji z poli- 
cjantem, przenosi się do San 
Francisco, a na swoim miejscu 
pośrodku asfaltu wyczarowuje 
wspaniały krzak białych róż. 
(Wellsowska ironia chodzi cza- 
sami dziwnymi drogami...) Sta- 
je się głośny. A zresztą odkrył, 
że cuda mogą mieć i praktycz- 
niejsze zastosowanie. Poco, na- 
przykład uktudać równiutko rę- 
kawiezki w pudłach, kiedy mo- 
zą one to same zrobić? 

Ale p. Fotheringale nie Jest za 
chłanny, nie jest "nawet egoistą. 
Jest poprostu . cichym, spokoj- 
nym człowiekiem, nie pozbawio- 
nym sporej dozy altruizmu. I dla 
tego, gdy szef jego, który poznal 
sią na możliwościach `p, Fothe- 

„ringale lepiej, niż on sam, ofia- 
ruje mu zawrolną sumę 3.000 
funtów rocznie — odmawia pod 
pozorem konieczności zastano- 
wienia się nad całą sprawą. Szef 
nie daje za wygraną, proponuje 
mu spółkę da połowy. P. Fothe- 
ringale odmawia, bo woli cudow 
ną swą mocą leczyć chorych. Na 
to szef oświadcza, że otworzy 
mu przy magazynie szpital, byle 
tylko został we firmie. Aby go o- 
słateeznie zatrzymać u siebie, po 
stanawia uciec się do pomocy 
miejscowega autorytetu i zabie- 
rą go na rozmowę do dyrektora 
banku z przeciwka. Ten, gdy po 
wyczarowaniu tygrysa s komin 
ka uwierzył -w p. Fotheringale, 
zaczyna go s kolet przekonywać. 
Ale nagle czarodziej zadaje py; 
tanie: 

— Panowie, po co mi to wszyst 
ko? Spójrzcie tu... — i wyczaro- 
wije na dłoni banknot 5-funto- 
wy. Dyrektor banku, po spraw- 
dzeniu banknotu, woła przerażo 


nyi 
To już nie cud! To potwor- 
nośćli! 
P. Fotheringale, zlekka prze- 
straszony, ciągnie nieśmiało da- 
lej; 


Przecież ja mogę dać lu- 
dziom wszystko, czego tylko 
zechcą. Nikt nie będzie musiał 
oracować, 

Na ło ci dwaj zaczynają go ata 
kować, że „cóż sobie myśli, że 
świat burzy, że do więzienia pój 
dzie"! 

P. Fotheringale umilkł i po- 
szedł się poradzić pewnego ka- 
znodziei sekciarskiego o miodo- 
płynnym gardle. Mówi mu, że 
może i chce uszczęśliwić ludzi, 
ale nie wie, jak to zrobić. Tam- 
ten odpowiada ględzeniem o wy- 
rozumiałości, miłości bliźniego i 
wszechmiłości w „ogóle. I znów 
p. Fotheringale nic nie wie i tyl- 
ko czuje straszny zamęt w gło- 
wie. Męczy się przez całą noc. 
Nazajutrz następuje punkt zwrot 
ny w całej sprawie bo trudno tu 
mówić o rozwiązaniu. 

P. Fotheringale się zbuntował. 
Dość ma już tego wszystkiego, 
Wzniósł sobie jednym słowem 
wspaniały olbrzymi marmurowy 
pałac. Sam stoi, jako książę w 
renesansowym stroju, w sali tro 
nowej, która może pomieścić 
ka tysięcy ludzi, na tronie księż- 
nej posadził p- Mary w sukni z 
prawdziwych pereł i wydaje roz 
kaz; 


się natychmiast 
którzy rzą- 


fiech tu 
zjawią ci wszyscy, 
dzą światem! 

I sala zapełnia się tłumem lu- 
dzi. Dziwny to jakiś tłum — na 
piersiach ordery, wstęgi na fra- 
kach i mundurach wojskowych 
wszystkich krajów, błyszczą 


siwe peruki sędżiów, zamiatają- 


cych togami marmur posadzki. 
Wszyscy w zdumieniu gapią się 
na p. Fotheringale, który zaczy- 
na mówić: 

— Słuchajcie wy wszyscy! 
Wyście rządzili dotychczas świa 
tem. mieliście siłę i władzę. Wszy 
stko mogliście robić. Ale nigdy 

pomyśleliście o mnie, i o ta- 
kich, jak ja. Teraz ja mam siłę 
i ja będę rządził. Tylko, że nie 
wiem jak, I dlatego was tu ze- 
brałem. Musicie mi dziś jeszcze 
powiedzieć, jak to zrobić, aby na 
świecie było dobrze. Jeśli tego 
nie zrobicie, skończę z wami! 
Podczas tej przemowy (naj- 
trudniejszej prawdopodobnie w 
całym życiu p. Fotheringale) je 
den z generałów próbuje go za- 
strzelić, naturalnie nadaremnie, 
bo p. Fotheringale zaasekuro- 


maleńkie sensacje I wielkie gwiazdy 


Greta Garbo na zebraniu towarzyskim 


HOLLYWOOD, w lutym. 

W Hollywood przestał ist- 
nieć „Mayfair Club", który był 
przez dziesięć lat wyłącznym 
miejscem zebrań towarzyskich. 
Od świata zewnętrznego był on 
odgrodzony chińskim murem 
Zostać ezłonkiem tego klubu 
było bardzo trudno. Zarząd sta 
wiał kandydatowi szalone wy- 
magania: aby osiągnąć za- 
fstezyt, jakim było przyjęcie w 
poczet członków klubu, należa- 
ło mieć sławę, znane nazwisko 
i dużo pieniędzy orar prowa- 
dzić luksusowe życie. Przy tym 
zarząd klubu korzystał z prawa 
indywidualnej decyzji w stosun 
ku do każdego  kandvdsta. 
Składka członkowska bvła tak 
wysoka, że śmiało mogła star- 
czyć na utrzymanie całej rodzi 
ny. 

W myśl statutów, klub urzą- 
dzał siedem wieczorów w ciągu 
roku. Przyjęcia te słynęły z lu- 
ksnsu, niebywałego nawet, jak 
na stosunki amerykańskie. 
Członkowie mieli prawo wpro- 
wadzania gości na te przyjęcia, 
jednak nie wolno było nikogo 
z gości zaprosić więcej. niż raz. 
W ostatnich czasach jednak 
członkowie Klūbu okazywali ze 
hraniom klubowym coraz mniej 
sze zainteresowanie, tak że 
wprost świeciły one pustkami. 
W ciągu ostatnich trzech lat 
odbyło się wszystkiego jedno 
wielkie przyjęcie w „Mayfair 
Chib“, 

Obecnie jest-on jm nie po- 
trzebny kolonii filmowej. Pro- 
stota | swoboda zwyciężyły 
sztywność i formy. Przyjął się 
zwyczaj, że gości zaprasza się 
do nocnych lokali w- Holly- 
wood, czy Los Angeles. Joan 
Crawford urządziła na cześć dy 
rygenta (Leonolda Stokowskie- 
go w „Trocadero“ jedno z naj- 
wspanialszych przyjęć w tvm 
roku; Kay Francis zaprosiła 
swych gości do „Gocount 
Grove“ i t. A. Murzyńskie loka- 
le zwyciężyły zamknięty klub 
z jego poprawność: a,  stołami, 
oświetlonymi świecami, sztyw- 
nymi lokajami it- à > 

Od dziesięciu przeszła lat 
Greta Garbo mieszka w Holly- 
wood. Prowadzi odósobniony 
trvb życia. Nigdzie nie bywa. 
Odwiedza jedynie od czasu do 
czasu Bertolda Biertels'a reży- 
sera wiedęńskiego. Jednak wie- 
czory, które przepędza w jego 


="Ew/a- 


UMIAŁ CZYNIĆ CUDA| 


wał się cudem od morderstwa. 
Nie nie pomaga. Tłum staje prze 
rażony. Wreszcie ktoś. przema- 
wia: 

— Musimy mieć czas, a już 
słońce zachodzi, Dzisiaj już nie 
zdążymy. 

Ale p. Fotheringale jest już 
pewny siebie. 

— Musicie! Przedłużę wam -to 
„dzisiaj“! Zatrzymuję ziemię! 

1 wtedy przychodzi katastro- 
fa. Pałac rozpada się na drobne 
cześci, a-p. Fotheringale wyla- 
tuje w powietrze z kawałkiem 
tronu w ręku. Ostatni cud uczy- 
nił w.powietrzu. Brzmiał on: 

— Niech wszystko będzie tak, 
jak dawniej i niechaj nigdy już 
nie potrafię:czynić żadnych cu- 
dów, 

I p-Fotheringale - ląduje bez- 
piecznie.pod barem, by- wejść 


GRETA GARBO. 
aomu mijają na jej specjalną 


prośbę, w ściśle rodzinn”m kół 
ku i prawie nikt nie bywa-na 
nie zapraszany. A jednak nie- 
śmiałość filmowej „first lady* 
nie jest tylko pozą. ` Nie tylko 
dla reklamy stroni ona od lu- 
dzi. Ostatnio. aiz zjawiła się 


spodzian: 

Przyjęc e to było dość dały 
nalne. Jak zwykle wypito: ogro 
mną ilość alkoholų. Specjalną 
jednak atrakcją . wieczoru: by- 
ły — niewiadomo z: jakiego :po 
wodu tak nazwane — sand- 
wiehie -po' rcsyjsku. Polegały -0- 
ne na tym, że każdy: z gości do 
stawał kielich szampana do 
prawej, a kieliszek wódki. do 
lewej ręki. Należało pić szam- 
pana -z wódką. równocześn:e. 
Gr. a „Garbo była. tego wieczo- 


= BLARA-BOW 


na wieczorny kufełek piwa. 
A konkiuzja? Jest. W dialogu 
bogów. kończącym film, Gracz 
przyznaje się do błędu. Obojętny 
miał rację. Trzeba czekać — a to 
ci'z olimpu potrafią. Taka. jest 
mniejwięcej treść nowego filmu 
Wells'a. filmu, stojącego na ni 
zwykle wysokim artystycznym i 
technicznym poziomie. 
Wszelkie interpretacje, komen 
tarze i analogie są zbędne. Ka 
dy może je sam sobie wysnuć. 
Złośliwemu widzowi nasuwa 
się jednak pewne drobne pyta- 
nie: 
Skoro p. Fotheringale umiał 
czynić cuda, to dlaczego cudem 
nie dowiedział się, jak uporząd- 
kować świat? 
Ale to byłby już prawdopodoh 
nie ponadwellsowski cud. 
Paweł Jofo. 


ru wesoła i w dobrym humo- 
rze. Jedna z pań, podochocona. 
widać '„sandwichem*, - zdobyła 
się na odwagę. aby jej powie- 
dzieć: 

— Jutro opówiem wszystkim 
moim znajomym, że spotkałam 
pańią w towarzystwie. 

Greta odpowiedziała zimno. 

— Ale proszę nie zapomnieć 
SOSA: że to był tylko przypa- 


py AA się nad histo- 
rią kultury naszych czasów, na 
leży uwzględnić ogromną rolę 
filmu amerykańskiego, który 
wywarł wpływ na zmianę róż- 
nych  zwycratów „codziennych, 
rozwinięcie smaku: 'estetyczne- 
go, "ustanowienie . obowiązują: 
cych. reguł w dziedzinie urody 
TŁ d. A zastanawiając się nad 
tvm, nie można nie myśleć o 
Kłarze Bow. Ona -stworzyła 
„sex*appeal*. Ona dała w po- 
wojennym okresie postać wye- 
mancypowanej amerykańskiej 
dziewczyny, która zdobyła so- 
bie popularność na całym świe > 
cie. Żadna z obecnych gwiazd - ji 
filmu dźwiękowego nie zdoby- 
ła sobie tyle popularności, co 
Klara Bow. Żadna nigdy nie o- 
trzymała takiej ilości bstów. 
Nagle zniknęła: przestano na- 
kręcać z nią filmy, pisywać do 
niej Ysty, interesować się jej 
bogatym. w skandale życiem, 
jej zaręczynam,  rozwodami 
kochankami i t. d. A publiez- 
ność amerykańska lubi sensa 
cje i skandale w-prywatnym ży 
ciu znanych ludzi! Wyszła za- 
mąż nieodwołalnie po raz. osta 
tni. Kupiła sobie w Texas far- 
mę wraz z całym gospodar- 
stwem wiejskim. Wage — przy. 
czynę długoletniej martyrologii 
wyrzuciła z domu i z roku na 
rok zaczęła tyć... 

Obecnie zjawiła się znowu w 
Hollywood.  Wynajęła ładną 
wille, odszukała starych znajo- 
mych. Dom jej; jest. stale pełen 
gości, kolacje jej zyskały sła- 
wę. Gotuje sama.... różne potra- 
wy według meksykańskich i in 
dyjskich przepisów, tak, jak 
się nauczyła na swej farmie w 
Texas. Goście przeżywają nie- 
rzadko. katusze, spożywając spo 
rządzane przez nią okropności, 
które przez grzeczność chwalą 
Jednak chętnie -ją odwiedzają, 
gdyż mimo wszystko. jest prze 
miłą -gospodynią. 


1. Siostry Gloria i Barbara Brewster, 
gwiazdy amerykańskie, są do sieblę 
łik łudząca podobne, że trudna W 
rożróżnić, zwłaszcza, że obie są jednik 

e. Maria Stuart, króle 


8 lutego przed 3: t jw r. 1587. 
3. Międzynarodowy Komitet Olim 
piiski. przyznał puchar za rok 1946 ań 
striackiemu-związkowi łyżwiarskiemu 
Ta wysoka nagroda sportowa przyzna 
1. W tych 
Londynu: go 

ie walke bokser 

ską. Aparat nadawczy umloszezony byl 
na wiszącym anostku z boku mingi 


A. Joe. 
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WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 


OBIAD ZA DARMO-ŚNIADANIE ZA 5 GR. 


Reportaż z życia bezrobotnych nauczycieli 


samobójstwa 
wśród młodzieży 


Pomóc, a nie potępiać! 


Zagadnienia wychowawcze 
należą do najciekawszych, naj- 
uktualniejszych i jednocześnie 


do rozwiązania. Osta 
ypły one coraz czę- 
na porządek dzienny i sta 
ją się przedmiotem ożywionej 
dyskusji, prowadzonej zarówno 


przez specjalistów, jak ilai- 
ków. D : należycie wa- 
ge pier wychowawczego 
w pracy nad kształceniem mło- 
ego pokole! każdy — kto 
potrafi i kto nie potrafi — za- 
biera głos w tych żywotnych 
sprawach. 


Do licznych głosów, jakie się 
w tej sprawie rozlegały w pra- 
sie fachowej, nie mamy zamia 
ru dorzucać tutaj jeszcze na- 
szej opinii. Cheielibyśmv nato- 
miast zatrzymać się nieco przy 
zagadnieniu samych metod wy 
rhowawezych, jakie są stosowa 
ne, czy też jakie stosować by 
uuleżało, chcąc powstrzymać 
młodzież przed grożącą jej ja- 
koby dekadencją moralną. 

W danej chwili uwagę naszą 
<kierowujemy nie w stronę do- 
mu rodzinnego, który niewąt- 
pliwie jest. najważniejszym 
czynnikiem wychowawczym, 
lecz w stronę szkoły, której wy 
«howawcze oddziaływanie nie 
ulega również żadnej wątpliwa 
ści. A zatrzymujemy się wyłącz 
nie przy szkole dlatego, że ma 
my do zanołowania fakt, któ- 
ry — zdaniem naszym — po 
winien być wzięty pad pilną 
rozwagę. 

Niedawno w jednym z młast 
prówinojonalńych zaszedł wy- 
padek, który, niestety, nie nale 
ty dzisiaj do rządkości: oto u- 
czenica jednego z gimnazjum u 
siłowała samobój- 
stwo, Jakie było tło, jakie bvły 
pobudki tego rozpaczliwero kro 
ku — niewiadomo; dość, że 
fakt ten miał miejsce. Samo- 
bójczyni jedh.akże została przy 
życiu. 

Jakże na ten akt rozpaczy 
mładej uczenicy zareagowali jej 
vychowawcv: rada pedagogicz- 
na owego gimnazjum z dyrckta 


rem (czy dyrektorką) na cze- 
le? 
Oto z całą hezwzględnością 


uczenicę, niedoszłą samobójczy 
nię, relegowano z g'mnazjum. 

Co było powodem targnięcia 
we na życie uczenicy — nie 
wiemy; zresztą w danym razie 
wie to nas interesuje. Godnym 
natomiast zainteresowania jest 
stanowisko jej opiekunów szkol 
nych i wychowawców. 

Zamiast podać rękę zrozpa- 
czonej dziewczynie, zamiast oto 
czyć ją opieką, zamiast leczyć 
schorzałą duszę — rada peda- 
gogiczna .feruje bezwzględny 
i bezapelacyjny wyrok: Precz 7 
simnazjum. 

Czemu? 

Czy miał to bvć zabieg wy- 
chowawczy, groźne ostrzeżenie 
dla ewentualnych przyszłych 
kandydatek na samohójczynis? 
(zy miało to być odgrodzenie 


reszty tręzenic od „parszywej 
awcy*? 

Jakkolwiek jest — fakie „ze 
iatwienie się* z .„przestępez 


nią" nie wydaje się nam zała- 
twienienr pedagogicznym, Prze- 
mówił tutaj jedynie papier, ra 
którym wypisano wyrok, ale 
nie przemówiła dusza wyche- 
wwawców, Takie wyjście, jakie o- 
brała sobie rada pedagogiczna, 
relegująca uczenicę jest n ewąt 
pliwie w: m najprostszy 
i naj ym. Precz 7 gi- 
mnazjum! — a my umywamy 
ręce | zamykamy ovzy. Sprawa 
załatwiona 
A nam sie 


zdaje że w'ale 


<w 


MA 

RA 4 34 Tutym 

30 ZŁ. MIESIĘCZNIE TO 

LUKSUS 

W biurze rady szkolnej m. st 
Warszawy panuje ożywiony 
ruch. Przed drzwiami jednego 2 
referentów ustawił się pokaźny 
ogon bezrobotnych. nauczycieli, 
którzy na wiadomość, że mogą 
być przydzieleni na kilka dni do 
biur za skromną 30-złótową za- 
pomogę, spieszą ze swoją ofer- 


Są tu starsze panie, młode pa 
nienki, mężczyźni w różnym 
wieku. Wyszarzałe lekkie palta 
noszone w akresie surowej zimy 
mówią same przez się, że życi 
tym ludziom nie układa się po- 
myślnie. 

Zbliżam się do jednego z ocze- 
kujących na pracę. 

— Czy pan jest z zawodu nau- 
czycielem? 

-— Tak jest. Skończyłem semi 
narium nauczycielskie w jednym 
z miast wojewódzkieli jeszcze 
przed 6 laty. Od tej pory szukam 


bezskutecznie posady nauczy 


„siela. 


Kręciłem się przez dwa lata po 
prowincji i chwilowo nawet 
pracówałem w jednym z pry- 
walnych gimnazjów na kresach 
wschodnich, wreszcie przed czte 
rema laty przyjechałem do War 
szawy. 

— A co pana sprowadziła da 
Warszawy? 

— Myślałem sobie: pracy i tak 
nie dostanę, może w Warszawie 
jakoś się ulokuję i będę mógł 
czas  wyzyskać dla dalszega 
kształcenia się. 

Dowiedziałem się ostątnio w 
świetlii y dla bezrobotnych pra 
cówników umysłowych, gdzie 
zbiera się pokaźna gromada hpr 
robotnych nau ieli 
dusz Pracy w 
Pómocy Zimowej może dać chw 
lowe zajęcie na 6 lub 12 dni w 
jakimś biurze. Odbiera za to pra 
wo do bezpłatnych obiadów, a 
daje za taką pracę 30 zł. mie- 
sięcznie. Gdybym taki przydział 


Pewa- 


otrzymał, sytuacja moja byłaby 
świelna. Właśnie rada szkolna 
dokonywa przydziałów do pracy 
biurowej, szczególnie w szko 
łach powszechnych. 

W DOMU NOCLĘGOWYM 

I W TEATRZE 

-— Wspómniał pan, że przy 
miesięcznym wynagrodzeniu w 
wysokości 30 zł. sytuacja pana 
byłaby świetna. Jak pan to ro- 
zumie? Przecież to chyba na 
mieszkanie nie wystarczy? 

— Bezrobotni nauczyciele mie 
szkają różnorodnie. Ja miesz- 
kam na Pelcowiźnie kątem u 
pewnego wyrobnika. Płacę mie- 
sięcznie 5 zł. za mieszkanie. W, 
pierwszych miesiącach swego 
pobytu w Warszawie nóocowa- 
łem przeważnie w domach nocle 
gowych, to na Jagiellońskiej, to 
na Dzikiej, to na Ordona. Nocleg 
kosztuje tam 5 gr. Warunki są 
okropne, mimo, że dla inteligen 
cji zarezerwowany jest specjal 
ny kąt. Gdy brakowało 5 gr., trze 
ba było spać na dworcu, w czy- 


Spokój w pracy nauczyciela 


DOŚE zakłamania-Gios zabierają rodzice 


Każda praca, jeżeli ma być 
wydajna, musi być wykonywa 
na w odpowiednich warun- 
kach. 

A wykonujący tę pracę wi- 
nien mieć przede wszystkim 
spokój w jej realizowaniu. W 
ten sposób wynik, zarówno 
pod względem jakościowym, 
jak i ilościowym, będzie najwy 
dajniejszy. 

Jeżeli więc każdy człowiek 
przy swojej pracy powinien 
mieć spokój, to ile spokoju po 
trzeba nayczycielowi, który wy 
choruje i uczy młodzież, dając 
jej fundament, na którym ma 
w przyszłośc) stanąć gmach ży- 
cia obywatela państwa. 

Tymczasem obserwator ży- 
cia szkolnego widzi, że dzisiej- 
szy nauczyciel polski nie ma 
spokojnej atmosfery pracy. A 
nie ma jej dlatego, że pewne o- 
soby oraz instytucje prowadzą 
z nauczycielstwem walke. Wal- 
kę wstrętną i ohydną, odsądza- 
jącą nauczycielstwo od czci 3 
wiary, a tym samym denerwu- 
jaca i nie dającą spokoju w 
wykonywaniu obowiązków. 

A na tym tracą dzieci i rodzi 
——————---—---—- 


nie jest załatwiona. | Nam sie 
zdaje, że wyrok taki obrócił 
się swym ostrzem byc wko 


tym. którzy go wynńali. Pow'e- 
dzieć „Precz!“ jest bardzo t 
two "Ale wychóow wag mło 


fńzież jest trudno. Bo wycliowy 
wać —» to nie znaczy wyrzucać 
ze szkoły e'ementv, które z tych 
czy innvch wzslędów są dla 
cale pedagogicznego niewygo- 
ène. Wychowywa: — to zna- 
czy kształeić chara'terv, ura- 
biać dusze, wspierać stabych, 
leczyć chorych i opiekować 
się, opiskować się bez końca. 
Wyrok, o którym tu mówi- 
my. nie ma w sobie nie z wv- 
m enfonych powyżej zabiegów 
wychowawczych. Surowość i 
bezwzgledność zarządzeń wcale 
nie świadczy o wysokim po- 
ziomie moralnym i zdolno- 
ściach wychowawczych tych, 
którzy zarządzenia takie wyda- 
siądczy raczej o ich słabo 
ści i braku umy'ejętności radze 
nia sobie w trudnych i nieraz 
bardzo zawiłych zagadnieniach 
wychowawczych. 


ce. I o to ta walka? O jeden 
numer rzekomo komunistyczne 
go „Płomyka”, którego cenzu- 
ra nie skonfiskowała, a o któ- 
rym, gdyby nie przypom'nano, 
młodzież -jażby dawno air 
mniała. 

Bö czyż może p A, pra 
cować z pożytkiem dla dzieci, 
jeżeli go się stale posądza: © 


bezwyznaniowość, o antypań-= 


stwowość, 6 komunizm? 

I czy tak jest w rzeczywisto- 
ści? Jako jeden z rodziców, 4 
zarazem opiekun główny szko 
ły, trzymajacy stale od dłuższe 
go czasu rękę na pulsie życia 
szkolnego. muszę stwierdzić ka 
tegorycznie, że nie. 

Czy można posądzać nauczy 
ciela o antypaństwowość. kiedy 
tworzy on i prowadzi takie or- 
pamizacje, jak: L. O. P. P, L. 
MiK, P.C K, harcerstwo, 
spółdzielnie i t. p.? 

A przecież są to organizacje, 
które prucują dla potegi pań- 
stwa. Ale nauczyciel nietylko 
je prowadzi, wspiera i organizu 
je; ale w dużej mierze przycho 
dzi z pomocą materialną. 

Kto. ješ) nie namczrcief, 
przychodzi z pomoca biednym 
uezniora, slaraiąc stę o doży- 
wianie į odzież? -Kto organizi- 
je zbiórki u rodziców zamoż- 
niejszych, a niejednokrotnie za 
kupuje ket i reszwty z wła- 
snvch  skromniutkich fundu- 
szów? 


Zadaniem wiec, społeczeń- 
stwa jest pomasać nauszyciel- 
stwa w jego odpowiedzialnej 
pracv. Stwarzan*e zaś takiej ot- 
mosfery. jaka obecn'e abserwu 
jemy, jest ciężkim przewinie- 
niem wobec ogromnci rzeszy 
wychowatców, którvch nerwy 
i zdrowie mocno już są nad- 


jedna nasuwa się n- 
Wrogo ustosunkowana 
wzgledem: niezależnej szkoły i 
niezależnego norrezycielstwa pra 
sa głosi. Że bynaimwei nie 
walczy z  nauczycielstwem, 
lecz ze zwiazkiem nanczyciel- 
stwa polskiego. a raczej z .ko- 
mim'stvcznym* zarzedem głów 
nym teo związku. Nnuczvciel- 
stwo zaś na wszvstkich zcbra- 
niach jednogłośnie uchwala 
zaufanie i subordynacte ormani 
zacyjna dla swych władz związ 


kowych. Jest to chyba najdo- 
bitniejszym dowodem, że anty: 


państwowym Z. N. P. również ' 


nie jest. 

Mimo całej masy zakłama« 
nych argumentów, jakimi bije 
sę dziś w nauczyciela i szkołę, 
nauczyciel! nie załamuje «się 
Przeciwnie staje się coraz kar 
niejszem członkiem swojej or 
ganizacji zawodowej i nie po 
zwała zohydzać obdarzonych 
przez siebie zaufaniem swoich 
przedstawicieli. 

Jak zaś te sprawy wyglądają 
w oczach dziecka, tego najby- 
strzejszego obserwatora życia? 
Dziecko,  nasłuchawszy się 
skądinąd lub naczytawszy z ła- 
mów niektórych dzienników 
bredni okomuniźmie w szkole, 
śmiało zapytuje, czy to praw- 
da. Nauczyciel oczywiście za- 
przecza i udowadnia łatwo fał- 
szywość tych informacii. Kto 
więc na tym traci? Tylko i wy 
łącznie inicjator.  Przypuść- 
my zaś, że dziecko inne, z na- 
tury nieśmiałe, lub mniej kry- 
tyczne. nie zwróci słę do naw 
czycielą z prośbą 0 wyjaśnie- 
nia. W jego. umyśle utrwaii się 
zatem pôięcie komunisty 16- 
wnoznnczne z pojęciem nauczy- 
ciela. Czyż można sobie wyo- 
brazńć lepszy moment agitacji 
właśnie dla komunizmu? 


Takty, które starałem się po 
wyżej opisać, utrudniają prace 
wychowawczą zarówno nauczy- 
cielom. jak i rodzicom. wpro- 
wadeają bowiem dziecko zbvt 
wcześnie w świąt walki. ktira 
prowadzi się nieczystymi sposo 
bami. Ta walka w imię dobra 
dziecka winna usłać. W tej 
sprawie usłyszeliśmy niedawno 
autorvtatywny głos ministra W. 
R. i'0. P., stającego z całym 
obiektywizmem po stronie szko 
ły i nauczyciela. 

Niechaj zabiorą teraz głos ra 
dzee, w pierwszym rzędzie o- 
p*eki szkolne. Szkoła, przyby- 
tek wiedzy, winna stać poza na 
Wwiasem rozgrywek politycz- 
nych. O szkoł”, kuźnie przyszło 
ści naszych dzieci, jesteśmy 
spokojni i nie pozwolimy, by 
jei dobre imie szargano dla czy 
ijchś osobistych korzyści i in- 
teresów. 


F. K. 
(Opiekun szkoły). 


telniach lub w teatrze 

— Jakże to w teatrze? — p. 
tam zaciekawiony. 

— W świetlicach, dla bezrvu 
botnych dają nam od czasu du 
czasu bezpłatne bilety do teatru 
Jak człowiek jest niewyspany 
śpi w teatrze do północy, po tym 
idzie na dworzec, gdzie śpi do 
trzęciej w nocy, a po tym biega 
po mieście na rozgrzewkę do go 
dziny ósmej, aż do czasu, gdy 
otworzą świetlice, lub bezpłat- 
ne jadłodajnie. Tam po spożyciu 
sniadania drzemie na krześle do 
południa, póki nie wyproszą. 


OD JADŁODAJNI DO CZY: 
TELNI 

— O jakich to świetlicach pan 
wspomina? 

— Są różne punkty oparcia 
dla takich ludzi, jak my, bezro: 
bołni nauczyciele. Podam panu 
przykład jednego dnia naszego 
przykład ten zorientuje pana * 
rodzajach świetlic. 

Rano udajemy -się na Miodo 
wą 21 do jadłodajni związku o: 
brońców ojczyzny. Tu za 5 gro 
szy otrzymąć można obfite śnia 
danie w postąci kawy i chleba 
Można tu do godz. 12 czyłać ga 
zeły, wygrzać się,  zdrzemnąć 
przy stole, O 12-cj biegniemy na 
ul. Ciepłą, gdzie na:podstawie'le 
gitymacji wydają bezrobotnym 
pracownikom umysłowym bez- 
płatne dobre obiady. Kto nie ma 
legitymacji, a posiada 10 groszy. 
udaje się na Plac Trzech Krzyży 
do jadłodajni koła przyjaciół 
śródmieścia. Za 10 groszy można 
otrzymać obfiłą porcję zupy? 
chlebem, a za .20 groszy normal 
ny, dobry obiad. 

Na podwieczorek chodzi sie 
na ul. Szpitalną do miejskiej czy 
tolni Nr. 1. Są tu gazety,- książ. 
ki. Tu zbiera się nas większa gro 
mada, bo móżna tu porozmawiać 
w gronie innych bezrobotnych 
nauczycieli, dowiedzieć się o róż 
nych możliwościach zdobycia za 
robku. Tu otrzymuje się herba. 
tę i chleb za 5 groszy, a kto tej 
kwoty nie posiada. otrzyma poó 
wieczorek za darmo, 


Na tym posiłku nie jeden mus! 
zakończyć swe odżywianie. Za- 
biera książki na noc bo bez czy: 
tania, bez książek, trudno nie 
jednemu żyć. A kto ma przy so 
bie parę groszy, idzie na Plac 
Trzech Krzyży na kolację, za któ 
rą płaci 20, 30 lub 40 groszy. ` 


Teraz trzeba pomyśleć o noclę 
gu. Latem łatwiej przespać noe. 
bo ławek w alejach nie brak, ałę 
zimą ze spaniem kłopot większy. 
Ale jakoś się śpi — oświadcza 
optymistycznie mój rozmówca 


20 GROSZY CAŁODZIENNE 
UTRZYMANIE $ 

— Z lego wynika, że pański 

R miesięczny nie jest wyso 
i 

— O, bardzo skromny. Śnia: 
danie 6 groszy, obiad bezpłat- 
ny, podwieczorek 5 groszy, ko- 
lacja 10 lub 20 groszy. Tramwa 
jów nie uznaję, bo chodzenie do - 
brze wpływa na zdrowie, a cho- 
rować nam nie wolno. Ubranie, 
obuwie, bielizna — to sprawy 
bardzo intymne i radzi sobie 
człowiek bardzo różnie. Szyć, ce 
rować czy łatać każdy musi u 
mieć. 

Tak skromnie żyć można jedy 
nie tylko w W: arszawie. Tutaj w 
stolicy dział opieki społecznej 
nad bezrobotną inteligencją jest 
dobrze zorganizowany, Tu jest 
wiele instytucji, które „myślą, o 
nas i pozwolą żyć dosłownie za 
grosze. Na prowineji człowiek 
musiałby zimarnieć. k 


Pie 
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LEA AA AAAA AAAA AE AAAA 


Banse py nana pes mt ed wi ma e 
Wi idzi 
iosna Zie... 


„„Moda ciągle wyprzedza po- 
ry roku, bo chociaż mamy jesz 
cze mróz i wiatr wieje c'ągle z 
północy, w modzie panuje już 
niepodzielnie wiosna. 

Przystraja ona bukiecikami 
kapelusiki pań i układa festo- 
ny i girlandy z liści i kwiatów 
na: nowych, kolorowych - mate- 
riałach. Lśn'ąca zieleń, słonecz 
ny żółty, czerwony, brązowyj-- 
oto heroldy wiosny, tak jak nie 
poszlakowamej białości pika 
jest jej berłem. 

Czy można wyobrazić sobie 
coś bardziej apetycznego. lub 
"miłego, od tych garniturów i 
przybrań na czarnych i grana- 
towych sukienkach? 


Moda wiosenna przyniesie 
kontrasty, jasne płaszcze popo 
tudniowe da ciemnych,  gład- 
kich sukienek, z erepe satin! 


Płaszczyk, poszerzony ku de 
łowi, czesto jeszcze lamowany 
futrem. na purytańskiej, ideal- 
nię prostej sukience. 


Jest ona często jeszere wyse 
kozapięta podszyję, r naiwną 
kokardą, lub szaliczkiem, ale 
już głoszą wieści że zajdą wiel 
kie zmiany w wycięciach 
kni. Obok wycięcia V, także 
czworokątne i okrągłe zakoń- 
czenia. Naturalnie nie przy po- 
szerzonych ramionach, ale prze 
cież mamy znówu miękkie, ko- 
biece ramiona, coraz częściej, 
coraz wyraźniej. Kostium- wie- 
czorowy pozostaje ‘niezmienio- 
ny; moda wprowadza doń tylko 
pewne wiosenne akcenty, np. 
jaskrawo - zieloną bluzkę z 
crepe satin do długiej wąskiej 
spódnicy, z czerwonynt smo- 
kimgiem. 


nosi s'ę: 

„plisy i rolki na wełnianych sukien 
kach, aplikacje z tego samego mate- 
riału... 


„Srebrne gwoździe na paskach, lub 
%olnierzykach sukien. Ułożone w de. 
seń lub tylko na szwach... 


„popołudniowe sukienki i kostte- 
my coraz obficiej haftowane złotem.. 


brzegi w zęby przy sportowych, 


<wadratowych bucikach... 


„torebki w formie serem, zamykane 
an zamek błyskawiczny... 


«kapelusik z czerwonego aksami- 
tu z piórkiem  czerwono-niebieskim. 
Wodlka niebieska w czerwone gro- 
ty... 

„kołnierzyk z piki, zakończony ma 
*ynarskim wężłem z tejże piki... 


„girlandy z róż ma _ kapelasikach, 
tale bukiety bratków i cyklamenów 
ne ostatnich wiosennych. modelach... 


Sportowy, ręćznie . robiony 
hełm jest bardzo praktyczny 
do auta, do sportu i na okręt. 

Wełna musi być gruba, naj- 
lepiej poczwórna. 

Ścieg: zwykły i podwójny ry 
żowy. Podwójny ryżowy: I rząd 
jedno oczko w prawo, 1 w le- 
wo; 2 rząd. — nad prawym — 
prawe, nad lewym — lewe, 
3 rząd —-nad prawym — lewe, 
nad lewym — prawe. Te 3 rzę- 
dy stanowią deseń. 

Ścieg-zwykły: kawałek a—b 
robi się następująco: zaczyna- 
my 24 oczka i robimy deseń. 
Z prawej strony dodajemy do 
każdego rzędu na początku 


oczko a-na końcu ujmujemy je 


dno. Lewa strona bez zmiany. 
Tak- robimy 20 rzędów. Potem 


4 rzędy zwykłym ściegiem. Na- 
stępnie znowu deseń, ale- teraz 
na początku ujmujemy, a :na 
końcu dodajemy po-1 oczku. 1 
znowu 20 rzędów. 

B—e jest- środkiem -roboty 'i 
robi: się w sposób następujący: 
na początku 4 rzędy zwykłym 
legiem. Następnie wzór, przy- 
czym przez 10 rzędów dodaje- 
my na początku, a ujmujemy 
na końcu 1 oczko, a następnie 
10 rzędów — naodwrót. Potem 
4 gładkie rzędy. A 

Gd robi się, jak a—b. Na 
końcu robimy 4 gładki+ rzędy 
i- zamykamy oczka. Zeszywamy 
robotę, obrabiamy szydełkiem 
i dodajemy pałkę x guziez- 
kiem. 


Moda dla dziewczynek 


Młodość ma swe prawa do 
wesołości, a już z- pewnością 
mają je nasi milusińscy, dla 
których podwieczorek z czeko- 
ladą stanowi prawdziwą ucztę. 
Dla roczników między sześciu 
a dziesięciu: łatwo wykombino- 
wać zabawę i potrzebny do 
niej strój. Tegoroczna moda 
dziecinna jest bardzo ładna, 


Paryskie domy lansują -sw 


kienkę Shirley Temple, która 
dla swoich rówieśniczek jest 
wyrocznią w dziedzinie : mody. 
Charakterystyczną jest - szero- 
kość tych kwiecistych sukie- 
nek. Jest.ona bez paska i opa- 
da luźno. Czasem spotyka się 
również długie karczki, lub-wy 
kiadany kołnierzyk. Wszystkie 
te sukienki są krótkie. 
Najmodniejszy- jest kolor nie 


3 bluzki --jedna spódnica 


ciemna bluzeczka 


Skromna, 
z miękkiej wełny 
jest poziomymi zakładkami 
przy szyi, a prostopadłymi. na 
ramionach. Druga elegancka 


przybrana 


bluzka jest-z eloqne-w-rodzajn 
smokinga, a trzecia długa z 
satin z przybraniem _ z-guzicz- 
ków. 


bieski, za nim idzie. czerwony 
we, wszystkich odcieniach. 


Krepa, tafta, satin jest czę- 
sto używanym materiałem, ale 
ponad wszystkim króluje aksa- 
mit. Sukieneczki z czerwonego, 
zielonego, niebieskiego aksami- 
tu. z koronkowym  kołnierzy- 
kiem są odpowiednim. ubra- 
niem do każdej okazji. Rękaw- 
ki tych sukienek są: przeważ- 
nie bufiaste, wysoko wszyte. 
Często widzimy sukienki zapi- 
nane od góry do dołu. Paseczki 


noszą dziewczynki przeważnie 
x lakiern. 

Płaszczyki na te sukienki, 
granatowe, brązowe lub zielo- 


ne, są lekko wcięte, - w -formie 
relingote, lub zupełnie łuźne. 
Przybrań futrzanych jest w 
tym roku mało. Nosi się tylko 
jaskrawe wełniane szaliki. 
Irem 


Pasta do obuwia 


Pewna chemiczna fabryka prosiła 
kiedyś sławnego angielskiego pisarza 
Shaw'a o pozwolenie nazwania swe- 
go preparatu jego. imieniem. 


„Zrobimy dla pana propagandę 
wśród milionów ludzi“, pisała owa 
firma. „Miliony ludzi, którzy codzień 
będą czyścili sobie buty pastą z pana 
nazwiskiem, będą „musieli codzień o 
panu myśleć”. 

„A jak panowie przeprowadzą dla 
mnie propagandę wśród tych milionów 
ludzi, którzy jeszcze chodzą boso po 
świecie?” 


Aisyzmy dla pń 

Gentleman nie powinien się niczym 
wyróżniać, chyba tym, że się nie wy 
różnia. 

* 

Kobiety i krawaty: u jednych i dru 
gich źle jest widziane, jeśli się każde- 
mu rzucają na szyję. 


+ 


Nawet dzisiejsze kryzysowe czasy 
mają swych optymistów. Poznajemy 


„ieh po jasnych kolorach krawatów. 


+ 
Mężczyzna bez kamizelki nosi pa 
sek. Jeśli oprócz iego używa szelek — 
test. pesymistą. 


A DZIEŃ PIĘKNEJ PANI Æ 


EW RE W aaa l 


B SPORTOWY HEŁM NA D 


POMOC DLA PAMIĘCI 
ROZTARGNIONYCH MĘŻÓW. 
Pewien przedsiębiorczy dom w An 
glii rozesłał następujący eyrkniarz du 
swoich klientów: 


„Kiedy jest pańska rocznica ślubu; 
Czy zapomniał pan o urodzinach swo- 
jej żony? 

Istnieje środek zupełnie prosty dla 
upewnienia się, że żona pańska nie 
spojrzy więcej na pana z wyrzutem w 
dzień waszej rocznicy ślubu i że pan 
nie będzie siedział roztargniony ma 
posiedzeniu z myślą o tym, że zapom 
niał.pan złożyć swej żonie urodzinowe 
życzenia. Wszystko, co powinien pan 
uczynić, to wypółnić poniższy cyrku. 
larz. Zobowlązujemy się przypomnieć 
panu o każdej uroczystości na dwp 
dni- przed jej datą. 


CAŁUJCIE KOBIETY, 
ALE OSTROŻNI 

Liga koblet w Kanzas City, zanie 
pokojana  niebezpieczeństwem, jakie 
groziło kobietom ze strony całujących 
mężczyzn, podczas epidemii grypy. 
zwróciła się do zarządu miastu z proś 
bą o „uregulowanie“ sprawy pacalun 
ków w miejscach publicznyc! 

Po długim narhyśle ojeowie miasta 
wydali rozporządzenie: 

1) Zabrania się całować w zamkni: 
tych lokalach, nie posiadających sdpn 
wiedniej wentylacji. 

2 Po wymianie 
starannie wypłukać 
gi tamponem waty 

3) Tym, którzy uważają powyższe 
Środki zapobiegawcze za niewystarówa 
jące, zaleca się gorącą kaplet móc | 
wystrzeganić się przeciągów. 


Ziarnisty, a jednak 
miękki ryż 


należy 
Nia i myé war 


Ryż jest potrawą pożywną i 
lekko - strawną, ale musi być 
miękko ugotowany, a _ przy 
tym pozostać. ziarnisty. „Kłaj- 
ster“ nie smakuje i 
brzydko wygląda. Dobrze wy- 
płókany ryż należy wrzucić do 
garnka. gotującej się wody i 
gotować go, nie przykrywając. 
aż do miękkości. 

Tajemnicą dobrze ugotowa- 
nego ryżu jest duża ilość wo- 
dy, w której gotuje. Każde 
ziarnko musi swobodnie  pły- 
wać. Po ugotowaniu należy ryż 
wyrzucić na sito i zalać jesz- 
cze raz wrząlkiem. Potym na- 
iychmiast podać do stołu, 


Poduszka na drutach 


iDo ilustracji w tytule) 
Poduszka, robiona na dru- 
tach jest bardzo dekoracyjna, 
o ile robimy ją w kilku kolo- 
rach | podług ładnego starego 
wzoru. 


ryżowy 
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EGZOTYCZNE BOHATERKI 


Iryie Takac.--Przywódczyni kobiet hinduskich.--Paryżanka w mieście Dalaj-Lamy 


Mężczyźni są anglikami luh fre neuzami, hlądusami lub anstralijczy: 
kami, zależnie od kraju, w którym się urodzili. Koblely zaś pozostają 


sawsze'1 wszędzie, na całej kull zięmskiej, przede 


wszystkim kohięta 


mi; ich malę f duże troski na calym świecie są lakie same, zlekka tyl- 
ko zmienione wskulek narodowych właściwośel. Potwierdzają lo epo- 
wiadania koblet, żyjących daleko od nas, po tamtej stronie kufi zlem- 


skiej, 


W'elka gwiazda 


TRYIE TAKAO jest marze- 
mem setek milionów japończy- 
ków, wzorem małych japonek, 
pracujących w domach towaro- 
wych w Tokio, lub uprawiają- 
tych pola swych mężów; jest 
ona najczęściej malowaną'i foto 
grafowaną kobietą w Japonii 
jest największą gwiazdą japoń- 
skiego filmu. 

Delikatna, krucha figurka, 
świergotliwy, bardzo dźwięczny 
głos płaszęcy, oryginalna twa- 
Tzyczka., którą rzadko rozjaśnia 
uśmiech i zimne, ciemne, prze- 
piękne oczy — tak wygląda wiel 
ka gwiazda. siedząca przedemną 
w swej garderobie, na jasnej ma 
cie, w pastelowym, różowym ki 
monie Podobno jest ona náj- 
piękniejszą kobietą świata. Gdy 
poczęstowałem ją papierosem, 
odparła, że nie pali i zaczerwie- 
niła się. 

S ytatem o jej życie. Zaczęła 
iało, nie patrząc na 
mnie; tak jak powinna zacho 
wywać się japonka, nawet jeżeli 
jest wielką gwiazdą filmową. 


— Pochodzę z rodziny rycer- 
zkiej, jednej z najszlachełniej- 
szych w Japonii. Zosłałam ma- 
larką. Pewnego dnia przyszłam 
dò studio Shókhiko, gdzie mia- 
lam projekłować kulisy. Dyrck- 
tor poprosił mnie, abym przyję 
łą małą rolę w najbliższym fil- 
mie. Zagrałam tę rolę.i po tym 
jeszcze jedną i nagle stałam się 
śławną. Miałam wówczas szesna 
ście lat. My, japonki, szybko doj 
amy i szybko więdniejemy. 
Dziś mam lat 27; za trzy lata 
przestanę występować w filmie. 


Zauważyła moje pytające spoj 
rzenie i rzekła bez patosu, z ła- 
godnym uśmiechem. 

— Chcę zajmować się moim 
domem, przyjmować gości, prag 
nę mieć dzieci... 


To jest największe marzenie 
wielkiej gwiazdy! W dziewiętna 
stym roku życia poślubiła akto- 
ro i za swę największe szczęście 
i obowiązek uważa rolę dobrej 
żony w życiu. Słyszała o tym, że 
jej koleżanki ‘w Hollywood tak 
chętnie się rozwodzą. Pewnego 
razu wezwano ją do Hollywood: 
miała tam grać w filmie „But- 
ierfly*. Ale Iryie adrzuciła nęcą 
cą propozycję. Woli pracować 
w studio Shokhiko, gdyż studio 
ta zaopatruje w filmy całą Japo- 
nię: produkcja filmowa japoń- 
ska pod względem ilości zajmu- 
je drugie miejsce w świecie! To- 
kio sprowadż> wprawdzie fihny 
amerykańskie, ale i w stolicy i 
w innych miastach, najwięk- 
szym pow: odzeniem cieszą się fil 
my staro pańskie, a gwiazdą 
ich jest Iryie. Gra ona rolę żon 
Tyterzy, i rzuca się z płaczem na 
zwłoki męża, który zginął w wal 
ce na miecze, Nudne filmy, w 
których nie się nie dzieje. Zdję 
"ią zaś są bardzo złe, a reżyseria 
zupełnie niepomysłowa. Lecz 
-Tryie jest przeżyciem, gdyż głów 
ny nacisk kładą te lilmy: na lu- 
dzi i ich dusze, która uzewnętrz 
nia się w twarzy. Dość często pa 
kazuje się jakieś powiększone 
zdjęcie zapłakanych oczu Iryie, 
kłóre trwa trzy minuty. Tych 
oczu, które ani razu nie spojrza 
ły na mnie otwarcie, gdyż uczci 
wa  japonka nie patrzy na 
abcych mężczyzn. 


(REDAKCJA) 


Czego chce nowoczesna 
hinduska 


TVRA SADIIANI jest hindu- 
ską i przebywa w Bombaju w 
nowocześnie urządzonym biurze 
przez którego okna zaglądają 
drapacze chmur. Jej szary, an. 
gielski kostium do złudzenia 
przypomina strój, w którym 
gwiazda filmowa Takako o kil- 
ka tysięcy mil stąd, pokazuje się 
publicznie na uroczystych pre- 
mierach swych filmów. 

Lecz podczas gdy Iryie prywat 
nie woli kimono, dla Ivry nosze 
nie modnych europejskich toa- 
let stało się poprostu sportem. 
Skończona elegantka z Rue de 
la Pais lub Piccadilly... 

A przy tym w ósmym roku ży 
cia ejciee wydał ją za mąż za 
człowieka, którego nawet nie 
znała; gorzej — niż niewolnica, 
mniej — niż zwierzę domowe. 
Hinduska dziewczyna, dla któ- 
rej rodzice do dwunastego roku 
życia nie znaleźli męża, jest w 
oczach bogów: bezwartościowa; 
żona musi ofiarować mężowi sy 
nów, to jest jej jedynym obo- 
wiązkiem i jedynym usprawie- 
dliwieniem istnienia: tak brzmi 
przepis, według którego żyją mi 
liony hindusck, Ivra miała szczę 
ście: jej mąż, wielki posiadacz 
ziemski, okazał się mądrym, no 
woczesnym człowiekiem; zako- 
chal się w swej żonie i zrozu- 


miał, że kobieta jest czemś wię- 
cej, niż martwym, bezwartościo 
wym przedmiotem; oddał jej do 
rozporządzenia swój olbrzymi 


majątek, aby mogła urzeczywist , 


nić swoje idee. Ivra Sadhani sta 
ła się kierowniczką nowoczesne 
go ruchu kobiecego w Indiach, 
który ma na celu eswobodzenie 
hinduski z więzów niegodnego 
życia. Pani Sadhani z dumą ©- 
powiada o powodzeniu tego ri- 
chu: 

— Anglia zabroniła dziewczę- 
tom, poniżej lat czternastu, wy- 
chodzenia za mąż; prawo to zo- 
stało wydane akurał w sto lat 
po zakazie palenia wdów. A mi- 
mo to jeszcze. dziś pali się u nas 
wdowy i w ciągu kilku ostat- 
nich tygodni przed uprawomoc- 
nieniem nowego prawa, jeszcze 
trzysta tysięcy dziewcząt poniżej 
lat ezternasłu zostało poślubio- 
nych mężom, którzy po części 
mieli przeszło pięćdziesiąt lat. 
Wybuchły powstania, gdyż no- 
we prawo zmusza hindusów do 
popełnienia grzechu. W Kalku- 
cie czternastoletnia dziewczyna 
popełniła samobójstwo — oblała 
się naftą i podpaliła — gdyż by- 
ła jeszcze niezamężna. Wciąż 
jeszcze. zdarzają się wypadki,. że 
mężowie zabijają swe żony, gdyż 
nie rodzą im one synów, i... 
mord ten uchodzi bezkarnie. Ko 
bieta może jeść. tylko wówczas, 
gdy mąż skończył posiłek; wol- 
no jej mówić 
gdy mąż jej pozwala. Tutaj w 
Bombaju, w Kalkucie, w wiel- 
kich miastach, kobieta. jest rów- 
nouprawniona, ale po wsiach pa 
nują jeszcze dawne przesądy. 
Sto tysięcy hindusek należy już 
do nowoczesnych. uświadomio 


tylko wówczas, 


nych ludzi; a 170 milionów cze- 
ka na wyzwolenie. A mimo to 
osiągnęłyśmy już bardzo wie- 
le. Pięć procent wszystkich hin 
dusek ma już prawa wyborcze; 
posiadamy już kobiecy uniwer- 
sytet i 30 tysięcy szkół, w tym 
20 szkół wyższych. Ale z pośród 
dwuch milionów uczenie poło- 
wa kończy tylko pierwszą klasę. 
i 98 procent wszystkich hindu- 
sek nie umie czytać, ani pisać. 
Lecz będziemy usilnie praco- 
wać i za kilka lat każda hindu- 
ska będzie wartościowym i rów 
norzędnym towarzyszem życia 
swego męża. 

lvra żapala papierosa, pochy- 
la gię ku mnie i mówi z uśmie- 
chem: 


— Niech pan nie sądzi, że 
chcemy skasować mężów. Chce- 
my tylko, aby byli przyjaciółmi, 
a nie władcami swych małżo- 
nek... 


Niebezpieczna podróż 


Istnieje jedyna kobieta enro. 
pejska, która była w Tybecie i 
w tajemniczym mieście Dalaj- 
Lamy. Paryżanka! Ale w swym 
stroju, podobnym do habitu, z 
wysłający mi kośćmi policzkowy 
mi i lajemniczymi oczami — wy 
glada, jak mongołka. Jej książ- 
Ki, przetłomaczone na wszystkie 
języki świała, wzbudziły nie 
mniejsze zainteresowanie, niż 
książki jej dobrego przyjaciela, 
Sven Hedina. ALEXANDRA jest 
nietylko profesorką uniwersyte- 
tu paryskiego, niczwykłą znaw- 
czynią Tybetu, ale przede wszyst 
kim tybetanką z wyboru. Więk 
szą część czasu spędza wśród 
tybetańczyków, Których jery- 


Zakochana „Fraulein 


Nieoczekiwane wyjaśnienie tajemniczej 


W starym domu na Mont- 
martrze znaleziono pewnego 
chłodnego poranka marcowego 
niejakiego pana Reveillon mar- 
twego w jego cleganckim ma- 
łym mieszkanku, które zajmo- 
wał od kilkn miesięcy. 

Na dnie opróżnionej szkla: 
neczki od wina wykryto ślady 
szybko działającej trucizny; 0- 
koliczności wskazywały nie- 
zbicie na mord. 

Pan Reveillon, który rzadko 
odwiedzał swoje. mieszkanko, 
składające się z dwuch komfor 
towo  umeblowanych pokoi- 
ków, uchodził w kamienicy za 
człowieka bardzo eleganckiego, 
roznarządz: go znacznymi 
środkami pieniężnymi. Często 
w swych anartamentach przyj- 
mował kobiety, a piiatyki prze- 
ciagały sie do b'ałego rana. 
Liczni świadkowie przypomina 
ją sobie, że mniej wiecej przed 
tygodniem z mieszkania pana 
słyszeli podn'estone 
głosy kłótni i od tego czasu za 
chowanie się iego uległo wy- 
ražnej zmianie. 

Szuflady biurka zawierały 
stosy listów m'losnych, na no- 
dłodze leżał jakiś nodarty bile- 
cik, w kącie pokoju przy ko- 
minku znaleziona małą znisz- 
czoną torebkę damską, ozdo- 
biono móncęramem IL. D, Tn- 
nych poszlak. mosących rzuc'ć 
nieco więcej światła na zbodnię 
nie bvło. 

W =b'ern' m'e'sk'ei 

Zwłoki pana Reveillon zosta- 
ły przewiezione da zbiorni miej 


skiej. Paryż był poruszony zbro- 
dnią, nie znalazł się jednak 
nikt, kto by mógł rozświetlić 
mroki tej zagadki. 

Wyłoniło się pytani Kim 
był tajemniczy pan Reveillon. 
Dookoła zagadki powstałej 
wraz ze Śmiercią tego człowie- 
ka, zrodziła się następna, która 
ten splot wypadków kryminal- 
nych czyniła prawie niemożli- 
wym do rozwiązania. Dokładne 
badanie znalezionej w mieszka 
n'n zmarłego korespondencji 
dało wynik negatywny. Ry? to 
szpreq listów miłosnych od 
kobiet nduchowłenych, intelek- 
tualistek, czesto czuła spo- 
wiedź duszy. łub płomienne za 
pewnienie miłości. Jednak listy 
ie nie dawały żadnych poszlak. 
JZamordowany był widać bhar- 
dzo ostrożny — żaden z licz- 
nych pachnących listów, tchną- 
cych: naiqoretszymi wczuciami 

miłosnymi, kreślonvch przez 
kobiety czesto samotne, niezro 
zumiane. nie posiadał adresu. 
Przyjaciółkami zmarłeso pana 
Reveillon były rfewąfpliwie da 
my z towarzystwa, na skutek 
czego śledztwo miało przed so- 
Þa zadanie n'e tylko bardzo tra 
dne i skomnlikowane, lecz rów 
nież i bardzo delikatnej mate- 
rii 

Wkrótce po odkryciu tego 
mordn Paryż stał się widownią 
nowej sensacj: W wieilie za- 
mordorania pana Kese'llon 
zniknął w fnfemniczy snosóh i 
nie powrócił więcej do domu 
znany parysk! notariusz. pan 


Franciszek B. Jego zrozpaczo- 
na małżonka, po bczskułecz- 
nych poszukiwaniach zaginione 
go udała sę w ostatnim etapie 
swej wędrówki do zbiorni i 
tam. przed oszkloną skrzynią, 
zawierającą zwłoki pana Re- 
seillon. padła z krzykiem roz- 
paczy na kolana. Podobieństwo 
zmarłego do jej zaginionego 
męża odebrało złamanej kobie 
cie przytomność. Towarzyszą- 
cy jej brat również rozpoznał 
w zmarłym zag'nionego notariu 
sza którego tajemniczej po- 
dwójnej egzystencji nikt do- 
tychczas nie podejrzewał. 


Agent wrogiego mo- 
carstwa? 


W międzyczasie śledztwo w 
sprawie tajemniczej zbrodni da 
ło zdumiewające wyniki. Je- 
den z urzędników, prowadzą- 
cych śledztwo, zwrócił uwagę 
na charakter pisma kilku li- 
stów, podpisanych „Lnellie*. 
Pismo edznaczało się kilku po- 
ciągnięciami zbyt energiczny- 
mi, jak na rekę kobiecą i to 

wzbudziło czujność urzędnika 
Tak nie wodzi piórem po pa- 
pierze zakochana ręka. Tak 
pisać może jedynie kobieta, 
która umie do celu stąpać pa 
frupach. Po krótkim zastano- 
wieniu się został olśniony na- 
stępującą myślą: „Lucilie”. 
Czy nie kryła się pod tym imie 
n'em tajna agentka, niezwycię 
żona Kkohieta Europy? Wobec 
tego pan Reveillon. recte no- 


kiem włada i do których się za- 
licza; lama Yongden został jej 
zaadoptowanym synem, a ona 
sama, paryżanka z roku 1937, 
jest kierowniczką buddyzmu. Jej 
opowiadania mają jednocześnie 
francuski wdzięk i azjatycką 
barwność: 

— Wraz z Yongdenem prze- 
kroczyłam pewnej nocy w siroju 
pielgrzyma graniczny pas Tybe- 
tu wysokości 5.400 metrów. Ca- 
łymi tygodniami wędrowaliśmy 
przez wyżynę, pokrytą lodowca- 
mi, nad którą wznosiły się cie- 
mnobrunatne góry tysiącmetro- 
wej wysokości, oświetlone ja- 
kimś tajemniczym ogniem. Mar 
zliśmy i głodowaliśmy, byliśmy 
w ciągłym  niebezpieczeństwie, 
obawialiśmy się, że zostaniemy 
wykryci, nocowaliśmy w dom- 
kach, zbudowanych ze świeżych 
czaszek. Tybetańczycy chcą mo 
żliwie całkowicie zniszczyć zwło 
ki swych zmarłych, aby duchy 
ich nie niepokaiły żyjących. Dla 
tego też bardzo często wyrzuca 
ją z domu umierających, pozo 
słąwiają ich na pastwę kruków 
isępów i budują ze świeżych 
szkieletów domki, jak ten, w 
którym właśnie nocowaliśmy. 


Pewnego dnia stanęliśmy 
przed kapiącą złotem, tarasowa 
tą budowlą w Lhassie! Lecz nie 
chcę opowiadać europejczykom 
cudownych historii z dalekich 
krajów; mój syn, lama, i ja chce 
my raczej pokazać ludziom, ja- 
kie możliwości szczęścia może 
im dać buddyzm, który właści 
wie wcale nie jest religią, lecz 
najgłębszą mądrością życia. Dla 
tego właśnie jestem buddystką...! 


K. Diez. 


zbrodni 


tariusz B., zginął jako agent ob 
cego mocarstwa? Jego podwój- 
ne nazwisko i zbyt wysoka, jak 
na notariusza, stopa życiowa— 
wszystko narzucało ten wnio 
sek. Wobec tego, gdzie się je- 
dnak podziały tajemnicze pa- 
piery, które ten wytworny pan 
przypłacił życiem? W biurze 
tajnego wywiadu nie wiedziano 
o niczem. Znana agentka defen 
sywy przedwczoraj udała się za 
granicę. Porównanie próbki jej 
charakteru pisma ze znalezioną 
w pokoju korespondencją nie 
Bało pozytywnych wyników, 
gdyż potrafiła ona b'egle uży- 
wać kilku charzkterów pisma. 
Jednak z szeregu wyłowionych 
poszlak coraz bardziej pewnym 
stawał się fakt, że notariusz. 
prowadzący podwójne tajemni- 
cze życie. był noważnym nrze- 
stępeą, który został zgubiony 
przez znaną z wyrafinowania f 
wyzutą ze skrupułów agentke. 
W tym stadium sprawa nabra- 
ła tak'ej wagi, że mosła być da 
lej rozpatrywana tylko przy 
drzwiach zamkniętych. 
Posądzona o zbrodnię ngent- 
ka została snrowadzona dv Pa 
ryża i przesłuchana. Zimno i 
stanowczo zaprzeczyła jakim- 
kolwiek stosunkom, łączącym 


jo z panem Reveillon. Przed- 
stawionych iej li nigdy nie 
pisała, w m'es na Mont: 


wmartrze nigdy nie była. Na py- 
łanie, czy ni domo jei, far 
koby pan Revei był zamie- 


(Dokończenie na stronie nas!” 


